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Głos Nauczycielski
ROKLIINR11 WARSZAWA, 16 MARCA 1969 R.

Koleżanki i Koledzy!

CENA 80 GR

Zbliża się 25 rocznica powsta­
nia Polski Ludowej. W lipcu 1944 
roku zwycięska Armia Radziecka 
1 walczące u jej boku oddziały 
Wojska Polskiego wyzwoliły 
spod hitlerowskiego jarzma 
wschodnie tereny Polski oraz 
stworzyły możliwość powołania 
do życia władzy państwowej, re­
prezentującej interesy najszer­
szych mas pracujących, przepro­
wadzenia zasadniczych reform 
społecznych, położenia mocnych 
fundamentów pod budowę nowej 
Polski, Polski Socjalistycznej.
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zasadniczych przeobrażeń spo­
łeczno-politycznych, gospodar­
czych 1 kulturalnych.

My, nauczyciele — patrząc na 
nowe miasta, osiedla, potężne 
kombinaty przemysłowe, zmie­
niające się oblicze wsi, tysiące 
nowych szkół, miliony wykształ­
conych w Polsce Ludowej robot­
ników, techników, inżynierów, 
lekarzy, ekonomistów, możemy 
z czystym sumieniem stwierdzić, 
że jest w tym wielkim dziele po­
ważny nasz nauczycielski wkład.

W NASZEJ PRACY WYCHO­
WAWCZEJ ZA GŁÓWNE ZA­
DANIE UWAŻAMY REALIZA­
CJĘ UCHWAŁY y .ZJAZDU

świadczeń na rzecz ogółu, zdol­
ność do wysiłków i ofiar, jakich 
wymaga dobro państwa i narodu. 
Tych zasad uczymy naszą mło­
dzież, zgodnie z tymi zasadami 
ją wychowujemy i w oparciu o 
nie PRAGNIEMY WŁĄCZYC 
SIĘ DO WIELKIEJ AKCJI 
UCZCZENIA 25-LECIA POLSKI 
LUDOWEJ.

Już obecnie do Zarządu Głów­
nego i innych ogniw ZNP, do re­
dakcji „Głosu Nauczycielskiego” 
napływają meldunki z licznych 
szkół o podejmowaniu zobowią­
zań wykonania wielu poży­
tecznych i bardzo ważnych ze 
względów wychowawczych prac. 
Ten rodzący się spontanicznie w 
szeregach nauczycielskich ruch 
jest dalszym dowodem ich uspo­
łecznienia, wysokiej świadomo-

W wielu przypadkach mogą to 
być prace społecznie użyteczne, 
np. budowa boiska szkolnego, 
naprawa ogrodzenia, naprawa 
sprzętu szkolnego, sadzenie 
drzew, krzewów i kwiatów, na­
prawa drogi...

Praca fizyczna uczniów ma 
przy tym podwójne znaczenie: 
efekty materialne oraz wartości 
wychowawcze. Z napływających 
meldunków wynika, że niektóre 
szkoły średnie podejmują nie­
zwykle cenne inicjatywy, warte 
— naszym zdaniem — szerokie­
go upowszechniania: zaopatry­
wanie szkół podstawowych, 
szczególnie wiejskich, w pomo­
ce naukowe, obejmowanie opie­
ki nad szkołami niżej zorganizo­
wanymi. Ogniska ZNP, w poro­
zumieniu z ogniwami innych 
związków zawodowych, dążą do

rozwiązywania problemów orgii? 
nizacji pracy, w dziedzinie efek­
tów produkcyjnych i zagadnień 
socjologicznych, kulturalnych itp.

Istnieje więc szerokie pole do 
rozwijania inicjatyw i wniesie­
nia przez nauczycieli, pracowni­
ków nauki i oświaty oraz mło­
dzież konkretnego wkładu do 
poprawienia warunków pracy I 
nauki szkół, podniesienia pozio­
mu pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej, dalszego rozwijania 
kultury środowisk.

Nasze inicjatywy I poczynania 
powinny przy tym być skoordy­
nowane z programami tereno­
wych ogniw FJN oraz stanowić 
ich część składową.

KOLEŻANKI I KOLEDZY, 
ZARZĄDY OGNISK, ODDZIA­
ŁÓW POWIATOWYCH I OKRĘ?

LIPCA 1944 ROKU. DZIEŃ 
OGŁOSZENIA MANIFESTU 
PKWN, NALEŻY W TYSIĄC­
LETNIEJ HISTORII NASZEGO 
NARODU DO NAJBARDZIEJ 
WAŻNYCH I DECYDUJĄCYCH 
O JEGO DALSZYM ISTNIENIU 
X ROZWOJU, STANOWI BO­
WIEM POCZĄTEK NOWEJ ERY 
W DZIEJACH POLSKI,

Społeczeństwo polskie, miesz­
kańcy miast i wsi, robotnicy, 
chłopi i pracownicy umysłowi 
pragną uczcić 25 rocznicę odzy­
skania niepodległości w sposób 
najbardziej godny i trwały, tj. 
wzmożoną praeą, wykonaniem 
konkretnych, dodatkowych czy­
nów produkcyjnych i społecz­
nych.

W tej wielkiej akcji nie za­
braknie nauczycieli, pracowni­
ków nauki, oświaty — człon­
ków Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, tak jak nie zabrakło 
ich nigdy przy wykonywaniu 
najtrudniejszych, wymagających 
największych wysiłków i ofiar­
ności prac nad usuwaniem skut­
ków straszliwych zniszczeń wo­
jennych, odbudową polskości na 
ziemiach zachodnich i północ­
nych, nad rozbudową wszystkich 
dziedzin naszego żyeia w okresie 
25 lat istnienia Polski Ludowej.

Jeszeze toczyła się walka z hi­
tlerowskim najeźdźcą, jeszcze nie 
przygasły pożary i dymy, gdy w 
ślad za oddziałami wojskowymi 
szli nauczyciele, gromadzili dzie­
ci, wspólnie z nimi przygotowy­
wali izby szkolne, znosili ławki, 
krzesła, tablice, organizowali na­
ukę, uczyli młodzież pisać na pa­
pierze pakowym, czytać z gazet 
1 znalezionych książek.

Jednocześnie brali udział w 
organizowaniu rad narodowych, 
organizacji społecznych, przepro­
wadzaniu reformy rolnej — w 
wielkiej uświadamiającej pracy, 
prowadzonej przez postępowe 
partie polityczne.

Pamiętamy te lata — gdy 
świeże były jeszcze ślady miejsc 
walki, egzekucji, gdy nie wysty­
gły jeszcze piece krematoryjne.

Nie było w Europie kraju tak 
straszliwie zniszczonego przez 
hitlerowską, brunatną zarazę i 
nie było w historii Polski poko­
lenia, które by w ciągu jednego 
ćwierćwiecza wykonało tak gi­
gantyczną pracę: odbudowy i 
rozbudowy wszystkich dziedzin 
tycia narodu, przeprowadzenia
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W dniu 10 marca bielącego roku odbyła się w Warszawie w Zarządzie Głównym ZNP narada 
aktywu związkowego. Zebrani na naradzie działacze wystosowali do wszystkich członków ZNP 
apel w sprawie uczczenia czynem 25-lecia istnienia Polski Ludowej,

PZPR W ZAKRESIE WZMOC­
NIENIA ODDZIAŁYWANIA 
IDEOWO - WYCHOWAWCZE­
GO I POLEPSZENIA JAKOŚCI 
PRACY DYDAKTYCZNEJ ORAZ 
SPRAWNOŚCI KSZTAŁCENIA.

Uroczystości związane z obcho­
dami 25-lecia Polski Ludowej 
stwarzają szczególnie korzystną 
atmosferę do wykonywania tych 
zadań. Organizowanie obchodów, 
akademii, uroczystości będzie 
okazją do zamanifestowania na­
szych uczuć patriotycznych, na­
szego stosunku do ojczyzny, jej 
bohaterskiej przeszłości, do wiel­
kiego dzieła — budowy Polski 
Ludowej.

Jednocześnie zdajemy sobie 
dobrze sprawę z tego, że głów­
nym sprawdzianem patriotyzmu 
każdego obywatela w naszym 
państwie jest jego praca, wyko­
nywanie obowiązków zawodo­
wych i społecznych, gotowość do

Sci ideowo-politycznej oraz pra­
wdziwie patriotycznej postawy.- 
Zasługuje więc na jak najmoc­
niejsze poparcie i szerokie roz­
winięcie.

Rzecz zrozumiała, że ze wzglę­
du na specyfikę pracy szkolnej, 
podejmowane dla uczczenia 25- 
lecia PRL zobowiązania 1 wyko­
nywane czyny będę miały w za­
sadzie inny charakter niż czy­
ny zakładów pracy. Wartość i 
wyniki praey dydaktycznej, wy­
chowawczej, społecznej są często 
niemożliwe do przedstawienia w 
postaci liczb lub złotówek. DLA­
TEGO TEŻ PODEJMOWANE 
PRZEZ SZKOŁY I PLACÓWKI 
OŚWIATOWO - WYCHOWAW­
CZE PRACE POWINNY BYC 
DOSTOSOWANE DO WARUN­
KÓW, POTRZEB I MOŻLIWO­
ŚCI KONKRETNYCH SZKÓŁ 
i Środowisk.

zapewnienia wszystkim szkołom 
wiejskim społecznych opieku­
nów, w postaci zakładów pracy.

Podejmowane są także przez 
uczniów takie zobowiązania, jak 
utworzenie zespołów samopomo­
cy koleżeńskiej dla wyrównania 
zaległości programowych, wyja­
zdy zespołów artystycznych do 
odległych wiosek i osiedli, zaś 
przez ogniska ZNP i rady peda­
gogiczne — zobowiązania w za­
kresie rozwijania nowatorstwa 
1 postępu pedagogiczego, peda- 
gogizacji rodziców, wygłosze­
nia prelekcji popularyzujących 
osiągnięcia Polski Ludowej, 
przeprowadzenia społecznych 
przeglądów warunków bezpie­
czeństwa i higieny pracy w szko­
łach, pracowniach i warsztatach, 
udziału w akcji wyborczej do 
rad narodowych i Sejmu, zapo­
znawania młodzieży i społeczeń­
stwa z programami FJN.

Pracownicy naukowi w łączno­
ści z zakładami przemysłowymi 
podejmują zadania w zakresie

GOWYCH, DYREKCJE I KIE­
ROWNICTWA SZKÓŁ I PLA­
CÓWEK OŚWIATOWO-WY­
CHOWAWCZYCH, RADY PE­
DAGOGICZNE, RADY ODDZIA­
ŁOWE, SENATY! ZWRACAMY 
SIĘ DO WAS Z SERDECZNYM 
APELEM O PODEJMOWANIE 
ZOBOWIĄZAŃ I PRAC DLA 
UCZCZENIA 25-LECIA ISTNIE­
NIA POLSKI LUDOWEJ I NAD­
SYŁANIE O TYM INFORMA­
CJI DO ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZNP I REDAKCJI „GŁOSU NA­
UCZYCIELSKIEGO*.

NIECH NIE ZABRAKNIE ANI 
JEDNEJ SZKOŁY, WYŻSZEJ 
UCZELNI, ANI JEDNEJ PLA­
CÓWKI OŚWIATOWO-WYCHO­
WAWCZEJ W WIELKIEJ AKCJI 
UCZCZENIA PRACĄ POWSTA­
NIA NASZEJ LUDOWEJ 
OJCZYZNY.



KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA TRWA

DOROBEK

Codziennie prasa, radio 1 te­
lewizja przynoszą kolejne 
meldunki o zobowiązaniach 

produkcyjnych i czynach spo­
łecznych dla uczczenia 25-lecia 
Polski Ludowej. Hasło czynu 
produkcyjnego i społecznego 
rzuciła jako pierwsza załoga Hu­
ty „Warszawa”. Dołączyły do 
niej najpierw wielkie, potem 
mniejsze zakłady pracy. Także 
szkoły i zakłady wychowaw­
cze. Zobowiązania podejmowane 
przez młodzież i wychowawców 
to także czyny produkcyjne na 
rzecz szkoły i środowiska. Jed­
nak nawięksiza ich wartość to 
głęboki, ideowo-wychowawczy 
sens podejmowanych zobowią­
zań.

W meldunku nadesłanym przez 
uczniów i wychowawców z po­
wiatu pruszkowskiego czytamy:

„My, nauczyciele, pracownicy 
oświatowi oraz uczniowie, soli­
daryzując się z klasą robotniczą, 
t ludem pracującym miast i wsi, 
czynami na rzecz szkoły i środo­
wiska uczcimy jubileuszową 
rocznicę Ludowej Ojczyzny.

Wzywamy do współzawodnic­
twa nauczycieli, pracowników 
oświatowych, młodzież szkolną, 
komitety rodzicielskie i opiekuń­
cze Mazowsza, Kurpi i Pod­
lasia.

Nasza Ludowa Ojczyzna, reali­
zując idee i marzenia Kocha­
nowskiego i Modrzewskiego, Sta­
szica i Kołłątaja, Mickiewicza i 
Słowackiego, Prusa, Konopnic­
kiej — staje się krajem ludzi 
światłych, krajem tworzącym 
nowe wartości ideowe i kultural­
ne. Niech więc w czynie społecz­
nym dla uczczenia Jej Jubileu­
szu nie zabraknie i nas, nauczy­
cieli i naszych uczniów.

Podjęcie naszego apelu niech 
będzie zapowiedzią nowych wy­
siłków, zmierzających do aktyw­
nej realizacji zadań, jakie posta­

• W Ognisku ZNP w Gardei, 
“powiat Kwidzyn, odbyła się kon­
ferencja sprawozdawczo-wybor­
cza. Zarząd Ogniska zaprosił na 
spotkanie przewodniczących 
dwóch gromadzkich rad narodo­
wych i dwóch sekretarzy Komi­
tetu Gromadzkiego PZPR. Pre­
zes ogniska, kol. Bogusław 
Kwiatkowski, w swym sprawo­
zdaniu dokonał gruntownej ana­
lizy pracy -ogniska. Ma ono na 
swym koncie wiele osiągnięć: 
między innymi zajęło pierwsze 
miejsce w skali powiatu oraz 
zdobyło wyróżnienie w okręgu 
w ostatnim konkursie „Nasze o- 
gnisko dobrze pracuje”. W dys­
kusji członkowie ogniska od­
mówili wiele istotnych proble­
mów związanych z działalnoś­
cią zawodową i społeczną nau­
czycieli. Wiele uwagi poświę­
cono również sprawom bytowym 
i kulturalno-oświatowym. Preze­
sem nowego zarządu został po­
nownie kol. B. Kwiatecki.

wił przed całym narodem V 
Zjazd partii, niech realizacja 
tych zadań przyniesie rzeczywi­
stą intensyfikację pracy ideowo- 
politycznej, wychowawczej w 
szkole i środowisku”.

Młodzież i wychowawcy szkół 
pruszkowskich zobowiązali się 
między innymi aktywnie uczest­
niczyć w kampanii wyborczej do 
Sejmu i rad narodowych, zorga­
nizować sesje poświęcone osiąg­
nięciom 25-lecia PRL, utworzyć 
Studium Wychowania Obywa­
telskiego w trzech punktach 
miasta i (powiatu. Nauczyciele 
Szkoły Podstawowej w Nowej 
Wsi pomogą słabszym uczniom 
w nauce, przeznaczając na ten 
cel 6400 godzin pracy społecz­
nej.

Młodzież Zespołu Szkół. Zawo­
dowych jm. J. Niedzińskiego w 
Pruszkowie wybuduje stadion 
sportowy wartości 950 000 zło­
tych, a młodzież z Zespołu Szkół 
Zawodowych im, W. Piecka w 
Ursusie wykona ponad plan to­
karkę wartości 68 000 złotych 
oraz skonstruuje dwa prototypy 
tokarki wartości 110 000 złotych. 
Harcerze pruszkowskiego Hufca 
zobowiązali się przepracować na 
rzecz środowiska 15 000 godzin.

Uczniowie Liceum Ogólno­
kształcącego im. S. Sempołow- 
skiej w Tarnowskich Górach pi- 
szą, iż zobowiązali się pracować 
przy zalesieniu 10 ha nieużyt­
ków w Nadleśnictwie Świerkla­
niec i Nakło Śląskie, a także 
uporządkować teren wokół szko­
ły, na co przeznaczono 1500 go­
dzin pracy.

*
Młodzież i nauczyciele dwóch 

szkół: Przysposobienia Rolnicze­
go i Ogrodniczego oraz Techni­
kum Rolniczo-Łączarskiego w 
Przemyślu piszą:

„Podejmujemy apel hutników, 

naukowe i podręczniki; budowy 
i przydziału mieszkań dla nau­
czycieli; opieki zdrowotnej; do­
skonalenia zawodowego itp.

9 W Nisku odbył się Zjazd 
Delegatów ZNP Oddziału Powia­
towego z udziałem przedstawi­
cieli KP PZPR i władz tereno­
wych, organizacji młodzieżowych 
oraz prezesa Zarządu Okręgu 
ZNP w Rzeszowie, Józefa Kol­
busza. Zjazd był okazją do po­
kazania dorobku oddziału. W dy­
skusji między innymi omówiono 
problemy związane z rangą o- 
gnisk ZNP, ich rolą i autoryte­
tem w środowisku. Delegaci u- 
stalili także program działania 
dla przyszłego zarządu oddziału.

® W zebraniu sprawozdawczo- 
wyborczym w Szkole Podstawo­
wej w Słowikach, powiat Kozie­
nice, uczestniczyło przeszło 40 
nauczycieli z siedmiu szkół pod­
stawowych, szkoły przysposobie­
nia rolniczego i dwóch przed­
szkoli. Członkowie ogniska wiele 
uwagi poświęcili w dyskusji 
działalności ideowo-pedagpgicz- 
nej, społeczno-oświatowej i soc­
jalno-bytowej w środowisku. Do­
konano wyboru nowego zarządu 
ogniska i delegatów na powiato­
wą konferencję sprawozdawczo- 
wyborczą. Prezesem ogniska zo­
stał wybrany ponownie kol. An­
toni Talaga.

O W powiecie sieradzkim 
kampania sprawozdawczo-wy­
borcza dobiega końca. Na tere­
nie tego powiatu jest 26 ognisk 
skupiających 1415 członków. Za­
rządy większości ognisk staran­
nie przygotowały się do konfe­
rencji. Frekwencja była dobra. 
Do zarządów ognisk weszło wielu 
młodych kolegów.

KRONIKARZ 

w pełni świadomi wielkich mo­
żliwości, jakie młodemu pokole­
niu stworzyła Polska Ludowa. 
Pragniemy swą wdzięczność wy­
razić czynnym włączeniem się w 
nurt zobowiązań, obejmujących 
cały kraj”. Postanowili przepra­
cować 1500 godzin przy budowie 
drogi do szkoły, 150 — przy po­
rządkowaniu szklarni; zebrać 
150 kg makulatury, a pieniądze 
uzyskane ze sprzedaży przekazać 
na Centrum Zdrowia Dziecka; 
obsadzić 60 skrzynek okiennych 
kwiatami: założyć 40 poletek z 
rzadko spotykanymi warzywa­
mi itp.

*
„My, uczniowie klasy VIII 

Szkoły Podstawowej w Karole­
wie, powiat Starogard Gdański 
— Pisze młodzież — zobowiązu­
jemy się do takiej nauki i zor­
ganizowania pomocy koleżeń­
skiej, żeby wszyscy uczniowie 
naszej klasy skończyli w bieżą­
cym roku szkołę. Kończymy ją 
w jubileuszowym roku 25-lecia 
Polski Ludowej. Dlatego każdy 
zobowiązuje sie pod kierunkiem 
nauczyciela wykonać taką pomoc 
naukową, która wymaga dużego 
wkładu pracy i wysiłku i jest 
bardzo potrzebna szkole. Chce- 
my w ten sposób podziękować za 
ośmioletnią naukę i wychowa­
nie”.

*
Młodzież ze Szkoły Zawodo­

wej dla Pracujących w Strzel­
cach Opolskich pragnie uczcić 
25-lecie Polski Ludowej przez 
organizowanie spotkań z działa­
czami ruchu robotniczego, wy­
staw, poranków filmowych itp. 
W czynie społecznym wykonają 
pomoce naukowe dla własnych 
pracowni (wartość 15 000 zł) 
oraz dla czterech szkół podsta­
wowych w powiecie (na sumę 
10 000 zł).

(m)

W TYM ROKU ZA GRANICĘ

Biuro Turystyki i Współpracy 
Międzynarodowej ZG ZNP za­
wiadamia wszystkich zaintereso­
wanych kolegów, że komunika­
ty o wycieczkach zagranicznych 
okazały się w trzech kolejnych 
numerach „Głosu Nauczyciel­
skiego” (nr 7 z dn. 16.11., nr 8 z 
dn. 23.11. i nr 9 z dn. 2.III.69 r.).

Kandydaci na wyjazd powinni 
zgłaszać się za pośrednictwem 
swoich instancji terenowych do 
zarządów okręgowych ZNP. ZG 
ZNP nie będzie przyjmował zgło­
szeń na wycieczki bez skierowa­
nia właściwego okręgu.

| WANDA KOMARNICKA |

Oddaliśmy już do druku repor­
taż („Glos” nr 10) o życiu i dzia­
łalności Koleżanki Wandy Komar- 
nickiej, kiedy niespodziewanie 
przyszła smutna wiadomość o Jej 
śmierci. W tej sytuacji artykuł 
ten stał się jednocześnie po­
śmiertnym hołdem złożonym na­
szej Koleżance.

Wanda Komarnicka urodziła się 
w 1896 roku na wschodnich ru­
bieżach Polski. Jako dwudziesto­
letnia dziewczyna rozpoczyna 
pracę pedagogiczną w wiejskiej 
szkole w rodzinnych stronach. W 
czasie okupacji zostaje wywie­
ziona na roboty przymusowe do 
Rzeszy. Po wyzwoleniu podejmu­
je pracę w województwie po­
znańskim. W 1949 roku przenosi 
się do województwa zielonogór­
skiego i tu we wsi Wilkanów 
pełni przez długie lata funkcję

JEDNEGO ROKU

Przedstawiamy dziś Ognisko 
ZNP nr 6 przy II Liceum 
Ogólnokształcącym w Sano­

ku. Oczywiście, najlepiej można 
to uczynić, relacjonując dotych­
czasową działalność kolegów, ich 
zamierzenia i plany na przy­
szłość. Oto, dorobek jednego tylko 
roku pracy; świadczy on jak naj­
lepiej o aktywności kolegów, o 
szerokim i różnorodnym zakresie 
działania.

Ognisko grupuje nauczycieli i 
pracowników ze Szkoły Podsta­
wowej nr 5, świetlicy przyszkol­
nej, z II Liceum Ogólnokształcą­
cego i internatu oraz z Liceum 
Ogólnokształcącego dla Pracują­
cych. W sumie stanowi to 60 
członków, w tym 10 emerytów.

Plan pracy w ostatnim roku 
oparty był na uchwałach V Zjaz­
du PZPR, VI Kongresu Związ­
ków Zawodowych, a także IX 
Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP, Realizowano go w czte­
rech, specjalnie powołanych 
komisjach: szkoleniowej, peda­
gogicznej, społeczno-oświatowej 
oraz socjalno-bytowej, dzięki 
czemu wszyscy członkowie ogni­
ska zostali zaangażowani do 
aktvwnej działalności.

Na konferencjach zostały szcze­
gółowo omówione uchwały Kon­
gresu Związków Zawodowych 
i V Zjazdu PZPR i na ich kan­
wie opracowano zadania, jakie 
stoją przed nauczycielem-związ- 
kowcem. Jednocześnie ustalono 
formy przeniesienia treści uchwał 
na teren szkoły.

Specjalne konferencje poświęcono 
na spotkania z dyrektorami i kierow­
nikami miejscowych placówek wycho­
wawczych, na których przedstawione 
zostały plany pracy tych placówek 
oraz omówiona ich realizacja. Dwa 
zebrania przeznaczono na spotkania 
zarządu ogniska z aktywem szkol­
nych organizacji młodzieżowych w 
celu zorientowania się w atmosferze 
panującej wśród uczniów po wyda­
rzeniach marcowych. Wnioski, jakie 
wyciągnięto po rozmowie z aktywem, 
przekazano wychowawcom poszczegól­
nych klas.

Tematy innych konferencji to: dy­
skusja nad programami i podręczni­
kami w zreformowanym liceum, za­
znajomienie członków z nowym syste­
mem emerytalnym i rentowym oraz 
z wybranymi zagadnieniami z zakre­
su stosunków służbowych. Wiele uwa­
gi poświęcono zagadnieniom postępu 
w nauce i wychowaniu młodego po­
kolenia. Problemy z tego zakresu 
były przedmiotem dyskusji na rejo­
nowych konferencjach i członkowie 
ogniska przygotowywali się do nich 
bardzo starannie.

Z inicjatywy komisji pedagogicznej 
wygłoszono na konferencjach prelek­
cje na tematy: psychologiczne proble­
my stosowania metod aktywizujących 
w nauczaniu i wychowaniu; rola i za­
dania szkoły w działalności społecz­
nego frontu socjalistycznego wycho­
wania oraz społecznego i kulturalne­
go rozwoju środowiska, charakter, 
kierunki i treść pracy pozalekcyjnej 
i ich rola w procesie wychowania;

kierowniczki szkoły. Pb przejściu 
na emeryturę nie rezygnuje cał­
kowicie z pracy zawodowej. Jest 
inicjatorką budowy nowej szkoły 
w Wilkanowie w czynie społecz­
nym. Ceniona i ogromnie łubia­
na przez koleżanki i kolegów, 
dzieci i rodziców, uczy w tej wsi 
do ostatnich dni swego życia.

Za zasługi i wieloletnią pracę 
zawodową oraz działalność związ­
kową i społeczną w środowisku 
otrzymuje szereg odznaczeń, mię­
dzy innymi: Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski, Złoty 
Krzyż Zasługi, Złotą Odznakę 
ZNP. W ubiegłym roku zostaje 
„Bohaterką Ziemi Lubuskiej”.

Koleżanka Wanda Komarnic­
ka pozostanie na zawsze w pa­
mięci tych, którzy Ją znali, jako 
postać godna podziwu i naślado­
wania.

i
system dydaktyczno-wychowawczy W 
szkołach wiodących.

Ognisko jest ściśle związane ze 
środowiskiem, bierze żywy udział 
w krzewieniu kultury, we współ­
pracy z MDK, przygotowuje mło­
dzież do występów artystycznych 
na różnego rodzaju uroczystoś­
ciach, organizuje imprezy arty­
styczne. Do zwyczaju należy, że 
członkowie ogniska, nauczyciele 
wychowania obywatelskiego za­
praszają na swoje lekcje proku­
ratora, sędziego, pracowników 
MO, działaczy społecznych i po­
litycznych itp. Środowisko bierze 
udział w sesjach literackich, wy­
stawach, olimpiadach 1 prelek­
cjach organizowanych przez 
członków ogniska. Szczególnym 
zainteresowaniem cieszyły się 
wystawy przedstawiające pomoce 
naukowe, wykonane przez mło­
dzież i nauczycieli oraz dorobek 
artystyczny szkół.

Wszyscy koledzy z sanockiego 
ogniska prowadzą aktywną dzia­
łalność społeczną w środowisku. 
Wielu z nich pełni odpowiedzial­
ne funkcje społeczne i polityczne.

Nie sposób wymienić wszystkich, 
ale w gronie kolegów jest np. prze­
wodnicząca Powiatowego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego, radna 
WRN, członek Wojewódzkiej Komisji 
do spraw Oświaty i Kultury i jed­
nocześnie wiceprzewodnicząca Grupy 
Doradczej do spraw Wychowania Mło­
dzieży przy CK SD, jest członek Ko­
mitetu Miejskiego PZPR i Egzekuty­
wy PZPR, przewodnicząca Kola To­
warzystwa Szkoły Świeckiej, prze­
wodniczący Powiatowego Zarządu 
TPPR, członek Prezydium Powiato­
wego Komitetu FJN. członek Komisji 
Oświaty Prezydium MRN, członkowie 
Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP*  
jest także członek Wojewódzkiej Gru­
py Doradczej do spraw Turystyki 
przv WK SD. Koledzy dzialaja także 
W PCK, LOK. LOP. PSS, PTTK, W 
Komitecie Kultury Fizycznej, w Ko­
mitecie do Badania Zbrodni Hitlerow- 
skieb itd. Ta działalność sprawia, że 
są widoczni w środowisku, a jedno­
cześnie mają okazje do reprezento­
wania interesów szkól i Związku na 
szerszym forum.

• Ognisko ZNP w Uniejowie, 
powiat Poddębice, ma za sobą 
prawie 40-letnią tradycję. Na 
konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej omówiono dorobek ostat­
niej kadencji. Ognisko zajęło 
dwukrotnie pierwsze miejsce w 
konkursie „Nasze ognisko dobrze 
pracuje” w skali powiatu, a 
także trzecie miejsce w woje­
wództwie. 80 proc, członków u- 
czestniczy w działalności organi­
zacji społecznych i politycznych. 
W dyskusji poruszono szereg 
istotnych spraw, między innymi 
wiele mówiono na temat lepsze­
go zaopatrzenia szkół w pomoce

W okresie ostatniego roku 
członkowie ogniska podjęli sze­
reg zobowiązań dla uczczenia 
50-lecia Rewolucji Październiko­
wej, V Zjazdu PZPR, 25-lecia 
Polski Ludowej. Wykonano wiele 
prac społecznie użytecznych, na 
rzecz szkoły i młodzieży. Między 
innymi sporządzono pomoce na­
ukowe dla klas pierwszych, prze­
pracowano dodatkowe godziny z 
młodzieżą mającą zaległości w 
nauce, zorganizowano specjalne 
konsultacje dla uczniów przygo­
towujących się do egzaminów na 
wyższe uczelnie lub do szkól 
średnich, urządzono wystawę 
prac wykonanych na zajęciach 
praktycznych, wykonano zabawki 
dla przedszkola i gry świetlico­
we itd. W sumie wartość prac 
wykonanych tylko dla uczczenia 
V Zjazdu PZPR wynosi 67 tysię­
cy złotych.

A jakie są plany i zamierzenia 
w dalszej działalności sanockiego 
ogniska? Przede wszystkim kole­
dzy chcą w większym niż do­
tychczas stopniu wciągnąć do 
pracy związkowej młodych na­
uczycieli. Do dobrego zwyczaju 
należy, że nauczyciele rozpoczy­
nający dopiero pracę w szkołach, 
które są objęte zasięgiem ogni­
ska nr 6. są jednocześnie bardzo 
serdecznie przyjmowani w sze­
regi członków komórki związko­
wej, otaczani życzliwą opieką 
i pomocą kolegów. W dalszej pra­
cy zarząd ogniska chce położyć 
szczególny nacisk na związkowe 
uaktywnienie młodych nauczy­
cieli.

Przed nauczycielami-radnyml 
postawiono zadanie zwiększenia 
kontroli wykonywania uchwał 
podejmowanych przez Komisję 
Oświaty Miejskiej Rady Narodo­
wej oraz realizowania wniosków 
dotyczących szkół i nauczycieli.

I jeszcze szereg zadań związa­
nych z kampanią wyborczą do 
rad narodowych i Sejmu PRL. 
Pole do działania jest szerokie, 
a pracy wiele. Kolegom z sanoc­
kiego ogniska życzymy samych 
sukcesów i jak najlepszych osią­
gnięć, zarówno w działalności za­
wodowej, jak związkowej i spo­
łecznej.

RA



Okres nauki każdego z nas 
można porównać do wspi­
naczki górskiej. Drogę, którą 

postanowiliśmy przebyć, dzielimy 
na części, np. spacer z Zakopa­
nego do Kuźnic — to pierwsze 
lata szkoły podstawowej; wę­
drówka z Kuźnic na Halę Gą­
sienicową — to klasy od piątej 
^o ósmej; Zawrat lub Krzyżne 
zdobywamy w trakcie pobytu w 
szkole średniej; na Rysy wypra­
wiamy się już jako studenci. W 
sumie cztery bardzo różne etapy, 
z których tylko dwa początkowe 
obowiązują wszystkich, a po­
wszechne zainteresowanie połą­
czone ze sporami i dyskusją 
ogólnonarodową budzi właściwie 
dopiero ostatni. O progu między 
szkołą średnią a wyższą rozpra­
wia się przynajmniej raz w ro­
ku, przynajmniej też raz w roku 
wymierza się publiczną sprawie­
dliwość (lub niesprawiedliwość) 
liceom i technikom, maturzystom 
i komisji egzaminacyjnej, pro­
gramom szkolnym i kryterium 
punktacji. Larum w Polsce jest 
wówczas powszechne.

Egzaminy wstępne do szkół 
średnich, odbywające się pod 
koniec czerwca, nie budzą równie 
żywych emocji, bo to i miejsc w 
liceach czy technikach znacznie 
więcej i spektakl trochę mono­
tonny, bez ciekawostek, bez hi­
sterii i bez zrzucania odpowie­
dzialności.

Tymczasem próg między szko­
łą podstawową a średnią jest 
równie ważny, jak wyprawa na 
Rysy, a obserwacje, które może­
my poczynić w związku z podję­
ciem przez absolwentów szkoły 
podstawowej nauki w szkole 
średniej, wydają się dla szkol­
nictwa polskiego równie diagno­
styczne, jak te poczynione w 
związku z kandydatami na poli­
technikę czy uniwersytet. Mimo 
to nie chcę pisać o egzaminach 
do klas pierwszych szkół śred­
nich. Egzamin to sytuacja wy­
jątkowa, stress psychiczny — na 
pewno, ale czy równie obiektyw­
ny sprawdzian wiedzy — wątpli­
we. Jeżeli chcemy coś rzetelne­
go powiedzieć na temat, czy po­
siadacz świadectwa klasy VIII 
zasłużył na awans, musimy po­
czynić obserwacje znacznie so­
lidniejsze, oparte nie na ulotnym 
wrażeniu z egzaminu, lecz na 
spostrzeżeniach sumujących dłuż­
sze wnikanie w prawdę.

ZAKRES ANALIZY
Sięgam więc po arkusze ocen. 

Obszar statystycznych ustaleń 
niewielki, ale na podstawie wła­
snej praktyki pedagogicznej oraz 
spostrzeżeń innych nauczycieli 
mogę zaryzykować twierdzenie, 
że liczby dotyczące 3 klas liceum 
ogólnokształcącego (111 dziewcząt 
i chłopców), 1 technikum (33) 
i 2 zasadniczych (51) dają pe­
wien obraz sytuacji przynajmniej 
W szkole na tzw. prowincji.

Artykuł może więc być zachę­
tą do jakże potrzebnych badań, 
które nawet na użytek własny 
mogą bez trudu Wykonywać ra­
dy pedagogiczne. Żywię bowiem 
przekonanie, że w pracach rad 
nauczycielskich sonda typu so­
cjologicznego, wykraczająca poza 
statystyki GUS i wymagania 
nadzoru władz zwierzchnich, 
przynosi niebagatelne korzyści, 
gdyż informuje o tym, jak jest 
naprawdę, utrwala bądź prze­
kreśla domysły i zmusza do pro­
stowania anomalii, jako że do­
póki nie znamy choroby, nie za­
żywamy lekarstw — to oczywiste.

Moja inicjatywa zmierza ku te­
mu, by porównać oceny uczniów 
ze szkół podstawowych z ocena­
mi uzyskanymi w szkole śred­
niej. Minęło półrocze, a nie ule­
ga wątpliwości, że klasyfikacja 
za drugi okres bardziej odpowia­
da prawdziwemu stanowi rzeczy, 
aniżeli naciągana i zawsze mi­
łosierna opinia końcowo roczna. 
Jesteśmy w tej szczęśliwej sy­
tuacji, iż na podstawie zarządze­
nia Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego szkoły podsta­
wowe dołączają do dokumentów 
uczniów, jeszcze ośmioklasistów, 
karteczki z notami za półrocze, 
świadectwa natomiast- wpływają 
do sekretariatu nowej szkoły tuż 
przed egzaminem. To ujawnienie 
wiedzy, niejako przedwczesne, 
czyni świstek z notami bardziej 
reprezentatywny od dyplomu 
ukończenia szkoły czy klasy i 
stąd porównanie — powiedzmy 
sobie szczerze — nietypowe dla 
statystyk, lecz przynajmniej w 
części uchylające rozbieżność 
między faktyczną opinią o uczniu 
a jego notami.

WNIOSKI Z LICZB

Pokusiłem się o dokonanie ze- 
rtawienia „średniej” ocen przy-

PIERWSZE
PROGI
STANISŁAW BORTNOWSKI

i 
j 
Ś

Foto: J. Dąbrowski

padających na ucznia (patrz ta­
bela pierwsza od góry).

Średnia dotyczy _ tylko tych 
przedmiotów, z którymi uczeń 
miał do czynienia w klasie VIII. 
Obliczenia mówią, iż uczeń w 
szkole średniej otrzymuje znacz­
nie słabsze oceny, aniżeli uzy­
skiwał w szkole podstawowej. 
Ponieważ na 149 zbadanych tyl­
ko 4 (słownie czterech) wykazało 
przeciętną identyczną lub nie­
znacznie wyższą (+ 0,1) — mo­
żemy przed chwilą podkreślone 
zdanie uznać za prawo obowią­
zujące wszystkich tych, którzy 
przekraczają próg, by zasiąść w 
ławkach liceum bądź technikum. 
Prawo to nie działa jednak w tak 
drastyczny sposób w szkołach za­
sadniczych. W zbadanych dwu 
klasach różnica okazała się 
skromna i wynosi 0.25 i 0,19. 
Wielu absolwentów podstawówki 
uczyło się w pierwszej zasadni­
czej tak samo lub nawet lepiej, 
a ci, którzy tracili, przegrywali 
w niewielkim stosunku, który nie 
jest jeszcze problemem. Inaczej w 
liceum czy technikum — tam po­
rażka sięga 3/a stopnia i jest sy­
gnałem alarmującym.

Dokonałem jeszcze jednego 
rozliczenia'strat. Sporządziłem ze­
stawienie różnicy ocen między 
szkołą podstawową a średnią w 
rozbiciu na ebsolwentów: miej­
skich i wiejskich. Wyniki prezen­
tuje tabela druga.

Dysproporcje zbyt wyraźne, aby 
je bagatelizować i nie wołać 
gromkim głosem o konieczności 
zrównania poziomów między 
szkołami na wsi a szkołami ulo­
kowanymi w większych skupi­
skach ludzkich. Jeżeli to nie na­
stąpi,-wówczas „wygładzanie” pro­
centów między młodzieżą z róż­
nych warstw społecznych w 
liceach zakończy się na klasie 
pierwszej: młodzież inteligencka, 
korzystająca zazwyczaj z dodat­
kowej pomocy, wyprzedzi gorzej 
przygotowaną do nauki w ogól­
niaku młodzież ze wsi i znów 
nastąpi niepożądane zachwianie 
równowagi. /

Rozpatrzmy z kolei , indywi­
dualne przypadki wśród „po­
krzywdzonych”, albowiem śred­
nia wynika z rozmaitych rozpię­
tości między -tym, co było w do­
brej klasie Vlłl, a tym co jest w 
srogim ogólniaku. Oto, jako ro­
dzice lub opiekunowie przyby­
wamy na wywiadówkę do klasy 

I-c, mając w pamięci stopnie 
uzyskiwane dotychczas przez na­
szą wychowankę.

Ten aspekt problemu ilustro­
wać może (tabela trzecia) porów­
nanie klasyfikacji półrocznej czte­
rech uczennic w szkole podsta­
wowej i średniej.

Wnioski z tabeli? Przede 
wszystkim wypadek Teresy za­
sługuje na komentarz, bo to już 
patologia. Cóż pochlebnego da 

Wyszczególnienie
Klasy

I-A I-B I-C I tech.
Szkoła podstawowa 4,14 4,0 3,78 3,62
Szkoła średnia 3,32 .3,21 3,11 3,03

Liczba ankietowa­
nych 32 41 33 38

Wyszczególnienie
K lasy

I-A I-B I-C

Absolwenci z .miasta 0,53 0,65 0,54
Absolwenci ze wsi 1,11 0,93 0,80

TrzeJmioty
Uczennice

Małgorza 
ta

Gabrie­
la Maria Teresa

Język polski. 4 3 4 2 5 4 4 2
język rosyjski 4 3 3 2 5 3 4 2
historia « 4 3 4 2 5 4 3 2
geografia 4 3 3 3 5 4 5 3
matematyka 4 3 3 3 5 4 4 2
fizyka 4 3 3 3 5 3 4 2
chemia 4 3 3 2 5 3 4 2
rysunek - wychi plastyczne 4 3 3 3 5 4 5 3
prace ręczne — zaj. tech. 4 4 4 3 5 4 5 3
wychowanie fizyczna 4 4 5 5 5 4 5 4

przeciętna 4 3,2 3,5 2,8 .5 3,7 4,3 2,5

Oceny
Przedmioty

język pol­
aki hi»t'oria ma tematy­

ka fizyka łącznia

bardzo dobry 17 5 18 6 12 6 14 0 61 > 17
dobry 56 31 51 18 55 19 59 9 219 » 77
niedostateczny 2 23 1 20 3 20 1 26 7 : 89

się napisać o szkole (w danym 
przypadku, niestety, wiejskiej), 
którą wysyła w świat swą „do­
brą” uczennicę i ta w liceum 
ogólnokształcącym wyróżnia się 
aż sześcioma ocenami niedosta­
tecznymi? Jaką wartość ma 
świadectwo uzyskane w tejże 
ośmioklasówce? Ale też przypa­
dek Marii nie odbiega daleko. 
I ona, także absolwentka szkoły 
wiejskie), uznana za prymuskę 
(piątki od góry do dołu) traci w 
liceum więcej aniżeli jeden sto­
pień. Znów nasuwa się pytanie: 
dlaczego aż taka rozbieżność 
między premią na niższym szcze­
blu a przeciętnością na wyższym?

Sądzę, że dopiero analiza po­
szczególnych tragedii uczniow­
skich, a zapewne tego rodzaju 
niespodzianki są tragediami, po­
zwala określić wyliczenia prze­
ciętnych jako niebezpieczne, pod­
ważające zaufanie do szkoły, 
przede wszystkim podstawowej, 
z tym że i szkoła średnia stanąć 
musi na cenzurowanym. By do­
lać jeszcze oliwy, do ognia i po­
kazać, jak bardzo niespójne są 
klasyfikacje przed przekrocze­
niem progu i po jego przekro­
czeniu, decyduję się na oblicze­
nie danych z kilku przedmiotów. 
Ilustruje to tabela czwarta da­
jąca porównanie ocen uzyskanych 
przez uczniów w szkole podsta- 

’ wowej i średniej.
Nauczyciele szkoły podstawo­

wej z języka polskiego, historii, 
matematyki i fizyki postawili 
łącznie 3,6 raza więcej piątek 
aniżeli ich koledzy z liceum, 2,8 
raza więcej czwórek i 12,7 raza 
mniej dwójek. Kto tu ponosi 
winę? Czy szkoła podstawowa 
jest naprawdę aż tak liberalna, 
a szkoła średnia aż tak surowa? 
Jakie prawa działają tam i tu 
podczas klasyfikacji i czy peda­
godzy różnych pionów szkolnic­
twa naprawdę tym samym mó­
wią językiem? W jakim stop­
niu ulegają presji obiektywnych 
warunków, a w jakim chcą ukryć 
własną nieudolność? I czy mam 
moralne prawo, jako jeden ze 
współwinnych, formułować akt 
oskarżenia i przeciwko komu? 
Czy da się w ogóle ustalić, czyje 
racje są silniejsze, skoro koło- 
myjka z nieadekwatnością ocen 
powtarza się podczas egzaminów 
na . wyższe uczelnie i później na 
studiach?

By skreślić powyższe znaki za­
pytania, trzeba wniknąć w pro­
blem głębiej, sformułować wnio­
ski w oparciu o trafny sondaż 
zjawisk z. zakresu pedagogiki, 
metodyki nauczania, psychologii, 
higieny i techniki pracy umysło­
wej. Do zagadnień tych chciał- 
bym wrócić w następnym artyę 
kule.

BUDOWLANE PERYPETIE

% redakcyjny

PDGZTY

W jednym z ostatnich numerów 
„Głosu” poruszono sprawę budowni­
ctwa indywidualnego domków jedno­
rodzinnych. Była tam mowa o trud­
nościach w uzyskaniu potrzebnych 
materiałów do budowy. Istotnie trud­
ności takie dają o sobie znać, mi­
mo że zarządzenia wydane w tej 
sprawie są korzystne dla nauczycie­
li. jednak praktycznie otrzymanie 
materiałów budowlanych w GS jest 
niemożliwe.

Wspomniane tu trudności skłoniły 
mnie do zastosowania w budowie sy­
stemu tańszego od tradycyjnego. 
Konkretnie, wyprodukowałem we 
Własnym zakresie płyty zuzlo-glmo- 
piaskowo-cementowe o wymiarach 
50 x 5 cni. Za zewnątrz takiej płyty 
nakłada się tynk, do tego tynku da- 
je się stłuczkę szklaną o odpowied- 
niej granulacji i różnorodnym ko- 
lorze. Jest to bardzo efektowne, 
błyszczy w słońcu, załamując pro­
mienie słoneczne. Ściany wewnętrz­
ne są naturalnej grubości i mają 
większą wytrzymałość niż cegła na. 
zaprawie wapiennej. Trzeba jednak 
dodać, że sporządzanie takich płyt 
jest pracochłonne.

Podaję sposób wykonania tych ele­
mentów dlatego, aby wykazać, ze 
nie kupiłem materiału na rynku, z 
wyjątkiem cementu i to w mniejszej 
ilości niż przy metodzie tradycyjnej. 
Stropy również wykonane są w no­
wy sposób — z wybrakowanych ru­
rek drenarskich.

W moim przypadku wystąpiły 
trudności nieco innej natury. Rozpo­
cząłem budowę ze wspólnikiem, 
który jednak, mimo iż częściowo za­
angażował się przy budowie — zre­
zygnował po pewnym czasie ze 
współudziału. W tej sytuacji zmu­
szony byłem starać się o zmianę 
treści zezwolenia na budowę tak, by 
opiewało tylko na mnie. Natomiast 
projektu nie można było przerobie^ 
bo parter jest już wybudowany. 
Tymczasem metraż przekracza nor­
mę i wynosi 139 m kw. Z tego 
względu odmówiono mi pożyczki in­
westycyjnej, o którą ubiegam się, 
w kwocie 100 000 złotych, czyli mniej­
szej niż by mi przysługiwało. Trud­
no w tej chwili zmniejszyć po­
wierzchnię, przerabiając projekt lub 
poprzestać tylko na budowie parte­
ru, pokrywając go dachem. Zresztą 
architekt powiatowy nie zgodzi się 
na to ze względu na estetykę regio­
nu i nowoczesność architektoniczną.

Będąc w tak trudnym położeniu 
zwróciłem się z prośbą do Mini­
sterstwa Gospodarki Komunalnej o 
pomoc. Podanie moje poparł Zarząd 
Główny ZNP oraz terenowe władze 
partyjne i administracyjne, ty wyni­
ku tego przyjechała na miejsce bu­
dowy komisja. Zbadała sprawę, 
zostawiając kopię protokołu, w któ­
rym jednoznacznie powiedziano, że 
jestem w sytuacji bez wyjścia. Mi­
mo to otrzymałem odpowiedź nega­
tywną. Co robić w tej sytuacji?

BOLESŁAW MARCINKOWSKI 
Trzycierz

pow. Nowy Sącz 
/ •»

SZKOŁA A BUDŻET
Z zainteresowaniem przeczytałem 

artykuł Alicji Racewicz zamieszczony 
w 9 numerze „Głosu”, pod intrygu­
jącym tytułem: „Czy budżet na mia­
rę potrzeb?”. Autorka przytacza wie­
le przykładów na to, że sprawa bu­
dżetów nie wygląda zachęcająco. 
Chciałbym więc kilka słów o pozyty­
wach.

Jestem w tym szczęśliwym położe­
niu, że moja współpraca z Prezy­
dium GRN układa się dobrze. Chodzi 
o gromadę Mroczeń, w powiecie kę­
pińskim, województwo poznańskie. W 
gromadzie tej znajdują się cztery 
szkoły podstawowe. Do wzorowej 
współpracy przyczynia się między 
innymi fakt, że w radzie zasiada aż 
trzech nauczycieli. Aktywny udział 
nauczycieli w pracach rady decyduje 
o właściwym stosunku „ojców gro­
mady” do szkoły i jej zadań dydak­
tyczno-wychowawczych. To właśnie 
nauczyciele-radni inspirują wszelkie 
poczynania Prezydium w zakresie o- 
światy i kultury, oni inicjują spot­
kania sojuszników szkoły z radnymi 
na sesjach (także wyjazdowych), po­
święconych nauczaniu i wychowaniu. 
Ta rzeczowa i pożyteczna współpra­
ca szkoły z prezydium sprawia, że 
nie ma mowy o jakichkolwiek u- 
tarczkach, np. o pieniądze.

Z ogólnej puli przeznaczonej na 
cele szkolne kierownicy otrzymują 
limity według istotnych potrzeb i 
dysponują nimi w porozumieniu z 
prezydium rady. Każdy z kierowni­
ków prowadzi swój „zeszyt budżeto­
wy” i tzw. własny budżet układa 
według swoich potrzeb. W zasadzie 
utrzymuje się jako podstawę okre­
ślony limit na oddziały w myśl prze­
pisów. Ale norma ta nie jest sztyw­
na. Każdy z nas ma do dyspozycji 
zaliczkę miesięczną w wysokości 509 
złotych i wylicza się z jej wydatko­
wania w końcu miesiąca. Nie znam 
takiego przypadku, aby prezydium 
odmówiło któremu z nas zaliczki. Z 
reguły kwoty przeznaczone na cele 
szkolne wydawane są tylko na te 
cele.

Wydaje ml się, że przytoczony 
przykład dobrej współpracy prezy­
dium z kierownikami szkół zasługuje 
na pochwałę. W tym celu piszę ten 
list.

FRANCISZEK 
KIRŁO-NOWACZYK 
Łąka Mroczeńska 

pow. Kępno
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CZY ZGADZASZ SIĘ Z TEZĄ: JAKIE OGNISKO-TAKI ZWIĄZEK

ODCZUWAMY 
NIEDOSYT 
INFORMACJI

2 zadowoleniem należy przy­
jąć fakt, że z okazji prze­
prowadzanej obecnie kam­

panii sprawozdawczo-wyborczej 
w organizacji związkowej pod­
jęliśmy dyskusję nad zasadno­
ścią tezy; Jakie ognisko — taki 
Związek. Tym bardziej, że w 
praktyce, w całej strukturze or­
ganizacyjnej Związku ognisko 
jest — jak dotychczas — ogni­
wem najsłabszym. W czym tkwią 
przyczyny? Na kilka z nich 
chciałbym zwrócić uwagę.

Na czoło wysunąłbym sprawę 
•— moim zdaniem — podstawo­
wą. Jest nią pełna i szybka in­
formacja o aktualnie podejmo­
wanych przez Związek i wszyst­
kie jego instancje pracach, po­
cząwszy od zagadnień ideowo- 
pedagogicznych, oświatowych, by­
towych, a na organizacyjnych 
kończąc. Wydaje się, że dotych­
czasowa praktyka nie daje pod­
staw do zadowolenia. Szeregowy 
członek nie zawsze jest na bie­
żąco zorientowany nawet w pod­
stawowych sprawach dotyczących 
aktualnej polityki oświatowej i 
roli, jaką w tym odgrywa Zwią­
zek, nie zna całej gamy innych 
problemów podejmowanych przez 
instancje związkowe. A przecież 
robią one wiele.

Brak tej informacji szczegól­
nie dotkliwie odczuwają nauczy­
ciele pracujący daleko od więk­
szych ośrodków, gdzie każda 
wiadomość dociera z dużym 
opóźnieniem, a informacja o ży­
ciu związkowym — szczególnie 
późno. Poprawić ten stan rze­
czy trzeba i można, a rola 
szczególna przypada tu zarządom 
oddziałów. Ale nie tylko. Mam 
wrażenie, że do tego celu nale­
żałoby lepiej niż dotychczas wy­
korzystać wydawnictwa związko­
we, zwłaszcza zaś biuletyny. W 
szczególnie ważnych okoliczno­
ściach docierać do członków 
ognisk przez ulotki czy coś w 
tym rodzaju. Do spopularyzowa­
nia pracy związkowej, do upo­
wszechniania dobrych przykła­
dów pracy ognisk należałoby wy­
korzystać radio i telewizję.

Nie znam przykładu, aby kie­
dykolwiek nowoczesne środki 
przekazu „skalały” się nada­
niem reportażp, dyskusji czy wy­
wiadu z pracy ogniska, konfe­
rencji rejonowej z miasta lub 
zapadłej wsi. O tym, co tam się 

■dzieje, jakie sprawy i problemy 
się rozstrzyga, jakie są codzien­
ne troski i kłopoty ludzi noszą­
cych zaszczytne miano nauczy­
cieli. Jest to olbrzymia kopal­
nia nie odkrytych i niecodzien­
nych tematów. Pokażmy je dla 
odmitologizowania wyobrażeń o 
zawodzie nauczycielskim i jego 
szczególnej pozycji społecznej. 
Pokażmy trud, wysiłek i olbrzy­
mie poświęcenie tysięcy pro­
stych, skromnych ludzi, dźwiga­
jących na swych barkach odpo­
wiedzialność za wyniki pracy 
zawodowej i za rozliczne, wyra­
żane w statystykach, obowiązki 
społeczne. Ktoś powie: znamy, 
wiemy, doceniamy. Nieprawda 
•— ani znamy, ani wiemy. W 
każdym razie niedokładnie.

Dla właściwego prowadzenia 
pracy ogniska powinniśmy tak­
że szkolić aktyw związkowy, 
głównie zaś członków zarządów. 
I chociaż w tym względzie nie­
mały dorobek mają wszystkie 
instancje naszego Związku, to 
jednak konieczne wydaje się 
rozszerzenie tej formy i ujedno­
licenie zasad, na których ma się 
to szkolenie odbywać. Obecnie 
każda instancja robi to, co sa­
ma uważa za najlepsze, nie za­
wsze licząc się z aktualnymi po­
trzebami.

Kolosalne znaczenie będzie 
miało również opracowanie „re­
gulaminu pracy ogniska”, w 
którym trzeba dokładnie sprecy­
zować rolę i funkcję ogniska 
jako rady oddziałowej. Brak ta­
kiego regulaminu nie pozwala 
wypełnić istniejącej luki praw­
nej o kompetencjach zarządu 
ogniska, prezesa, całej rady od­
działowej.

Przy tej okazji słów kilka je­
szcze o jednej sprawie. Spróbuj­
my określić jakąś ramową tema­
tykę, wokół której powinna 
koncentrować się cała praca 
ogniska, wyodrębnić podstawowe 

stałe zadania i uczynić z nich 
niejako „statutowy obowiązek”. 
W takiej sytuacji zagwaranto­
walibyśmy prawidłową realiza­
cję praw i obowiązków nauczy­
cieli.

Dużo kłopotów sprawia zarzą­
dom ognisk (nie tylko zresztą 
ognisk) udzielanie informacji 
prawnej, zwłaszcza z zakresu 
stosunków pracy. W tej sytuacji 
nieodzowne staje się opracowa­
nie i rozkolportowanie kieszon­
kowego poradnika społeczno- 
prawnego, w którym znalazłby 
się rejestr wszystkich podstawo­
wych aktów prawnych i co waż­
niejsze — komentarz interpretu­
jący jednoznacznie i jasno po­
szczególne artykuły.

W ten oto, bardzo zwięzły i 
fragmentaryczny sposób, z wie­
loma uproszczeniami i skrótami 
spróbowałem podnieść niektóre 
podstawowe sprawy dotyczące 
umocnienia pracy ognisk i zada­
nia stąd wynikające dla nad­
rzędnych instancji. Sądzę, że 
spełnienie tych i innych jeszcze 
postulatów pozwoliłoby zarzą­
dom ognisk łatwiej odnaleźć 
swoje miejsce i określić swoją 
rolę w całokształcie życia związ­
kowego.

ZDZISŁAW RUCZKO 
Suwałki

AUTORYTET 
ZDOBYWA SIĘ 
PRACĄ

Po wnikliwym przestudiowa­
niu artykułu: „Jakie ognisko 
— taki Związek” oceniam go 

jako demagogiczny. Po co ta so­
fistyka: „Związek — to ognisko, 
ognisko — to my wszyscy”. 
Albo: „By ogniska pokusiły się 
o wypełnianie roli prawdziwego 
współgospodarza oświaty, współ­
rządzącego i współodpowiedzial­
nego”.

Jako długoletni i doświadczony 
związkowiec, nie radzę dublować 
władzy, bo jedna starczy. Nie ra­
dzę rozpoczynać wojny o to w 
środowisku ani w szerszym tere­
nie. Nie domagać się czasu 
„ochronnego dla prezesa”, bo ten 
czas ochronny bardzo szybko mi­
ja, a potem różnie bywa.

Atrybutem działalności ogniska 
jest nie szyld, lecz pracą solidna 
przede wszystkim w szkole, a po­
tem praca kulturalno-oświatowa 
w środowisku. Ognisko, które 
chce być przodownikiem w tere­
nie, musi zdobyć serca społeczeń­
stwa swoją wzorową, ofiarną 
i wieloletnią pracą w środowi­
sku. Solidna, systematyczna pra­
ca zawsze odnosi zwycięstwo i 
daje autorytet organizacji, o któ­
rym wszyscy marzymy.

Wydaje mi się, że spychanie 
odpowiedzialności władz związ­
kowych na barki ognisk dlatego, 
że ktoś złośliwy widzi tylko sie­
bie, mówiąc przekornie: „ten. 
Związek nic nie robi” — to de­
magogia. Płacimy składki i wy­
bieramy członków do ogniw nad­
rzędnych. ponieważ mamy do 
hich zaufanie, że potrafią nas nie 
tylko bronić, lecz także domagać 
się realizacji naszych słusznych 
postulatów, w tym również i by­
towych.

Zarząd Główny za mało pobu­
dza do inicjatywy ogniwa okrę­
gowe, oddziały i ogniska w skra­
wach związkowych objętych 
art. 7 Statutu ZNP, Wydaje mi 
sie, że należy poszerzyć wszystkie 
zebrania plenarne Zarzadu Głów­
nego przez obowiązkowe uczest­
nictwo w nich prezesów okrę­
gów. z prawem dyskusji i de­
cydującego głosu. Podobnie nale­
ży poszerzyć plena okręgów i od­
działów, a na plena ognisk za­
praszać prezesów oddziałów.

FRANOISZFK halicki 
Łódź

PRZYZNAĆ 
WIĘCEJ 
UPRAWNIEŃ

Jeśli stoimy na stanowisku, że 
ognisko jest podstawowym 
i najważniejszym ogniwfem 

Związku, odpowiedź na pytanie: 
czy zgadzasz się z tezą: „Jakie 
ognisko — taki Związek” może 
być tylko jedna: tak. Ale, czy 
ognisko naprawdę jest najważ­
niejszym ogniwem naszego

Związku? I co to znaczy — naj­
ważniejszym?

Jeśli ZNP jest współgospoda­
rzem oświaty, powinien mieć 
kompetencje w sprawach szkoły. 
Powinien mieć uprawnienia do 
współdecydowania w sprawach 
nauczania i wychowania. W tym 
miejscu słyszy się nieodmiennie, 
że przecież istnieje art. 47 usta­
wy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli. Tak, istnieje. Ale 
istnieje także praktyka dnia co­
dziennego. Władza szkolna nie 
pyta ogniska o ocenę pracy nau­
czycieli, nie zasięga rad w spra­
wie organizacji roku szkolnego, 
nie żąda opinii o ludziach prze­
widzianych na kierownicze sta­
nowiska (co praktykuje się w 
wielu krajach, np. w ZSRR), ani 
o żadne inne sprawy związane z 
ruchem służbowym.

Jak widać z tych przykładów, 
nauczyciele nie mają zbyt duże­
go wpływu na to, co dzieje się 
w szkole. A jak wykazują bada­
nia przeprowadzone na terenie 
Kielecczyzny, wiele konfliktów 
między władzą szkolną a nau­
czycielem wynika po prostu z 
niskich kwalifikacji pedagogicz­
nych i naukowych oraz braku 
zdolności organizatorskich kie­
rowników i dyrektorów szkól, z 
nieznajomości, lekceważenia lub 
nieprzestrzegania obowiązujących 
przepisów prawnych. Okazuje się 
więc, że osobą kompetentną ni*  
zawsze jest ta, której przyzna­
no określone uprawnienia.

Innym przykładem złego usy­
tuowania ogniska jest brak na 
jego terenie sądu koleżeńskiego. 
Ognisko — a więc Sami nauczy­
ciele — najlepiej znają źródła 
konfliktów, sporów i nieporozu­
mień, jakie zdarzają się na te­
renie szkoły. Ale ognisko, w myśl 
statutu, nie może ich rozstrzy­
gać. Nie ma do tego uprawnień. 
Tak więc wiele spraw niepo­
trzebnie wędruje do władz oświa­
towych, instancji partyjnych, 
władz wojewódzkich i central­
nych, prasy i radia.

Teza postawiona w tytule ar­
tykułu redakcyjnego będzie od­
zwierciedleniem rzeczywistości 
dopiero wówczas, gdy nauczyciel 
pracujący w szkole będzie mieć 
naprawdę wpływ na istotne dla 
pracy szkoły decyzje. Ognisko 
stanie się wtedy najważniejszym 
ogniwem Związku. Stać się to 
może jednak między innymi za 
sprawą wyższych ogniw ZNP. 
Autorytet Związku buduje się na 
pewno w ognisku. Ale o pozycji 
i uprawnieniach ogniska decy­
duje także praca wyższych ogniw 
Związku.

Jak dotychczas nie można na­
wet zdobyć wolnego tdnia na 
kon ferencj ę spra wozdawczo - wy­
borczą ogniska. Odbywają się one 
w dniu przeznaczonym na kon­
ferencje pedagogiczne, z czego 
niektórzy słusznie wnoszą, że nie 
przywiązuje się 'wielkiej wagi do 
wyborów nowych zarządów.

JAN SARNA 
Kielce

NIE OBCIĄŻAĆ 
NADMIERNIE

Ostatnie glosy w dyskusji na 
temat roli ogniska skłoniły 
mnie do napisania tego li­

stu. Mam nadzieję, że głos de­
biutanta będzie wzięty także pod 
uwagę. W tym roku rozpoczą­
łem pracę w szkole. Z gorliwo­
ścią neofity angażuję się w nią 
całym sercem. Nie wyobrażam 
sobie zresztą innego stosunku do 
pracy nauczycielskiej. Społeczna 
ruchliwość wyniesiona ze stu­
denckich czasów i brak zaanga­
żowania w życie rodzinne powo­
dują, że szukam możliwości dzia­
łania poza pracą szkolną. Nie 
można powiedzieć, żeby w śro­
dowisku Wiejskim, w którym 
pracuję, nie było co robić.

W podobnej jak ja sytuacji 
znajduje się na pewno wielu 
młodych naućżycieli, którzy nie 
zawsze wiedzą, co robić z wol­
nym czasem. Ten kapitał chęci 
społecznego dzjałania nie jest ' 
jednak właściwie wykorzystywa­
ny. Bo kto ma nami pokiero­
wać? Wydaje mi się, że przedó 
wszystkim powinna to uczynić 
organizacja związkowa w szko­
le.

Dotychczas w dyskusji na te­
mat pracy ognisk zabierali głos 
ludzie mający długoletni staż w 
ZNP, mogący wykazać się spo­
rymi osiągnięciami w pracy 
związkowej. Mój głos będzie mo­

że odosobniony, bo nie bazuje 
na doświadczeniu.

W ciągu pół roku pracy nau­
czycielskiej miałem dokładnie je­
dną tylko okazję do zetknięcia 
się z pracą ogniska. Było to spo­
tkanie wszystkich członków w 
jednej ze szkół. Jak wyglądało 
to spotkanie? Zaczęło się od od­
czytania trzech bardzo kiepskich 
referatów. Po krótkiej przerwie 
zaczęła się dyskusja. Dla przy­
zwoitości podtrzymywano ją do 
momentu, kiedy zapowiedziano 
obiad. Jedynym dorobkiem tego 
spotkania jest chyba wymiana 
towarzyskich „nowinek". Spotka­
nie rozczarowało mnie, a zasko­
czyła postawa kolegów, że nie 
chcieli niczego więcej.

W lutym odbyło się drugie 
spotkanie połączone z wyborem 
nowych władz. Niestety, nie mo­
głem w nim uczestniczyć, ale 
skoro we władzach nie zaszły 
poważniejsze zmiany, mam pra­
wo sądzić, że nie zmieni się 
także styl pracy, A może ogni­
sko prowadzi jakąś ukrytą dzia­
łalność, której nie zdążyłem je­
szcze rozszyfrować?

W bieżącym roku szkolnym 
.spotkamy się jeszcze raz i... 
Właśnie, co dalej?

W dyskusji redakcyjnej wie­
le mówiło się o udziale ogni­
ska w pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej szkoły, w doskona­
leniu zawodowym, mówiono o
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Praca kol. Mieczysława Rychtera

W Stołecznym Domu Kul­
tury Nauczyciela oglą­
daliśmy w lutym kolejną 

wystawę nąuczycieli-plaśtyków. 
Tym razem prezentowali swe 
prace wychowawcy z okręgu 
warszawskiego.

Pedagodzy tego województwa 
— zajmujący się poza' pracą za­
wodową — malarstwem i grafi­
ką, mają już na swym koncie 
niemałe osiągnięcia — prezento­
wali swe prace nie tylko w li­
cznych miastach Polski, lecz tak­
że za granicą — w Berlinie, Bu­
dapeszcie, Pradze, a ostatnio — 
w Moskwie.

Klub Nauczycieli-Plastyków 
przy Zarządzie Okręgu Warszaw­
skiego ZNP składa się — podo­
bnie jak inne kluby — z nau­
czycieli różnego typu szkół i ró­
żnych specjalności: pracuje on 
od wielu już lat pod kierunkiem 
prof. Stanisława Szczepańskiego 
z warszawskiej Akademii Sztuk 
Pięknych.

Obecna ekspozycja mazowiec­
kich nauczycieli gromadząca kil­
kadziesiąt prac (głównie temper 
i obrazów olejnych) kilkunastu 
autorów — . świadczy, że dosko­
nalą oni ustawicznie swe umie­
jętności.

Gros wystawionych obrazów to 
różnego rodzaju pejzaże. Spośród 
nich wyróżnia się zdecydowanie 
— interesująca kolorystyką i 
dużą dojrzałością artystyczną — 
„Wieś bułgarska” Wacława Pa- 
łakowskiego. Ale także wiele in­

jego ingerencjach w sprawy so­
cjalno-bytowe, kulturalno-oświa­
towe itp.

Jestem, żółtodziobem i nie mam 
zamiaru szukać konkurencyj­
nych i rewelacyjnych form dla 
samych form. Nie pozostaje mi 
nic innego, jak tylko przyklas- 
nąć dotychczasowym postulatom. 
Mam jednak poważne wątpliwo­
ści, czy ten szeroki i piękny pro­
gram jest w ogóle realny. Bo 
jest właśnie zbyt piękny i zbyt 
szeroki. Czy nie lepiej walczyć 
o to, aby władze szkolne, ośrod­
ki metodyczne poprawiły i zin­
tensyfikowały swoją działalność, 
zamiast je w tym wyręczać? Czy 
w dziedzinie spraw socjalno-by­
towych —. i kulturalno-oświato­
wych ZNP nie ma już nic do 
zrobienia? Sądzę, że dużo. Nie­
łatwe często warunki pracy, u- 
posażenie, nader skromne wa­
runki w naszych domach wcza­
sowych, wyglądających jak le­
pianki przy pałacach „bogat­
szych” związków zawodowych, 
upośledzenie kulturalne wiej­
skich nauczycieli — oto niektó­
re tylko problemy do po.djęcia 
od zaraz.

Nie chciałbym być posądzony 
o .dążenie do ograniczenia dzia­
łalności ognisk. Cieszyłbym sie, 
gdyby prowadziły działalność 
wszechstronną. Nie wolno jed­
nak zajmować się wszystkim na 
raz.

MŁODY NAUCZYCIEL

nych prac zasługuje na uwagę, 
a między innymi nastrojowa, 
pełna poezji „Ślepa ulica” Józe­
fa Dębskiego; słoneczny pejzaż 
Mieczysława Rychtera — "Ulicz­
ka w Kazimierzu”; malowana na 
wzór prymitywu, szczera i na­
iwna — „Malinowska wiosna” 
Pelagii Werkowicz; tempery 
Marka Bilińskiego — „Zaułek” i 
„Martwa natura”; utrzymany w 
tonacji pięknych brązów — 
„Pejzaż” Zofii Kaweckiej; szki­
ce i tempery Klaudiusza Kotar­
skiego.

Na szczególne odnotowanie za­
sługują prace koleżanek-emery- 
tek związanych już dawno z ru­
chem plastycznym pedagogów 
— Ludwiki Żegilewicz („Nocny 
połów”, „Bajorko”) i Hanny Po­
lakowskiej („Walka o byt”).

Wystawa na Starym Mieście 
jest kolejnym dowodem, że pra­
ce nauczycieli plastyków woje­
wództwa warszawskiego cechuje 
prawie zawsze indywidualne po­
dejście do tematu, że nauczycie­
le ci rysują i malują z Coraz 
większym rozmachem.

*

Przy okazji pragniemy poin- 
formować, że również w lutym 
wystawiał swe prace w war­
szawskiej Bibliotece Pedagogicz­
nej przy ulicy Gocławskiej kol. 
Bolesław Jóźwicki — jeden z 
czołowych plastyków Okręgu 
Stołecznego ZNP.

(hw)4 GŁOS NAUCZYCIELSKI



Było to pierwsze w bieżącym roku zaproszenie do odwiedzenia 
ogniska ZNP. Nadesłali je koledzy z Liceum Ogólnokształcącego 
w Sochaczewie. Skorzystaliśmy z niego bardzo chętnie, zawsze za­
proszenia takie cieszą nas, a wizyty w, ogniskach dają prawdziwą 
satysfakcję. Nie jest to kurtuazyjne stwierdzenie. Ogromnie cenimy 
sobie spotkania w ogniskach, bowiem przynoszą nam głębszą znajo­
mość spraw, jakimi żyją koledzy, lepiej poznajemy ich samych, wła­
śnie w codziennej pracy, przy rozważaniu aktualnych, istotnych dla 
ich zawodu problemów. Mamy okazję dowiedzieć się o sukcesach 
i trudnościach szkolnych, a także o kłopotach i radościach w życiu. 
Ta wiedza jest nam bardzo pomocna w dalszej pracy, a znajomości 
zawarte z kolegami są trwale, odnawiane, dzięki nim powiększamy 
grono redakcyjnych przyjaciół.

Kolegom z sochaczewskiego ogniska bardzo dziękujemy za gościnę. 
Czekamy na następne zaproszenia.

Sochaczewskie ognisko nie jest 
rbyt liczne, grupuje nauczycieli 
i pracowników dwóch szkól 
mieszczących się jednym gma­
chu: młodzieżowego Liceum Ogól­
nokształcącego i Liceum dla Pra­
cujących. W sumie 'niespełna 30 
osób. Prezesem ogniska jest ko­
leżanka Eleonora Białecka. Ko­
ledzy są bardzo zżyci ze sobą, 
dzięki temu atmosfera pracy w 
szkołach, a także na konferen­
cjach ogniska jest znakomita. 
Miałam okazję sama ją odczuć 
właśnie na spotkaniu.

Grono jest aktywne i należy 
do przodujących w działalności 
związkowej. W ostatnim konkur­
sie „Nasze ognisko dobrze pracu­
je” zajęło drugie miejsce, ale — 
powiadają koledzy — „gdyby 
konkurs trwał nadal nie oddali­
byśmy już pierwszeństwa”. Są 
zgodni w opinii, że konkurs właś­
ciwie spełniał swoją rolę, pobu­
dzał do działania, do rywalizacji 
W dobrym tego słowa znaczeniu 
— i zdaniem ich — powinien być 
kontynuowany w nowej formie, 
bardziej przystosowanej do po­
trzeb i zainteresowań nauczycieli.

Zakres działalności ogniska jest 
rozległy, obejmuje między inny­
mi samokształcenie i doskonale­
nie się członków, rozwiązywanie 
trudnych spraw bytowych, na 
pr^klad mieszkaniowych, a poza 

tym niemal wszystkie problemy, 
jakie są przedmiotem rad peda­
gogicznych, rozpatruje się także 
ze związkowego punktu widze­
nia. Szczególnie wiele miejsca i 
uwagi poświęcają koledzy zagad­
nieniu usprawniania warsztatu 
pracy, poszukiwaniu najefektyw­
niejszych metod nauczania i wy­
chowania. jak najlepszego, nowo­
czesnego przekazywania uczniom 
wiedzy.

Konferencja, na którą zosta­
łam zaproszona, poświęcona by­
ła wychowaniu patriotycznemu 
i internacjonalistycznemu na za­
jęciach wychowania obywatel­
skiego, a dokładniej przedyskuto­
waniu, jak należy praktycznie 
realizować nakreślony program 
zajęć jakie zastosować formy i 
metody pracy, aby najlepiej trafić 
do uczniów.

Zagadnienie nie jest łatwe, po­
nieważ wprowadzone zajęcia wy­
chowania obywatelskiego stano­
wią jeszcze novum, pracę utrud­
nia brak szczegółowych progra­
mów, dokładniejszych wskazówek 
metodycznych, materiały pomoc­
nicze są dosyć szczupłe i niere­
gularnie trafiają do szkół, a sa­
mi nauczyciele nie zebrali jesz­
cze doświadczeń, na których 
można byłoby oprzeć prowadze­
nie zajęć. Wiele mówiono o tym 
w dyskusji nad referatem.

Referat, bardro Interesujący, przed­
stawiający od strony teoretycznej za­
gadnienie, wygłosiła przewodnicząca 
konferencji rejonowych koleżanka 
LUCYNA WOJCIESZUK. Stwierdzenia 
na temat wychowania patriotycznego 
poparte były cytatami wypowiedzi 
naukowców, referentka zgromadziła 
bogaty materiał porównawczy, przed­
stawiła słuchaczom swoje przemyśle­
nia na tle obfitej lektury przedmio­
towej, I trzeba dodać, źe referat był 
bardzo żywo, barwnie wygłoszony.

Punktem wyjściowym do dy­
skusji było stwierdzenie, że wy­
chowanie patriotyczne polega nie 
tylko na wyrobieniu u uczniów 
właściwego stosunku do naszej 
historii, kształtowaniu miłości do 
ojczyzny na podstawie poznania 
i umiłowania narodowej literatu­
ry, dzieł sztuki, muzyki, podzi­
wu dla bohaterów narodowych 
i wielkich twórców kultury itd. 
Cała ta działalność, bardzo istot­
na zresztą, musi być umiejętnie 
łączona z kształtowaniem zaanga­
żowania wychowanka, jego posta­
wy obywatelskiej wyrażającej się 
na przykład w szacunku dla co­
dziennej pracy, poszanowania 
mienia społecznego, chęci do 
pomnażania własną pracą dobra 
społecznego, w przekonaniu, że 
właśnie w ten sposób daje się 
dowody swojego patriotyzmu.

Motyw ten został' podchwyco­
ny przez dyskutantów. Dyrektor­
ka liceum, koleżanka Bogumiła 
Bukowska mówiła właśnie o po­
trzebie kształtowania u młodzie­
ży poszanowania mienia społecz­
nego. Zadanie to można realizo­
wać na zajęciach z wychowania 
obywatelskiego przy okazji oma­
wiania odpowiednich tematów, a 
także na innych lekcjach, przy 
każdej nadarzającej się sposob­
ności. Nie jest to zadanie łatwe, 
gdyż uczniowie zbyt często spoty­
kają się wśród dorosłych z lek­
ceważeniem pracy, niesolidnym 
jej wykonywaniem, gdy nawet w 
domach rodzicielskich niejedno­
krotnie konfrontują wyniesione 
ze szkoły przekonanie z postawą 
konsumpcyjną, z wygodnictwem 
życiowym.

Doświadczenie wykazuje — mó­
wili koledzy — że niektóre te­
maty nakreślone przez wskazów­
ki programowe są zbyt trudne 
dla uczniów dla klas młodszych. 
Wymagają na przykład umiejęt­
ności dyskutowania, a tej mło­
dzież z klas-I lub . II jeszcze nie 
posiadła. Dlatego łatwiejsze do 
zrealizowania ,fc. znacznie . głębiej 
■utrwalające- Się- -w pamięci 
uczniów są te temąty, które moż­
na oprzeć . na prawdziwym prze­
życiu chłopców i dziewcząt.

Cenną formą Jest wprowadzanie na 
zajęciach spotkań z ludźmi, którzy 
byli uczestnikami walk o wyzwole­
nie ojczyzny. Bardzo pomocne są tu­
taj kontakty z oddziałami ZBoWiD. 
Zajęcia te powinny być stale łą­
czone z pracą nad zaangażowaniem 
młodzieży w sprawy dnia codzien­
nego, dzisiejszej rzeczywistości. Po­
trzebne jest też sprawdzanie, jakie 
wyniki przynoszą te zabiegi wycho­

wawcze Jui w konkretnym działaniu. 
Jednym ze sprawdzianów jest podej­
mowanie przez młodzież czynów spo­
łecznych. Ważne jest jednak, aby by­
ły one podejmowane z pełną świado­
mością, że prace, jakie wykonuje 
młodzież, są potrzebne i użyteczne, że 
konkretnie skorzysta z nich szkoła, 
sama’ młodzież, miasto lub wieś, w 
której działa placówka.

Koledzy wysunęli również sze- 
reg istotnych propozycji, które — 
ich zdaniem — ułatwiłyby znacz­
nie realizację programu wycho­
wania obywatelskiego. Właśnie 
sam program powinien zawierać 
bardziej konkretne i szczegółowe 
wskazówki metodyczne, a po­
szczególne działy tematyczne na­
leży lepiej niż w bieżącjmi roku 
dostosować do możliwości przy­
swajania ich przez uczniów, co 
związane jest z ich wiekiem 
i dojrzałością.

Bardzo przydatne byłyby zaję­
cia- wychowawcze, na których w 
szerokim zakresie można by reali­
zować wychowanie patriotyczne 
w liceach dla pracujących. Obec­
nie słuchacze tych szkół to w 
przeważającej mierze młodzież, 
niedojrzała jeszcze, często trud­
niejsza niż w szkołach „młodzie­
żowych”. Wprowadzenie godzin 
wychowawczych do tych liceów 
znacznie ułatwiłoby oddziaływa­
nie wychowawcze nauczycielom.

I jeszcze jedna sprawa. Peda­
godzy są przekonani o potrzebie 
stosowania nowoczesnych środ­
ków w nauczaniu. Chętnie sięga­
ją do pomocy magnetofonu czy 
aparatu projekcyjnego. Przydatne 
byłyby one także na zajęciach z 

Foto: Cz. Górski
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wychowania patriotycznego. Na­
trafiają tu jednak na istotne 
przeszkody, brak odpowiednich 
taśm z nagraniami lub filmów. 
(Na marginesie warto dodać, że 
koledzy z sochaczewskiego ogni­
ska zawarli już z nowoczesnoś­
cią gruntowne przymierze. W 
szkole aktualnie wyposażany jest 
w odpowiednie kabiny gabinet 
do nauczania języków obcych, są 
jednak trudności w zdobyciu za­
programowanych podręczników 
lub skryptów do języka niemiec­
kiego oraz taśm z nagraniami).

Być może — mówili koledzy —i 
niektóre szkoły w kraju dyspo­
nują takimi właśnie pomocami 
naukowymi, z pewnością wiele 
szkół ma bardzo ciekawy doro­
bek we wprowadzaniu nowocze­
sności do nauczania, nowinek 
technicznych i metodycznych, ale 
ciągle jeszcze odczuwamy poważ­
ny niedosyt informacji na ten 
temat.

Koledzy są zdania, że upo- 
wszechnianie cennych doświad­
czeń nowatorskich w skali całego 
kraju to istotne zadanie dla orga­
nizacji związkowej i prasy związ­
kowej. Trudno jest nie podzielić 
tego przekonania. A o tym. jak 
wiele jest jeszcze do zrobienia 
w tym zakresie potwierdziła tak­
że dyskusja na konferencji w so- 
chaezewskim ognisku, dyskusja 
nauczycieli, którzy pragną jak 
najlepiej wykonywać swoją pra­
cę zawodową, sprawniej i za pan 
brat z nowoczesnością.

ALICJA BACEWICZ

Na krakowskiej wsi zatrud­
nionych jest prawie 11 000 
nauczycieli. Z tej liczby 

tylko połowa mieszka w znoś­
nych warunkach, zajmując lo­
kale służbowe przy szkołach 
(2783 osoby), w domach nau­
czyciela (511 osób) oraz we 
własnych domach (1857 osób). 
Najliczniejsza grupa, bo 4000 
nauczycieli, mieszka w izbach 
wynajętych przez gromadzkie 
rady narodowe. Wydatkuje się 
na te cele niebagatelną kwotę 
prawie 9,5 min złotych rocznie. 
Mieszkaniom tym z reguły da­
leko do współczesnych wyma­
gań, nie tylko sanitarno-higie- 
nicznych. Nierzadko zdarza się, 
że nauczyciele, aby utrzymać to, 
jakże często prymitywne locum, 
dla świętego spokoju dopłacają 
ze swojej kieszeni do czynszu. 
Tych faktów najczęściej sie nie 
ujawnia, w obawie by nie stra­
cić w ogóle mieszkania.

Sytuację mieszkaniową pogar­
sza fakt, że 1060 nauczycieli co­
dziennie dojeżdża do pracy, a 
703 — mieszka u krewnych i 
znajomych, ponieważ gromadz­
kie rady nie zdołały im zapew­
nić mieszkań w miejscu pracy. 
Jest to skomplikowany problem, 
wymagający jak najszybszego 
rozwiązania. Dlatego niebaga­
telne znaczenie ma budowa do­
mów nauczyciela, przeznaczo­
nych na mieszkania.

W roku bieżącym oddano do 
użytku takie domy w Przyboro­
wie, Łabowej, Jasowsku, Przy- 
welnicy, Nowym Targu, a 
wkrótce oddany zostanie do 
użytku Dom Nauczyciela w 
Niedowicach, Poszczególne po­
wiaty aktywizują działalność 
środowiska w tym zakresie. 
Najlepiej jest pod tym wzglę­
dem w Nowym Sączu, gdzie co

POTRZEBY WCIĄŻ ROSi
dziewiąty nauczyciel mieszka w 
domu nauczyciela. W powiecie 
krakowskim natomiast zaledwie 
co 30 nauczyciel korzysta z po­
mieszczeń w takich domach.

Zarząd Okręgu ZNP wraz z 
kuratorium ustaliły konkretne 
potrzeby poszczególnych powia­
tów w zakresie budowy domów 
nauczyciela i wstawiły je do 
planu inwestycyjnego na lata 
1971—1975. Są także środki na 
dofinansowanie czynów społecz­
nych. W bieżącym roku wyasyg­
nowano na ten cel 3 miliony 
złotych.

Sytuację mieszkaniową nau­
czycieli może poprawić w pew­
nym stopniu również budowa­
nie przez ich samych własnych 
domów. W bieżącym roku aż 
913 nauczycieli wyraziło chęć 
budowy. Zarząd Okręgu rozwi­
nął szeroką działalność w tym 
kierunku. Udzielono 134 nauczy­
cielom pożyczki na łączną kwo­
tę 1,5 min złotych, a z funduszu 
SFBSil otrzymały 344 osoby 
pożyczki na łączną kwotę 1,8 
min złotych. W wielu powiatach 
powstały Nauczycielskie Zrze­
szenia Budowy Domków Jedno­
rodzinnych. Poza tym Zarząd 
Okręgu wystąpił do WRN oraz 
Dyrekcji Centrali Materiałów 
Budowlanych o ułatwienie przy­
działu budulca- Uzyskał zgodę i 
odpowiednie zarządzenia zostały 
już wydane.

Z dużym odzewem w wielu 
powiatach, a szczególnie w po­
wiecie brzeskim, gdzie przydzie. 

łono już 25 działek, a także w 
Dąbrowie Tarnowskiej, w po­
wiecie krakowskim i na Pod­
halu, . spotkała się inicjatywa 
Związku, zmierzająca do zapew­
nienia każdemu z budujących 
własny dom — bezpłatnej dział­
ki z Powiatowego Funduszu Zie­
mi. Inne powiaty powinny brać 
wzór z pięknego przykładu, ja­
ki dają władze Brzeska.

Dla poprawy sytuacji miesz­
kaniowej nauczycieli w Kra- 
kowskiem uzyskano w bieżącym 
roku dodatkową kwotę 3,5 min 
zł, którą przeznaczy się na po­
życzki remontowo - budowlane 
oraz na wkłady do spółdzielni 
mieszkaniowych. Nauczycielom 
miasta Krakowa udzielono po­
życzek na kwotę 3 min złotych. 
Część z nich jest bezzwrotna.

W trudnych warunkach miesz­
kają nauczycieie-emeryci. Dzię­
ki pomocy SFBSil oraz WRN 
powstanie w Krakowie kosztem 
6 min złotych Dom Spokojnej 
Starości, przeznaczony dla 120 
nauczycieli. Kamień węgielny 
pod ten dom położono w grud­
niu ubiegłego roku. Stanie on w 
Prokocimiu. Podobny Dom Nau- 
czyciela-Rencisty dla 100 peda­
gogów zostanie wybudowany w 
Wieliczce. Trwają intensywne 
zabiegi nad wprowadzeniem tej 
inwestycji do planu na rok 1970. Dom mieszkalny dla nauczycieli 

w Kielcach, przy ul, Okrzei/

Na terenie całego wojewódz- 
twa Związek rozwija szeroką 
akcję na rzecz popularyzacji 
budownictwa spółdzielczego oraz 
indywidualnego. Robi się wszy­
stko, aby nauczyciele znaleźli 
się w pierwszej kolejności na 
listach przydziału mieszkań, aby 
lokale spółdzielcze otrzymali 
możliwie szybko. Pięknym przy­
kładem zrozumienia nauczyciel­
skich potrzeb było np. przyzna­
nie — z okazji Dnia Nauczycie­
la — 35 pedagogom mieszkań 
poza kolejnością. Być może, przy­
kład ten podziała budująco na 
inne zarządy spółdzielni mieszka­
niowych w województwie, które 
z większą niż dotychczas uwagą 
będą analizowały wnioski nau­
czycieli o przydział mieszkań.

Z pewnością sytuacja popra­
wia się, ale długo jeszcze nie 
będzie dobrze- Dzisiaj określa 
się potrzeby mieszkaniowe nau­
czycieli w województwie kra­
kowskim na ponad 1350 izb. W 
1969 roku przewiduje się odda­
nie ■ do użytku około 550 izb. 
Pozostanie więc jeszcze duży 
deficyt. A przecież potrzeby 
wciąż rosną. Wyjściem z tej 
trudnej sytuacji jest więc roz­
wijanie wszystkich wyżej przy­
toczonych akcji, a szczególnie 
dalszy rozwój inicjatywy spo­
łecznej w kierunku budowy do­
mów nauczyciela oraz budow­
nictwa indywidualnego na wsi i 
spółdzielczego — w miastach.

RYSZARD LIS
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DROGA DO ŚWIATŁA
(Korespondencja własna z Jakucji)

WOJCIECH BORSUK

Kómsomotcy z Komitetu Rejo­
nowego W Niurbie zapropo­
nowali mi: Może odwiedzisz 

wiejską szkołę? Wyraziłem zgo­
dę i oto jechaliśmy gazikiem 
śnieżną drogą, z której można 
korzystać tylko o tej porze ro­
ku. gdy bagnistą ziemię skuwa 
lód. w ogrzewaniem samochodzie 
było ciepło, chociaż na dworze 
mróz dochodził do 40 stopni. Wo­
kół pustka śnieżna kraina 
zamknięta na horyzoncie ścianą 
lasd, Po godzinie byliśmy w taj­
dze. Żnów godzina jazdy i oto 
źa wzgórzem Ukazała się wieś 
Akaną. Po prawej stronie mały 
cmentarzyk, po lewej — zabu­
dowania. ‘Zatrzymaliśmy się 
przed rozłożystym, drewnianym 
budynkiem.

Szkoła akanińska jest ośmió- 
latk^ z liczbą 239 uczniów. Zbu­
dowano ją w 1952 roku. Pracuje 
tu 15 ńauezyCieii, w tym 8 z 
Wyższym wykształceniem. Nie­
którzy z nich: Andrzej Iwanow, 
Tątiana Kardaszelska i Maria 
Jłomanówa tutaj rozpoczynali 
swą edukację. We wsi Akan a 
wychowywał się również dyrek­
tor, mający za sobą 30-letni staż 
pracy — Piotr Jegorow. Nau­
czyciele tworzą zwarty kolek­
tyw*

Szkoła szczyci się tym, że 41 
Jej _ wychowanków zdobyło już 
Wyżśze wykształcenie. i4 spo­
śród nich jest specjalistami w 
miejscowym sowchozie. W nau­
czaniu wykorzystywane są no­
woczesne pomoce, jak filmy, ma­
gnetofon, epidiaskop, nie mówiąc 
już o Przyborach służących do

W MOSKIEWSKIM OŚRODKU 
METODYCZNYM

Wraz 2 utworzeniem przy 
Uniwersytecie Moskiew­
skim Naukowego Ośrodka 

Metodycznego powstała perspek­
tywa doskonalenia nauczycieli 
języka rosyjskiego w szerszym 
zakresie niż to było możliwe do­
tychczas. Jeśli przed dwu laty 
mogło wyjóchać do Moskwy za­
ledwie kilku nauczycieli w cią­
gu roku tó obecnie jesteśmy w 
atanie wysiać 200 osób.

Wyjeżdżają przeważnie nau­
czyciele z wyższym wykształce­
niem i kilkuletnią praktyką pe-
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ćwiczeń z fizyki i chemii, w 
które szkoła jest dobrze zaopa­
trzona.

Ważną rolę w życiu szkoły 
spełnia samorząd uczniowski. 
Troszczy się o porządek, orga­
nizację subotników, o rozrywkę. 
W szkole jest czyściutko, schlu­
dnie, przyjemnie. Dzieciarnia ze 
wsi Akana lubi pracę. Latem po­
maga pastuchom w polu, star­
sze dziewczęta opiekują się cie­
lakami, a nawet zajmują się do­
jeniem krów. W ubiegłym roku 
młodzież zebrała około 10 ton 
siana. Jesienią wykopała ziem­
niaki z 11 hektarów. Pomagano 
inwalidom w przygotowaniu 
drzewa na zimę...

Uczniowie sami obsługują apa­
rat filmowy i radiowęzeł, przez 
który nadają redagowane przez 
siebie audycje. Samorząd czuwa 
nad zajęciami różnych kółek za­
interesowań: matematyki, ję­
zyka rosyjskiego, modelarstwa... 
Członkowie kółka „Złotej ręki” 
szyją, majstrują w stolarni. Mło­
dzi artyści, którzy zajęli pierw­
sze miejsce w rejonowych elimi­
nacjach, zademonstrowali mi 
część swego programu, o dziwo, 
znalazła się w nim nawet pio- 
se^a „Mazowsza”.

Najbardziej Jednak przypadli 
mi do serca członkowie kółka hi­
storycznego. W poszczególnych 
salach lekcyjnych zorganizowano 

dagogiczną, aktywni zawodowo 
i Społecznie. Kandydatów zgła­
szają okręgowe ośrodki meto­
dyczne oraz kuratoria okręgów 
Szkolnych.

Z samego tylko województwa 
warszawskiego wyjechało na 
kurs do ZSRR w roku ubiegłym 
ponad 20 nauczycieli szkół śred­
nich ogólnokształcących i techni­
ków, liceów pedagogicznych, wy. 
kładowców studiów nauczyciel­
skich W roku bieżącym wyjedzie 
również 20-osobowa grupa nau­
czycieli szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych, 
wśród nich także powiatowi in­
struktorzy języka rosyjskiego.

Naukowy Ośrodek Metodyczny 

pokoje: sławy oręża, weteranów 
i przodowników pracy, komso- 
molskiej sławy oraz pierwszych 
rewolucyjnych walk. Uczennica 
Gala Wasiliewa zapoznaje mnie 
z wynikami działalności kółka. 
Jego członkowie ustalili, że na 
froncie II wojny światowej było 
95 mieszkańców sowchozu, 44 
nie powróciło do domów. Młodzi 
historycy zawitali i do sąsied­
nich wsi. Zapisali 400 relacji z 
czasów wojny, które mają archi­
walną wartość. Zebrali 20 uni­
kalnych, pamiątkowych zdjęć. 
Opracowali 70 zeszytów wspom­
nień.

Tania Michajłowa, członkini 
kółka — opowiedziała mi o u- 
dziale mieszkańców tutejszego 
rejonu w walkach o wyzwolenie 
Polski. Brali oni udział w bit­
wach o Sandomierz, Warszawę, 
Łódź, Śląsk. Rany odnieśli: Stie- 
pan Jegorow z Antonówki, Igor 
Tapanow z Siulcy, Siemion Da­
widów... 31 sierpnia 1944 roku 
zginęli w Wiśle: AfanasiewNiko- 
forow z Niurby, Nikołaj Wasi- 
liew z Cziuhary, Iharion Sorskij 
z Siulcy, Michał Iwanow z Kan- 
gałass. Nikołaj Siemionów zli­
kwidował 9 niemieckich snajpe­
rów, a za wyróżnienie w wal­
kach otrzymał Order Sławy. Mi­
chał Harbanow wziął do niewo­
li czterech hitlerowców. Grego- 
rij Jewsiejew zestrzelił samolot 
wroga... Dmitrij Pawłów zlikwi­

prży Uniwersytecie Łomonosowa, 
Wydział Przygotowawczy dla 
Obcokrajowców, mieści się przy 
ul. Krzyżanowskiego 45, w oka­
załym, trzypiętrowym budynku. 
Panuje tu atmosfera mająca w 
sobie coś z ciepła festiwalu mło­
dzieży, z tą różnicą, że ten „fe­
stiwal” trwa okrągły rok.

Codziennie od godziny 9.00 ra. 
no do 17.00 — 18.00 wieczór sły­
szy się tu różnojęzyczne rozmo­
wy. Filigranowa Wietnamka w 
jasnej powłóczystej szacie, ciem­
noskóry Cejlończyk w czerwonej 
czapeczce, smukła Hinduska w 
powiewnym sari, Kubanka o 
oliwkowej cerze, skośnooki Mon­
goł — to nauczyciele języka ro­

dował 2 ogniowe gniazda nie­
przyjacielskie...

W związku z setną rocznicą 
urodzin Lenina akanińska szkoła 
postanowiła zająć się zbieraniem 
wspomnień i zdjęć o wielkim 
wodzu państwa radzieckiego i 
urządzić szkolne muzeum.

Metoda wychowywania mło­
dzieży na sławnych tradycjach 
bezsprzecznie zasługuje na uwa­
gę. Ale akanińska szkoła nie 
ogranicza się do pracy z mło­
dzieżą. Nauczyciele prowadzą 
również dwa razy w miesiącu 
zajęcia pedagogiczne dla rodzi­
ców.

SZKOŁA W SIEBIAN-KIUEL

Pierwszy kontakt z wiejską 
szkołą w Siebian-Kiuel miałem 
już w małym, transportowym sa­
molocie. Kolo mnie siedział nie­
duży, ale niezwykle roztropny 
chłopak. Nazywał się Igor Kole- 
sow, był uczniem VI klasy szko­
ły w miejscowości, do której le­
cieliśmy. Igora nie musiałem na­
mawiać do rozmowy. Już wkrót­
ce wiedziałem o nim prawie 
wszystko: że w czasie wakacji 
pasie reny, za co otrzymuje nie­
złą zapłatę. Poznałem jego pa­
sterskie przygody. Wiedziałem, że 
chce został działaczem politycz­
nym. Ale najbardziej zaskakują­
ce było to, że ten chłopak poza 
rodzinnym ewehkljskim znał 
również język jakucki, .a mógł 
się porozumieć także po rosyj­
sku i angielsku. Niedługo potem 
poznałem jego wychowawczynie, 
zastęocę dyrektora ośmiolatki. 
Świetlane Bugajewą, która jest 
absolwentką filologii Jakuckiego 
Uniwersytetu i uczy angielskiego 
oraz niemieckiego.

Opowiadał mi stary Ewen, że 
w tych okolicach wśród gór wier- 
chojańskich, skąd do najbliższe­
go miejskiego osiedla jest kilka­
set kilometrów — pierwszą szko­
łę zorganizowano W 1928 toku. 
Był to dom przypominający ra­
czej jurtę, w otworach okien­
nych funkcję szyb spełniały fo­
remnie wyciosane kloce 1 )du. 
Pięć dni traciło się na dowiezie­
nie,! do niej dzieci. Dopiero W 
1930 roku zbudowano 4-klasoTą. 
szkołę w sąsiednim Segen-Kiuij- 
lu, a w rok później powstał przy 
niej internat. Miało to ogromne 
znaczenie dla miejscowej ludn(>- 
ści utrzymującej się z pasterstwa 
i z myślistwa.

Od wielu lat i Siebian-Kiuel 
ma swoją szkołę z internatem. 
Jej. pierwsi wychowankowie stu ■ 
diują już. na wyższych uczel­
niach, są brygadzistami w sow­
chozie, a jeden z absolwentów -- 
Platon Łamutskij został pisa­
rzem.

Całą młodzież obowiązuję 
ukończenie ośmiu klas. Naukę w 
klasach podstawowych prowadzi 
się w języku miejscowej narodo­
wości — Ewenów, a w klasach 
starszych po rosyjsku.

Zauważyłem, że dziatwa szkol­
na. uczy się na co dzień więzi 
z życiem. Jeszcze w czasie woj­
ny uczniowie prowadzili zbiórkę 
darów dla wojska i zastępowali 
w pracach ojców-żołnierży. Na­
wet w podręczniku historii moż­
na spotkać wzmiankę o 15-let- 

syjskiego, lektorzy, tłumacze od­
bywający okresowe przeszkole­
nie w Moskwie. W czasie przerw 
między zajęciami na koryta­
rzach. w haliu i w bufecie wśród 
tych barwnych grup przewijają 
się ich mniej egzotyczni koledzy 
— nauczyciele z Polski, Bułgarii, 
Węgier, Czechosłowacji, NRD. 
Czasami wpada w ucho zdanie 
wypowiedziane także w języku 
francuskim, angielskim lub wło­
skim Pośredniczy we wszystkich 
„międzynarodowych” rozmowach 
język rosyjski.

Zajęcia na kursie dla nauczy, 
cieli trwają 5 dni w tygodniu, 
po 6 godzin dziennie, w niewiel­
kich grupach po 5—6 osób. Co­
dziennie odbywają się między 
innymi ćwiczenia konwersacyjne 
oparte na _ tematyce programu 
nauczania języka rosyjskiego w 
polskiej szkole średniej, przepro­
wadza się analizę stylu różnych 
gatunków literackich na przy, 
kładzie wybitnych utworów ra­
dzieckiej literatury współczesnej, 
omawia sztuki teatralne i filmy 
obejrzane w Moskwie oraz au­

nim Wasi Kozlowie, który ze*  
brał konną grabiarką siano z 
459 ha; o 13-letnim Koli Szaury- 
nowie, które skosił w ciągu jed­
nego lata siano z 440 ha; o Pietl 
Jefimowie i Wasi Skriabinie, 
którzy codziennie zbierali siano 
z 0,75—0,80 ha. Dziś ich rówieś­
nicy również nie próżnują. Pro­
wadzą meteorologiczne badania 
i zwiady geologiczne, w czasie 
których nierzadko odkrywają 
cenne złoża, zakładają parki, sa­
dy, ogrody warzywne, zieleńce, 
prowadzą 70 przyszkolnych mu­
zeów historyczno - krajoznaw­
czych.

W jakuckiej gazecie codzien­
nej przeczytałem o plenarnym po­
siedzeniu Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych, które 
poświęcono sprawom wychowy­
wania dzieci. Rzecz to chyba go­
dna uwagi tym bardziej, że w 
czasie obrad tej instancji przy­
toczono sporo niezwykle cieka­
wych przykładów. Oto rada za­
kładowa Jakuckiej Elektrowni 
urządziła dla uczniów podopiecz­
nej szkoły wycieczkę po zakła­
dzie oraz wycieczkę do miejsc 
związanych z historią kraju. W 
swoim klubie prowadzi dla ucz­
niów studium baletowe. Załoga 
Amakińskiej Ekspedycji Geolo­
gicznej zbudowała szkole dwu­
piętrowy budynek i wyposażyła 
go w radiowęzeł oraz w pomoce 
naukowe. Klub pracowników lot­
nictwa cywilnego prowadzi dla 
dzieci zajęcia w kółkach zainte­
resowań oraz rozmowy na temat 
wyboru zawodu...

Na łamach wspomnianego pi­
sma toczy się dyskusja rodziców 
na temat „Czy potrzebne są dzie­
ciom pieniądze na drobne wy­
datki, czyli tzw. kieszonkowe?

PRZESZŁOŚĆ
I TERAŹNIEJSZOŚĆ

Ileż to razy w najbardziej nie*  
oczekiwanych okolicznościach, w 
rozmowie z mieszkańcami: koł­
choźnikiem, szoferem, działaczem,
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dycje radiowe czy telewizyjne. 
Dużą Wagę przywiązuje się do 
zajęć z fonetyki.

Większość ćwiczeń fonętyeżno. 
językowych odbywa się przy za­
stosowaniu pomocy naukowych: 
przezroczy i nagrań magnetofo­
nowych w pracowni językowej. 
Taśmoteka pracowni zawiera na­
grania _ zaprogramowanego cyklu 
ćwiczeń fonetyczno-językowych, 
utwory poezji i prozy klasycznej 
oraz współczesnej w wykonaniu 
autorów lub najlepszych arty­
stów deklamatorów, pieśni ludo­
we i najnowsze piosenki estrado­
we w wykonaniu solowym. Tego 
typu bogata „dźwiękowa biblio­
teka” pozwala wybrać w katalo­
gu odpowiedni materiał dźwię­
kowy i pracować indywidualnie 
na jednym ze stanowisk w pra- 
co-wui. Tak szlifuje się wymowę, 
intonację, rozumienie mowy ze 
słuchu.

Dwa trzy razy w tygodniu od. 
bywają się także wykłady z za. 
gadnień politycznych, literaturo­
znawczych, językowych, psycilo 

naukowcem, słyszałem, z Jaką 
serdecznością wypowiada się sło­
wo: nasza szkoła. Wydaje ml 
się, że klucza do lepszego ro­
zumienia tego Uznania należy 
również szukać na tropach hi­
storii.

Do początku XX Wieku ist­
niały w całej Jakucji tylko 173 
szkoły, w których pracowało 254 
nauczycieli. Dla kontrastu do­
dam: na tych terenach było 360 
cerkwi i 1500 popów. Tylko 2 
proc, ludności umiało czytać i pi­
sać, byli to w zasadzie carscy 
urzędnicy. Wśród miejscowych 
znało alfabet zaledwie 0,7 proc, 
ludności, zaś w relacjach etnó- 

Zdjęcia autora

graficznych spotyka się wzmian­
ki, iż Jakuci od zamierzchłych 
czasów dążyli do wiedzy. Znany 
jest np. fakt, że w 1870 roku 
zebrano 10 tys. rubli srebrem na 
zorganizowanie rzemieślniczej 
szkoły. Ale 1 ten krok okazał się 
widocznie niebezpieczny dla 
władz, skoro zebrane pieniądze 
powędrowały na budowę leczni­
cy.

Dopiero po Rewolucji Paź­
dziernikowej można było przy­
stąpić do nadrabiania wielowie­
kowych zaniedbań. A przeszkód 
mnożyło się bez liku. Ten olbrzy­
mi kraj nie miał dróg, bez któ­
rych trudno było dotrzeć do 
wielu miejscowości. Dawały o 
sobie znać mocno zakorzenione 
nawyki: nierówność kobiet (do­
piero w 1925 roku zlikwidowano 
tu kałym (okup za otrzymanie 
żony), szamanizm, tojoni — bo­
gacze jak mogli zabiegali, by nie 
posyłano dzieci do szkół. Wszy­
stkie siły wstecznictwa jakby 
zmówiły się, by zagrodzić miej­
scowym drogę do wiedzy. W 
pierwszych latach po rewolucji 
nawet w najdalszych zakątkach 
kraju organizowano szkoły. Już 
W 1931 roku w większości po­
wiatów wprowadzono obowiąz- 

logicznych, które prowadzą pra. 
cownicy naukowi Uniwersytetów 
im. Łomonosowa i Lumumby 
oraz Akademii Nauk ZSRR, m‘ę- 
dzy innymi prof. Pietrow, doc. 
Kluczhikowa, doc. Liubariowa, 
członek Akademii Nauk — prof. 
Kuźmin. Kierownictwo kursu u- 
możliwia naszym nauczycielom 
zapoznanie się z metodami nau­
czania języków obcych w szko­
łach ZSRR.

Po zajęciach na wydziale rtu. 
ehacze przygotowują się do zajęć 
w dniu następnym: wykonują 
ćwiczenia fonetyczne z otrzyma­
nych na wydziale książek i 
skryptów, uzupełniają znajomość 
reprezentatywnych utworów lite­
ratury współczesnej, przygoto­
wują się do analizy określonych 
utworów, pracują indywidualnie 
w pracowni językowej na wy. 
dziale lub w czytelni biblioteki 
im. Lenina. Czas wolny wyko­
rzystywany jest na zwiedzanie 
miasta i jego okolic, na spektakl 
teatralny, koncert lub film czy 
telewizję. Organizatorzy kursu 

kowe podstawowe wykształcenie, 
którym objęto 86 proc, mło­
dzieży.

Obecnie istnieją w Jakucji 763 
szkoły z przeszło 10 tys. nau­
czycieli. Jest 397 internatów, 
z których korzysta co czwarte 
dziecko. Utworzono 516 przed­
szkoli. O gorączce wiedzy świad­
czy fakt, że co trzeci mieszka­
niec tego kraju (nie wliczając 
dzieci w wieku przedszkolnym) 
uczy się. Niezwykle ważnym wy­
darzeniem było powołanie w 1956 
roku w miejsce Instytutu Peda­
gogicznego — Uniwersytetu w 
Jakucku. Obecnie na sześciu je­
go wydziałach studiuje 6 tys. 
osób; przeszło 1000 mieszkańców 
Jakucji kształci się w innych

ucżelniach Związku Radzieckie­
go.

Wiceprezydent Jakuckiej ASRR, 
Innokenti Popow mówił mi: „Na 
każde 10 tysięcy mieszkańców 
mamy 108 studentów, w takich 
krajach jak Francja (71), An­
glia (58), Włochy (47), NRF (45)). 
Poza uniwersytetem działa na 
terenie Jakucji 16 ośrodków 
naukowo-badawczych, które za­
trudniają 1000 wysoko wykwa­
lifikowanych pracowników. Poło­
wa naszej kadry naukowej, to już 
przedstawiciele miejscowych na­
rodowości. Mamy w gronie na­
szych naukowców wysokiej kla­
sy chirurgów i kosmofizyków. 
N. Czerski, A. Kozłow i W. Saw- 
czenko opracowali nową meto­
dę obliczania zapasów gazu... 
Najwidoczniej u Jakutów drze­
mały zdolności do nauk ścisłych, 
gdyż oprócz dorosłych, wybit­
nymi zdolnościami w tych dzie­
dzinach wykazują się również 
nasze dzieci, które na międzyna­
rodowych olimpiadach matema­
tyczno-fizycznych zajmują czo­
łowe miejsca".

I pomyśleć, że przed 50 laty 
był tó kraj, o którym mówiono, 
że nie starczy paru wieków na 
zlikwidowanie w nim analfabe­
tyzmu.

przewidzieli również zbiorowe 
wycieczki i imprezy.

Pobyt na kursie daje możność 
Wydziałowych, w których uczest­
niczą nauczyciele różnych naro­
dowości, szczególnie serdeczne 
stosunki nawiązują polscy nau­
czyciele z kolegami z Bułgarii i 
Jugosławii. Wspólnie przeżywa, 
na trema przed egzaminem 
wstępnym z języka, rozmowy na 
przerwach między zajęciami, 
wspólne przygotowywanie się do 
zajęć pogłębiają tę przyjaźń. Na 
pożegnanie przed wyjazdem z 
Moskwy wymieniane są adresy, 
upominki i zaproszenia.

Pobyt na kursie daje możność 
naszym nauczycielom podwyż­
szenia swych kwalifikacji zawo­
dowych, poznanie zasad naucza­
nia języka rosyjskiego, wzbogaca 
wiedzę o Kraju Rad, umożliwia 
nawiązanie przyjacielskich kon­
taktów z nauczycielami języka 
rosyjskiego całego niemal świa­
ta.

ALICJA FILOCHOWSKA

WYCHOWANIE I PRACA FIZYCZNA

ZBYT WIELE 
ZNAKÓW ZAPYTANIA

W artykule wstępnym 
„Głosu” z dnia 23 lutego 
bieżącego roku, poświęco­
nym „wychowaniu i pracy 
fizycznej” zapowiedzieliś­
my szersze podjęcie tego 
problemu — w bardzo róż­
norodnych aspektach — _w 
najbliższych numerach pis­
ma. Poniżej drukujemy ar­
tykuł na temat najbardziej 
palących — naszym zda­
niem — zagadnień wycho­
wania studentów przez 
pracę. ’

Dla nikogo nie jest tajemnicą, 
żę nasi przyszli inżynierowie i 
magistray mieli zbyt nikły kon­
takt z pracą fizyczną. Że w 
wielu przypadkach znali ją tyl­
ko „z widzenia”. Że część z nich 
wyrastała na paniczyków pa­
trzących z pogardą na jakikol­
wiek wysiłek fizyczny.

Trud takiego wysiłku pozna­
wało tylko niewielu. W waka­
cyjnych Ochotniczych Hufcach 
Pracy uczestniczyło zazwyczaj 
około 4—5 tysięcy studentów, a 
więc zaledwie 3,5 proc, młodzie­
ży akademickiej.

I dopiero w ubiegłym roku 
uświadomiliśmy sobie bardzo 
wyraźnie, jakie mogą być następ­
stwa izolacji młodzieży szkolnej 
i studenckiej od pracy fizycz­
nej i zabraliśmy się do napra­
wiania dotychczasowych zanied­
bań (już podczas ostatnich wa­
kacji w OHP uczestniczyło oko­
ło 10 tys. studentów).

Problem ten stanął w centrum 
zainteresowania władz politycz­
nych i oświatowych. Dużo mó­
wiono o nim w wielkiej dysku­
sji przedzjazdowej, podkreślając, 
iż praca fizyczna stanowić po­
winna jeden z podstawowych 
czynników patriotycznego, oby­
watelskiego wychowania mło­
dzieży.

Szczególnie dużo miejsca po­
święcił temu zagadnieniu V 
Zjazd partii. Zarówno w tezach 
przedzjazdowych, jak też w re­
feracie KC PZPR oraz w uchwa­
le zjazdu specjalną uwagę zwró­
cono właśnie na konieczność bez­
pośrednich kontaktów studentów 
z pracą fizyczną.

W sprawozdaniu Komitetu 
Centralnego czytamy między in­
nymi:

Praca fizyczna studentów 
powinna znaleźć swój wy­
raz w czynach społecznych, w 
utrzymaniu porządku i czysto­
ści w domach akademickich, rze­
telnym wykorzystaniu praktyk 
studenckich, a przede wszystkim 
w powszechnym dla wszystkich 
studentów studiów stacjonar­
nych, obowiązku odpłatnej pra­
cy fizycznej podczas wakacji, w 
czasie pierwszych trzech lat stu­
diów.

Jakie konkretne posunięcia i 
decyzje poszły w ślad za postu­
latami opinii społecznej, a prze­
de wszystkim V Zjazdu . partii, 
aby praca fizyczna stanowiła nie­
odłączną część kształcenia i wy­
chowania studentów i obowiązy­
wała rzeczywiście całą młodzież 
akademicką?

Po licznych dyskusjach Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego zdecydowało, że obo­
wiązkiem pracy fizycznej będą 
na razie objęci przede wszystkim 
studenci tak zwanego roku ze­
rowego, tzn, dopiero co przyję­
ta na uczelnie młodzież. Waka­
cyjny trud świeżo upieczonych 
studentów stanie się więc pod­
stawową i szczególnie ważną, 
jakkolwiek, oczywiście, nie je­
dyną, formą wychowania przy­
szłej młodzieży akademickiej 
przez pracę.

Decyzja, aby obowiązkiem tym 
objęty był przede wszystkim 
rok zerowy, jest chyba ze wszech 
miar słuszna, zwłaszcza że tym 
sposobem nowo upieczeni stu­
denci poznają nie tylko smak 
pracy fizycznej, ale będą mieli 
także możliwość — jeszcze przed 
podjęciem studiów na uczelni — 
zaznajomienia się z kolegami 
oraz przyszłym opiekunem roku. 
Zgodnie bowiem z założeniami 
ministerstwa, właśnie przyszli 
opiekunowie roku mają tu kie- 
rpwać pracą wychowawczą, a 
p'odział na grupy robocze po­
winien odpowiadać późniejszym 
grupom studenckim.

Jednakże organizacją całego 
przedsięwzięcia mają się zajmo­
wać nie — jak to było dotych­
czas — organizacje młodzieżowe 
(poprzez swoje OHP), lecz po­
szczególne władze uczelni, dla 
których będzie to zupełnie no­
wy — nie poprzedzony żadnym 
organizacyjnym doświadczeniem, 
obowiązek.

W grę tymczasem wchodzą już 
nie małe grupki, lecz wszyscy 
pierwszoroczniacy. W skali kra­
ju chodzi o przygotowanie odpo­
wiednich prac dla około 45 ty­
sięcy studentów, bo jakkolwiek 
młodzieży przyjętej na pierw­
szy rok studiów stacjonarnych 
będzie około 50 tysięcy — pe­
wien niewielki procent z róż­
nych względów (zły stan zdro­
wia, skomplikowana sytuacja 
rodzinna itp.) nie będzie mógł 
realizować tego obowiązku.

45 tysięcy studentów, tzn. dzie- 
więciokrotnie więcej aniżeli by­
wało w latach poprzednich. 
Liczba więc niebagatelna. I chy­
ba cały wysiłek powinien być 
teraz skierowany na konkretne 
prace przygotowawcze, gdyż 
tylko wtedy, gdy będzie nale­
życie zapewniona organizacja, 
cały plan może się powieść i 
spełnić pokładane w nim na­
dzieje. Musi być przede wszyst­
kim zapewniony należyty front 
pracy i niezbędna baza organi­
zacyjna, a więc: namioty, kuch­
nie, pościel, odzież ochronna itp.; 
muszą być wreszcie odpowiednio 
(a przynajmniej choć w jakimś 
stopniu) przygotowani komen­
danci przyszłych hufców.

Szczególnie ważny jest chyba 
właściwy front pracy. Powinno 
to być przecież zajęcie, które 
miałoby społeczny i ekonomicz­
ny sens czyli naprawdę potrzeb­
ne a jednocześnie — na miarę 
możliwości 18- i 19-latków, nie 
posiadających przecież w olbrzy­
miej większości jakichkolwiek 
kwalifikacji. Powinny to być 
prace najprostsze i najbardziej 
'potrzebne w macierzystym wo­
jewództwie uczelni. Ale jedno­
cześnie powinny to być chyba — 
przynajmniej w niektórych przy­
padkach — także prace o szer­
szym zasięgu, prace, z którymi 
wiązałby się pewien nimb ro­
mantyki, tak przecież ważny 
właśnie z pedagogicznego punktu 
widzenia, dla rozbudzenia aktyw­
ności i zapału młodych.

Jest to więc sprawa pierwszo­
rzędnej wagi. Właściwy dobór 
prac zadecyduje przecież o po­
wodzeniu lub też fiasku całej 
akcji. Przecież nie raz i nie dwa 
donoszono o niepokojącyh przy­
padkach, kiedy to grupa mło­
dzieży cały dzień przesypywała 
łopatami ziemię, a następnego 
dnia koparka wszystko wyrów­
nywała i kolejni junacy zaczy­
nali swoje dzieło...

Jak zatem wygląda aktualnie, 
tzn. na niepełne cztery miesiące 
przed wakacjami stan przygoto­
wań? Co już konkretnie zrobio­
no w zakresie zapewnienia wła­
ściwego, racjonalnego frontu 
pracy i bazy technicznej dla 45- 
tysięcznej rzeszy studentów?

Odpowiedzi na te pytania szu­
kałam w Ministerstwie Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego oraz w 
Zarządzie Głównym ZMS, Ko­
mendzie Głównej OHP oraz Ra­
dzie Naczelnej ZSP (wakacyjny­
mi hufcami studentów zajmowa­
ły się przecież do tej pory orga­
nizacje młodzieżowe). A oto co 
usłyszałam:

Przedstawiciel Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go (którego pytam między inny­
mi o to, kto właściwie jest teraz 
odpowiedzialny za całokształt 
przygotowań): Obecnie poszcze­
gólne uczelnie będą się kontak­
tować z gospodarzami swego wo­
jewództwa, co do konkretnych 
prac. Stawiamy bowiem na re­
jonizację, wobec czego nie wie­
my, jak wygląda w chwili obec­
nej zapewnienie miejsc pracy i 
przygotowanie - bazy technicznej. 
Chyba nie najlepiej. Mamy je­
dnak nadzieję, że poratuje nas 
wojsko, wypożyczając namioty.

Reprezentant Komendy Głów­
nej OHP: właściwie to oficjal­
nie nie wiemy, ze już nie my 
będziemy odpowiadać za przygo­
towanie i organizację frontu pra­

cy dla studentów. Mamy jufi 
pewne rozeznanie, jakie resorty, 
zgłaszają zapotrzebowanie, na ja­
ką liczbę studentów. Naszym 
zdaniem, szczególne trudności 
będą z bazą techniczną, niektóre 
resorty wyraźnie stawiają wa­
runki: przyjmą studentów do 
pracy tylko wówczas, gdy będą 
oni (tzn. Studenci) dysponowali 
własnymi namiotami itp. sprzę­
tem. Jeśli chodzi o sugerowaną 
przez Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego rejoniza­
cję nasze 10-letnie doświadczenie 
wskazuje, że nie zda ona egza­
minu (jakkolwiek teoretycznie 
jest bardzo słuszna). Bo przecież 
miejsca pracy w poszczególnych 
województwach nie pozostają w 
zgodzie z liczbą studentów na da­
nym terenie.

Przedstawiciele ZG ZMS: je­
steśmy zaskoczeni stanowiskiem 
ministerstwa, żeby za wszystko 
odpowiadały rektoraty, które or­
ganizacjom młodzieżowym będą 
zlecały administracyjne wykona­
nie takich czy innych prac. To 
chyba wyraźnie koliduje z naszą 
samodzielnością i samorządnością. 
Nie chodzi tu jednak o względy 
ambicjonalne, ale o ważniejsze 
sprawy — zachodzi- obawa, że 
przy takim ustawieniu strony or­
ganizacyjnej, całe przedsięwzię­
cie może się nie udać. Uczelnie 
nie mają bowiem w tych spra­
wach żadnego doświadczenia 
(zresztą sporo uczelni wcale jesz­
cze o tym nie wie, że muszą się 
tym zająć), natomiast my (tzn. 
Ochotnicze Hufce Pracy ZMS i 
ZMW) zajmowaliśmy się tymi 
sprawami przez 10 lat, posia­
damy więc pewne doświadczenia 
i wykwalifikowany aktyw, dy­
sponujemy też wojewódzkimi ko­
misjami OHP — w 14 przypad­
kach przewodniczącymi tych 
komisji są wiceprzewodniczący 
wojewódzkich rad narodowych 
— co bardzo ułatwia kontakty 
z lokalnymi władzami. I teraz 
Ministerstwo Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego chce, żeby się tym 
zajmowali nowi ludzie. Czy po­
trzebnie? I kiedy może być to 
wszystko zrobione?

Rozmówca z Rady Naczelnej 
ZSP: to chyba jednak niedobrze, 
że w chwili, gdy tak bardzo sta­
wia się na samodzielność i samo­
rządność studentów, jednocześnie, 
pozbawia się młodzież odpowie­
dzialności za organizowanie na 
uczelni OHP. Jakkolwiek sytua­
cja organizacyjna jest niejasna,; 
przygotowujemy ze swej strony 
— zgodnie z postanowieniami 
VII Kongresu ZSP — określony 
front pracy, a uwagę koncentru­
jemy na wynajdywaniu prac przy 
większych obiektach, które mia­
łyby poważny sens ekonomiczny, 
a jednocześnie przynosiłyby mło­
dzieży satysfakcję.

*
Przytoczone powyżej wypowie-- 

dzi dowodzą, że w chwili obec­
nej sytuacja jest trochę niepo­
kojąca, że jest jeszcze sporo 
spraw do wyjaśnienia i uzgod­
nienia, zbyt wiele znaków zapy­
tania.

Dotyczy to zwłaszcza problemu 
odpowiedzialności za przygoto­
wanie prac wakacyjnych studen­
tów. Organizacje młodzieżowe 
mają wątpliwości, czy decyzje 
władz oświatowych w tej spra­
wie są słuszne —- czy nie war­
to było wykorzystać przede wszy- 
skim ich zaplecze i doświadcze­
nie?

Otwarte pozostaje też pytanie, 
czy władze uczelni będą w sta­
nie wykonać wszystkie obowiąz­
ki związane z przygotowaniem 
frontu robót, sprzętu, środków 
lokomocji, zakwaterowania i za­
opatrzenia studentów?

Wszystkie te sprawy należało­
by jak najszybciej uzgodnić, aby 
w pierwszym, najtrudniejszym,: 
roku zespolić wysiłki władz, 
uczelni, organizacji młodzieżo­
wych i wykorzystać w tej dzie-, 
dżinie wszystkie dotychczasowe' 
doświadczenia.

Sprawa jest przecież bardzo 
pilna. Do wakacji pozostały już 
tylko niepełne cztery miesiące...

HENRYKA WITALEWSKA
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Egzaminami na wyższe uczel­
nie interesujemy się zazwy­
czaj w lipcu i sierpniu każde­

go roku. Wtedy to jak Polska 
długa i szeroka rozlegają się po­
wszechne biadania nad mizerny­
mi wynikami uzyskiwanymi 
przez kandydatów i 'wszyscy za­
stanawiają się: „kto winien”? 
Potem zainteresowanie gaśnie, 
sprawę odkłada się do lamusa, 
aby ponownie do niej wrócić w 
gorących dniach egzaminacyj­
nych.

A szkoda. Problem egzaminów 
nie ogranicza się bowiem tylko 
do pytania: dostanie się czy nie. 
O wiele może istotniejsze jest za­
gadnienie: jakie były wyniki, 
ilu gładko pokonało trudności, a 
ilu z trudem tylko uzyskało mi­
nimum.

Jak wynika z danych Pracowni 
Badań Socjologicznych Uniwer­
sytetu Warszawskiego, istnieje 
ścisła zależność między stopniem 
uzyskanym na egzaminie a dal­
szym przebiegiem studiów. I tak 
np. kandydaci „dostateczni” zali­
czają pierwszy rok studiów w 
około 70—80 proc., „dobrzy” w 
77—87 proc., a „bardzo dobrzy” 
w 85—93 proc. *).

Oczywiście nie decyduje tu 
sam stopień, lecz to, co się za 
nim kryje — dobre przygotowa­
nie i to nie tylko w zakresie 
ilości wiedzy, lecz także jej ja­
kości, „przydatności” do dalszej 
nauki, do potrzeb studiów.

Bo i to nie jest bez znaczenia; 
często przecież słyszymy od pro­
fesorów wyższych uczelni, że 
kandydaci w zasadzie nawet spo­
ro wiedzą, ale nie umieją się tą 
wiedzą posługiwać. Że czego in­
nego wymagają od maturzysty 
nauczyciele szkół średnich, a cze­
go innego od przyszłego studen­
ta nauczyciele akademiccy — 
wielokrotnie podkreślano w ob­
szernej dyskusji, jaka przed 
dwoma laty toczyła się nad za­
gadnieniem progów dydaktyczno- 
wychowawczych.

I chyba słusznie wymagania te są 
zróżnicowane, bo — Jak niedawno 
stwierdził jeden z profesorów Poli­
techniki Warszawskiej — matura ma 
stanowić podsumowanie pewnego eta­
pu kształcenia, egzamin zaś służy 
wyłowieniu z tych, którzy ów etap 
przeszli, kandydatów najbardziej pre­
destynowanych do dalszego kształce­
nia. Stąd dopuszczalne rozbieżności 
miedzy ocenami, stąd naturalne zja­
wisko, że nie każdy maturzysta na- 
daje się na studenta, co wcale nie 
deprecjonuje decyzji szkoły średniej 
oceniającej danego kandydata jako 
uprawnionego do uzyskania świadect­
wa dojrzałości.

Jakkolwiek jednak sytuacja 
taka jest uzasadniona, fakt po- 
zostaje faktem, iż na tych właś­
nie zróżnicowanych wymaga­
niach potykają się dobrzy nawet 
kandydaci i że wzajemne poro­
zumienie kadry nauczającej obu 
szczebli kształcenia może w nie­
małym stopniu przyczynić się do 
wyjaśnienia wątpliwości, lepsze­
go przygotowania przyszłych stu­
dentów i w konsekwencji do 
zmniejszenia progów między 
szkołą średnią a wyższą.

Dlatego niezmiernie chyba 
cenna była inicjatywa — Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego War­
szawskiego i Okręgowego Ośrod­
ka Metodycznego — zorganizo­

wania z końcem lutego (a więc 
wcześniej, aby to i owo jeszcze 
nadrobić) wspólnej narady nau­
czycieli matematyki szkół śred­
nich z wo-j. warszawskiego i 
egzaminatorów z tego przedmio­
tu kilku warszawskich uczelni.

Dlaczego właśnie matematyki? 
Po pierwsze stanowi ona przed­
miot obowiązujący już dziś przy 
egzaminach na większość kierun­
ków; po drugie — żadna inna 
dyscyplina nie sprawia kandyda­
tom takich trudności i w żadnej 
innej nie ma tak wielu ocen sła­
bych lub wręcz niedostatecznych.

nej sylwetki kandydatów. Dość 
niepokojąca jest bierność i in­
dolencja młodzieży w zakresie 
pokonywania trudności, wzboga­
cania wiadomości, większego za­
interesowania przedmiotem. Od­
powiedź: „tego nie przerabialiś­
my na lekcjach” nie należy wca­
le do rzadkości i co więcej, kan­
dydat czuje sóę tym wyjaśnie­
niem całkowicie usprawiedliwio­
ny; mimo że postawione pyta­
nie dotyczyło zakresu wiedzy 
objętej programem, a jego „in­
ność” polegała wyłącznie na od­
miennym sformułowaniu.

ZMIANY

POTRZEBNE

OD ZARAZ
Wystarczy powiedzieć, że na Jednej 

z uczelni 30 proc, kandydatów legi­
tymujących się piątkami z matematy­
ki na świadectwie, otrzymało przy 
egzaminie oceny niedostateczne, cze­
go już wyłącznie rozbieżnością wy­
magań wytłumaczyć chyba nie moż­
na.

Jakie podstawowe braki dają się za­
uważyć u większości kandydatów? 
Przede wszystkim całkowita niepo­
radność w rozwiązywaniu zadań nie­
typowych, nawet Jeśli stopień ich 
trudności jest niewielki. Dalej brak 
umiejętności kojarzenia pewnych zja­
wisk i twierdzeń, nieznajomość ge­
ometrycznej i graficznej interpretacji 
zadań. Wszelkie wykresy stanowią 
dla młodzieży przeszkodę nie do po­
konania. Podobnie zadania przestrzen­
ne, związane z wzajemną zależnoś­
cią układów kul, półkul, brył itp. 
Słabiutko na ogół wypadają nierów­
ności; dwie trzecie kandydatów nie 
może sobie z nimi poradzić. Przy 
równaniach z kolei młodzież z regu­
ły podaje za dużą lub za matą liczbę 
pierwiastków, nie zdając sobie przy 
tym sprawy, Iż błąd taki przekreśla 
całkowicie wartość odpowiedzi.

Innym, nagminnie występującym 
zjawiskiem jest czysto werbalne opa­
nowanie teorii bez jakiejkolwiek u- 
miejętności jej wykorzystania, bez 
umiejętności zreferowania (a nie wy­
recytowania) istotnej treści twierdze­
nia.

Prace egzaminacyjne cechuje na o- 
gól nieestetyczna forma, brak syste­
matyczności przy kolejnym rozwią­
zywaniu członów zadania, co bar­
dzo często prowadzi do pomyłek, a 
nawet i błędnych odpowiedzi.

To ostatnie zresztą wiąże się z 
innym problemem, który nie do­
tyczy już ściśle samej wiedzy 
matematycznej, lecz raczej ogól­

Nie widać też u kandydatów 
żywego stosunku do wiedzy, prób 
zainteresowania się różnymi 
możliwościami rozwiązań (to zre­
sztą ujawnia się już raczej w 
toku studiów niż przy egzami­
nie, gdzie trudno byłoby wyma­
gać podobnych eksperymentów), 
prób wyjścia poza czysto obo­
wiązujący zakres materiału, co 
wreszcie powinno ctfchować stu­
denta wyższej uczelni.

Rzecz jasna, sygnalizowanie 
podstawowych niedomagać jest 
ze wszech miar słuszne i po­
trzebne. Podobnie, jak słuszne 
i potrzebne jest wskazanie przez 
nauczycieli szkół średnich pew­
nych niedociągnięć w przebiegu 
samych egzaminów, których to 
niedociągnięć — nawiasem mó­
wiąc — jest coraz mniej. Coraz 
też częściej egzaminy mają cha­
rakter rzeczywiście anonimowy 
i uniemożliwiający jakikolwiek 
subiektywizm egzaminatorów.

Innym, dużo bardziej zasadni­
czym problemem, który z całą 
ostrością wystąpił na wspomnia­
nym spotkaniu, jest sprawa pro­
gramów matematyki i możliwoś­
ci ich realizacji.

Bo Jeśli wszyscy — znający grun­
townie zagadnienie — stwierdzają 
zgodnie, że program Jest przeładowa­
ny, że zawiera około 30 proc, mate­
riału za dużo, że nie daje żadnych 
szans na gruntowne przerobienie j

Zarząd Okręgu ZNP w Bia- 
łvmstoku zorganizował Stu­
dium Wiedzy Pedagogicznej, 

które jest 10 z kolei tego rodzaju 
przedsięwzięciem w kraju. Ini­
cjatywa ta doszła do skutku dzię­
ki programowej i kadrowej po­
mocy miejscowej Wyższej Szko­
ły Nauczycielskiej.

Uczestnikami studium są dzia­
łacze i aktywiści ZNP z terenu 
całego okręgu białostockiego. Or­
ganizacyjnie pomyślane jest ono 
w skali roku kalendarzowego (od 
stycznia do grudnia) i polega na 
dwmdniowych spotkaniach (sobo­
ta i niedziela) raz w miesiącu — 
bez odrywania słuchaczy od pra­
cy zawodowej.

Każde miesięczne spotkanie o- 
bejmuje 8 godzin zajęć, w tym: 
4 godziny wykładu, 3 godziny se­
minarium i 1 godzina konsultacji. 
Inauguracja zajęć odbyła się w 
styczniu br., w lutym miało miej­
sce drugie z kolei spotkanie.

W czasie wakacji szkolnych 
nastąpi przerwa w zajęciach, a 
zarząd okręgu zorganizuje dla je­
go uczestników tygodniowy kurs 
poświęcony pogłębieniu proble­
matyki objętej programem.

Łącznie w ramach studium od­
będzie się 10 spotkań dwudnio­
wych, z których każde poświęco­
ne zostanie nowemu zagadnieniu 
w kręgu nauk pedagogicznych. 
Ogółem czas zajęć obejmuje 80 
godzin dydaktycznych plus zaję­
cia kursu letniego.

BIAŁOSTOCKIE 
STUDIUM WIEDZY 
PEDAGOGICZNEJ

ZAŁOŻENIA I ZADANIA

Dalszy rozwój systemu oświaty 
i wychowania w Polsce Ludowej 
wymaga doskonalenia wszyst­
kich jego ogniw, podejmowania 
coraz to nowych zadań i podno­
szenia na wyższy poziom cało­
kształtu działalności pedagogicz­
nej. Twórczy kierunek poszuki­
wań oświatowych i postęp peda­
gogiczny — zgodnie z postano­
wieniami V Zjazdu partii — po­
winny wyrazić się tak w dojrze­
waniu teorii pedagogicznej, jak i 
w doskonaleniu praktyki, a szcze­
gólnie tworzeniu jednolitego sy­
stemu wychowania socjalistycz­
nego.

W uchwale V Zjazdu PZPR 
postuluje się w tej sprawie: 
„Społeczną i pedagogiczną wie­
dzę nauczycieli powinien uzupeł­
niać szeroko rozwinięty system 
ich dokształcania i doskonalenia”. 
(Materiały i dokumenty — KiW. 
Warszawa 1969, s. 287).

Na pograniczu kształcenia i 
doskonalenia kadr oświatowo-pe- 
dagogicznych ważną rolę (w sta­

dium obecnych reform coraz 
ważniejszą) ma do spełnienia 
szeroko rozumiana akcja samo­
kształcenia. Tą dziedziną pracy 
od lat zajmował się i zajmuje 
Związek' Nauczycielstwa Polskie­
go. ZNP ma duży dorobek w u- 
spolecznianiu pracy szkoły, w 
rozwoju ruchu umysłowego 
wśród nauczycielstwa i zarazem 
aktualnie poszukuje nowych form 
i metod samokształcenia, które 
głębiej pozwoliłyby zaangażować 
się pedagogom w pracę wycho- 
wawczo-dydaktyczną i społeczno- 
oświatową.

Jedną z tych nowych form 
pracy Związku stają się studia 
wiedzy pedagogicznej, które są i 
powinny być przede wszystkim 
organizowane dla aktywu ZNP. 
Tak też rzecz pomyślana została 
w okręgu białostockim. Poziom 
przygotowania aktywu może bo­
wiem zadecydować o dalszym 
rozwoju związkowego ruchu za­
wodowego wśród nauczycielstwa. 
Dlatego też Studium Wiedzy Pe­
dagogicznej białostockiego Okrę­
gu ZŃP obejmować będzie aktual­
nie ważną i społecznie potrzebną

Foto: Cz. Górski
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utrwalenie nawet podstawowych dzia­
łów. nie mówiąc już o rozwijaniu za­
interesowań i wzbogacaniu wiedzy, 
sprawa jest więcej niż niepokojąca.

A przecież zarzuty te dotyczą 
tzw. starego, nieco tylko uno- 
wocześnionegó programu. Co bę­
dzie, gdy za dwa lata do bram 
uczelni, zaczną stukać kandyda­
ci kształceni według nowych 
programów, które — zdaniem i 
tiaukowców, i nauczycieli — 
przekroczyły możliwości uczniów 
i nauczycieli? I nie było wy­
łącznie żartem wyznanie jedne- ■ 
go z profesorów, wybitnego ma­
tematyka, który stwierdził, iż 
zadania, jakie musi rozwiązywać 
jego córka, uczennica klasy I 
licealnej, sprawiają mu kłopot. 
Oczywiście, nie ze względu na 
treść czy stopień trudności, ale 
ze względu na konieczność roz­
wiązania zadania metodami do­
stępnymi dla 15-letniej dziew­
czynki.

Trzeba sobie jasno powiedzieć, 
że sytuacja w zakresie matema­
tyki jest alarmująca. Do szkół 
średnich przychodzi młodzież 
absolutnie nie przygotowana, z 
brakami nie tylko w zakresie 
„nowych” materiałów, lecz tak­
że w rezultacie w zakresie tak 
podstawowych treści, jak pro­
centy, ułamki, liczby dziesięt­
ne itp.

Na ten nie przygotowany ze­
spół uczniowski, liceum czy tech­
nikum (a tam sytuacja przedsta­
wia się jeszcze gorzej ze wzglę­
du na zmniejszoną liczbę godzin) 
nakłada nowe obowiązki przy­
swojenia ogromnej ilości i bar­
dzo trudnego materiału.

Bo jeśli — dla przykładu W 
klasie II — program przewiduje 
szereg wcale niełatwych tematów 
z logiki matematycznej, jak rów­
nania i nierówności jako formy 
zdaniowe, alternatywa, koniunk- 
cja, zaprzeczenie, implikacja, re­
guły wnioskowania, kwantyfika- 
tory i ich zaprzeczenie; jeśli po­
nadto z algebry przypada szereg 
bardzo trudnych zagadnień, nie 
mówiąc już o geometrii, która 
na tym etapie w ogóle przekra­
cza możliwości percepcyjne mło­
dzieży tego wieku ■— to chyba 
jest to nieporozumienie. A jeśli 
jeszcze dodamy, iż na to wszyst­
ko wymiar godzin nie przekra­
cza czterech tygodniowo i że 
młodzież przychodzi z podsta­
wowymi brakami w zakresie ra­
chunków, łatwo sobie wyobrazić 
sytuację nauczyciela i ucznia. 
Kryzys pogłębiają podręczniki 
stanowiące dla młodzieży (a tak­
że dla wielu nauczycieli) prze­
szkodę nie do pokonania. Ucz­
niowie po prostu ich nie rozu-

tnfeją, a nauczyciele nie potra­
fią uprzystępnić zawartego w 
nich materiału.

Jakie jest wyjście z impasu — 
trudno powiedzieć. Jedno wydaje 
Się być pewne, że o ile dziś w 
aspekcie egzaminów na wyższe 
uczelnie mówimy o pewnych 
brakach, to — jeśliby sytuacja 
nie uległa zmianie — -za 2 lata 
tnówilibyśmy o zasadniczych nie­
doborach wiedzy. Bo jest o- 
gromnie niepokojące, jeśli nau­
czyciele szkół średnich — ludzie, 
których trudno posądzać o brak 
ambicji w jak najlepszym przy- | 
gotowaniu młodzieży — kapitu­
lują; jeśli z goryczą stwierdza­
ją, że mimo największych wy­
siłków nie są w stanie sprostać 
wymaganiom, nie są w stanie 
ponosić odpowiedzialności za wy­
niki. A i takie głosy i to wcale 
nie pojedyńcze słyszało się na 
naradzie.

Byłoby — rzecz prosta — nie­
porozumieniem nie dostrzegać 
nowatorskich i słusznych tenden­
cji nowego programu. Chodzi 
tylko o pełne uświadomienie so­
bie — jak powiedział jeden z 
profesorów Politechniki War­
szawskiej — „iż w obecnej wer­
sji nadaje się on wyłącznie dla 
młodzieży o dużych zdolnościach 
matematycznych i to tylko pod 
warunkiem, iż młodzież tę uczyć 
będą wysoko wykwalifikowani, 
po dłuższym stażu pracy z tymi 
programami, nauczyciele.

Skoro już mowa o nauczycie­
lach, to z tej wspólnej narady 
nasuwają się i inne jeszcze 
wnioski. Czy pewnej rewizji, na­
chylenia pod kątem programu 
szkoły średniej, zmiany zakresu 
wiedzy i metod pracy nie wyma­
gają i studia matematyczne 
zwłaszcza na kierunku ogólno- 
matematycznym kształcącym 
nauczycieli?

Bo jakiekolwiek mielibyśmy 
nwagi w odniesieniu do nowego 
programu, to chyba dość trudno 
zrozumieć, że niektóre jego par­
tie są nauczycielom z akademic­
kim wykształceniem po prostu 
nieznane.

Spotkanie potwierdziło raz je­
szcze słuszność decyzji władz 
oświatowych dotyczącej podję­
cia prac nad weryfikacją zarów­
no programów, jak i zwłaszcza 
podręczników. Obyśmy tylko pa 
rezultaty tych prac nie czekali 
zbyt długo.

Na koniec propozycja — może 
by takie, niezmiernie pożyteczne 
spotkania organizować z począt­
kiem roku szkolnego, aby wnio­
ski z nich płynące przydały się 
w pracy nie tylko z klasami niż­
szymi, lecz także z ostatnią ma­
turalna klasą.

KRYSTYNA ROGALSKA

•) „Dydaktyka Szkoły Wyższej” z 
llpca 1968 roku; art. W. Wiśniewskie­
go: „Wartość prognostyczna egzami­
nu wstępnego”.

Z NASZEJ BIBLIOTEKI

ABC
STUDENTA
PRACUJĄCEGO

£ pośród książek, jakie ostatnio 
ukazały się na półkach księ­
garskich, polecarpy pracują­

cym studentom skromniutkie, acz 
pożyteczne wydawnictwo: ,.Va- 
demecum studenta pracujące­
go” *).

Książka ujrzała światło dzien­
ne w roku bieżącym, jej wydaw­
cą jest Zrzeszenie Studentów Pol­
skich. Napisana z myślą o kło­
potach. z jakimi borykają się 
ludzie podejmujący studia za­
oczne. wieczorowe czv eksterni­
styczne, zawiera pełny zbiór 
przepisów • dotyczących praw i 
obowiązków uczących się pra­
cowników.

Informacja prawna dotyczy ta­
kich zagadnień, jak organizacja 
szkolnictwa wyższego dla pracu­
jących, tryb przyjmowania na 
studia oraz pomoc w nauce ze 
strony zakładów pracy i związ­
ków zawodowych. Autorzy — 
Stanisław Opala i Stanisław 
Trandziuk — przeprowadzili też 
analizę zjawiska i problemów 
kształcenia bez odrywania od 
pracy. Jest wreszcie specjalny 
rozdział, w którym autorzy pró­
bują określić miejsce samorządu 
studenckiego ZSP w środowisku 
studentów pracujących — człon­
ków ZSP. Warto tu dodać, że 
zainteresowanie tej organizacji 
studiami dla pracujących datuje 
się od 1966 roku, tj. od VI Kon­
gresu Zrzeszenia, kiedy to podję-
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to uchwałę o pomocy dla stu­
diujących. Celem działania orga­
nizacji w tym zakresie jest tro­
ska o prawidłowy rozwój tego 
systemu studiów oraz o jak naj­
lepsze warunki do nauki dla pra­
cowników studiujących.

Wśród trudności, z jakimi bo­
ryka się znaczna część studiują­
cych, wiele wynika z nieznajo­
mości praw i obowiązków, za­
równo w relacji st.udent-uczel- 
nia, jak i student-zakład pracy. 
Znajomość tę powinien posiąść 
najbardziej zainteresowany, a 
często pokrzywdzony, tj. student. 
Stąd właśnie w Radzie Naczel­
nej ZSP zrodziła się inicjatywa 
przygrzewania publikacji, która 
mogłaby spełniać rolę dobrego 
przewodnika w czasie studiów, 
ułatwiając znalezienie odpowie­
dzi na wiele pytań.

Książka zadanie to spełnia, a 
jej dodatkowym walorem jest 
duża jasność i komunikatyw­
ność, jeśli chodzi o interpretację 
przepisów. Dobrze się stało, że 
wyjaśniono też. bardzo szczegó­
łowo, zasady regulaminu stu­
diów, co na ogół pozostaje ta­
jemnicą dla uczących się. W roz­
dziale pt. „Organizacja i porzą­
dek studiów” mamy więc omó­
wienie takich spraw, jak zalicze­
nia, kolokwia, egzaminy, przejś­
cie na wyższy semestr, powta­
rzanie roku lub skreślenie z listy 
studentów, praca dyplomowa, 
egzamin magisterski. Jest wresz­
cie sporo uwag na temat dyscy­
plinarnej odpowiedzialności stu­
dentów.

W książce skromnie potrakto­
wano część dotyczącą pomocy w 
studiach (zakłady pracy, bibliote­
ki, rady zakładowe itp). Ale też 
trudno o to mieć pretensje do 
autorów Przepisy prawne, choć 
jest ich sporo, mówią na ten te­
mat bardzo ogólnie. Autorzy nie 
komentują tego wprawdzie in mi­
nus, starają s ię natomiast dać 
rzeczową, klarowną informację o 
tych ulgach, które istnieją. I to 
im się naprawdę udaje. Podają 
np. odpowiednie przepisy, które 
zobowiązują zakłady pracy do 
udostępnienia studentom materia­
łów służbowych do prac magi­
sterskich. które to przepisy nie 
są powszechnie znane.

„Vademecum studenta pracują­
cego” kupić warto (10 zł), książ­
ka stanowi bowiem usystematy­
zowany zbiór wiadomości o stu­
diach. których to wiadomości 
nigdy nie za dużo.

(R)
•) Stanisław Opala, Stanisław Tran- 

dziuk: Yademecum studenta pracują­
cego. ZSP. Warszawa 1969. ..

D obrze się stało, że W po­
szukiwaniu przyczyn niepo­
wodzeń w pracy dydaktycz­

no-wychowawczej zreformowanej 
szkoły zwróciliśmy ostatnio uwa­
gę -na zjawisko przeciążenia 
uczniów

Nie ulega wątpliwości, że pod­
stawowe źródła przeciążenia mło­
dzieży tkwią w programach 
i podręcznikach. Zwrócono na to 
między innym] uwagę na nara­
dzie kuratorów („Głos Nauczy­
cielski” nr 3).

Czy wobec tego z częściowym 
przynajmniej rozwiązaniem pro­
blemu należy czekać aż do mo­
mentu poprawienia programów 
i podręczników? Wydaje. się, że 
byłoby to z wielu względów nie­
słuszne. Zdawać bowiem musimy 
sobie sprawę, że duża część winy 
za przemęczenie dzieci spada 
również na nauczyciela. A w tym 
przypadku można coś niecoś po­
prawić, usprawnić.

Najogólniej rzecz ujmując, 
przez , pojęcie przeciążenia rozu-

domowe uczniowie wyrównają 
wszystkie ewentualne braki po­
wstałe w nauczaniu szkolnym.

Mimo propagowania unowo­
cześnionych metod nauczania, 
aktywizujących pracę ucznia i 
wyzwalających jego samodziel­
ność, w praktyce szkolnej nadal 
pokutuje dydaktyka tradycyjna 
i schematyczna. Utarło się, że 
każdy nauczyciel i na każdej lek­
cji zadaje „coś” do domu. Jeśli 
to „coś” jest uprzednio należycie 
przemyślane, na lekcji odpowied­
nio wyjaśnione i dostosowane do 
możliwości intelektualnych i psy­
chicznych ucznia — wszystko w 
porządku. Jednakże w szkołach 
średnich i w ostatnich klasach 
szkoły podstawowej zagadnienie 
prac domowych urosło _ do wy­
miarów niepokojąco dużych.

Uczniowie za najbardziej praco­
chłonne uważają te przedmioty, htore 
wymagają ćwiczeń pisemnych. Na 
nadmiar prac tzw. ustnych z reguły 
nie narzekają, ponieważ nauczyciele^ 
spiesząc się z realizacją programuj

DYSKUSJE POLEMIKI ^PROPOZYCJE

JESZCZE
O PRZECIĄŻENIU

mierny nadmiar prac, którymi 
obarcza się uczniów w szkole i w 
domu. Konieczność likwidacji 
przeciążenia nie oznacza jednak, 
że należy zawęzić granice obo­
wiązków ucznia do minimum. 
Nie miałoby bowiem sensu usu­
nięcie w ogóle trudności, w pra­
cy szkolnej, uczynienie jej łatwą 
i podobną do zabawy, jak to już 
nieraz proponowano. Chcąc przy­
sposobić młode pokolenie do speł­
niania zadań stawianych mu 
przez życie, trzeba zaprawiać je 
do samodzielnego pokonywania 
coraz to innych trudności. Ale nie 
znaczy to, oczywiście, aby 
uczniów zmuszać do wykonywa­
nia „Syzyfowych prac”, czyli do 
prac wymagających nadmiernego 
wysiłku, powodujących nieekono­
miczną stratę czasu, z-uszczerb­
kiem dla zdrowia i równowagi 
nerwowej.

Czy — jak to słusznie zauważa 
w swoim artykule kol. Deptuła — 
jest zjawiskiem prawidłowym, że 
proces uczenia się przechodzi ze 
szkół do domów uczniów, że 
kształcenie na poziomie średnim, 
a nawet podstawowym staje się 
powoli siwego rodzaju kształce­
niem zaocznym? Bądźmy szcze­
rzy: za bardzo liczymy na samo­
dzielną pracę ucznia w domu i w 
rezultacie zadajemy mu stanow­
czo za dużo zadań domowych, 
polegających niejednokrotnie na 
przepisywaniu z podręcznika, 
kompilowaniu i innych czynnoś­
ciach mechanicznych absorbują­
cych jego czas i wyczerpujących 
siły. Łudzimy się, że przez prace

rzadko egzekwują te prace. Żeby 
więc zmusić samych siebie do egze­
kwowania — nauczyciele zadają pra­
ce pisemne nawet z tych przedmio­
tów, które wymagają tylko pamięcio­
wego opanowania. Ponieważ w po­
dobny sposób postępują wszyscy, czas 
na wykonywanie zadań domowych 
wydłuża się znacznie, bez żadnych 
widocznych korzyści.

Niektórzy nauczyciele zadają praca 
domowe po dzwonku, gdy w klasie 
panuje gorączkowe podniecenie i gdy 
wszelkie wyjaśnienia co do tego, jak 
wykonać pracę trafiają po prostu w 
próżnię.

Sytuację pogarsza fakt, że w 
większości nasi uczniowie nie 
umieją się uczyć. Nasza szkoła 
w bardzo mąłym stopniu uczy ich 
samodzielnej pracy umysłowej. 
Ani program, ani podręczniki, 
ani wreszcie nauczyciele nie 
uwzględniają należycie tej po­
trzeby. W konsekwencji ucznio­
wie zdobywają wiedzę metodą 
chałupniczą. Sądzę, że obecnie 
najpilniejszym zadaniem jest nie 
tylko zapewnienie uczniowi okre­
ślonego zasobu wiedzy, lecz prze­
de wszystkim umiejętności zdo­
bywania tej wiedzy. Powinniśmy 
uzbroić naszych uczniów w apa­
rat przyswajania wiedzy, a nie 
traktować ich jak swego rodzaju 
worki, do. których wali się stosy 
płodów myśli ludzkiej. A zatem 
powinniśmy w szkole, nie w do­
mu, stosować więcej ćwiczeń roz­
wijających zdolności poznawcze, 
uczyć metod korzystania z pod­
ręcznika i książki, słowem — za­
prawiać do samokształcenia. Na­
wet bowiem wtedy, gdy progra- 
my zostaną zweryfikowane, pod­
ręczniki poprawione, problem 
przeciążenia nie zniknie automa-

problematykę oświatową, a szcze­
gólnie te dziedziny wychowaw­
czej i dydaktycznej działalności, 
w których istnieje znaczący do­
robek nauk pedagogicznych.

W tematycznej konstrukcji pro­
gramu omawianego studium 
przyjęto zatem punkt widzenia 
potrzeb społecznych i punkt wi­
dzenia aktualnego stanu pedago­
giki, a więc jej dorobku, braków 
i nowych tendencji.

Podstawowe zadania studium 
skupiać się zatem będą między 
innymi na:
• poznawaniu aktualnego stanu 

wiedzy w wybranych działach teorii 
pedagogicznej;
0 analizowaniu doświadczenia i 

różnorodnej praktyki pedagogicznej;
0 poszukiwaniu nowych sposobów 

wdrażania teorii do praktyki oświa. 
towo-wychowawczej;
0 doskonaleniu metodyki pracy sa­

mokształceniowej wśród nauczyciel, 
stwa.

Założenia i zadania studium 
powinny m.in. sprzyjać:

O rozwojowi postawy poznawczej 
uczestników (przez budzenie zaintere­
sowań i kształtowanie zamiłowań ba­
dawczych);

9 podnoszeniu poziomu ogólnej 
kultury pedagogicznej (przez aktuali­
zowanie i przyswajanie nowej wie­
dzy);
• pogłębianiu ideowo-politycznego 

zaangażowania w szeregach Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Wskazanym w skrócie założe­
niom. celom i zadaniom odpowia­
da dość bogata problematyka, 
którą trudno było tu wyczerpują­
co przedstawić. Wskażmy zatem 
choćby zestaw ogólnych tematów 
wiodących 10 rocznych spotkań.

OGÓLNA TEMATYKA 
ZAJĘĆ

Wnioski wynikające z uchwał V 
Zjazdu PZPR dla teorii i praktyki 
pedagogicznej.

Współczesna wiedza o kształceniu, 
pracy i doskonaleniu nauczycieli.

Istota nauczania, uczenia się i sa. 
mokształcenia (ewolucje i tendencje 
w tym procesie).

Podstawy i kierunki rozwoju jed­
nolitego systemu wychowania socja­
listycznego.

Światopogląd naukowy jako fakt 
psychologiczny i społeczny — jego 
rozwój i kształtowanie.

Nowe tendencje we współczesnej 
dydaktyce ze szczególnym uwzględ­
nieniem nauczania problemowego i 
program owan ego.

Społeczna funkcja szkoły a powo. 
dzenia ; niepowodzenia dzieci i mło­
dzieży.

Problem czasu wolnego młodzieży 
szkolnej i nauczycieli.

Więź szkoły z życiem społecznym 
i środowiskiem.

Aktualny stan i perspektywy roz­
woju nauk pedagogicznych.

KONSPEKT WYBRANEGO 
TEMATU

W programie studium każdy a 
wyżej wymienionych 10 tematów 
ogólnych został dość szczegóło­
wo opracowany w postaci kon­
spektów. Każdy taki konspekt o- 
kreśla cele zajęć, zawiera plan 
wybranych zagadnień W’ykładu, 
określa tematykę i charakter se­
minarium oraz podaje wybraną 
literaturę przedmiotu. Przykłado­
wo wskażmy tu jeden z takich 
konspektów, tj. konspekt doty­
czący czwartego tematu: „Pod­
stawy i kierunki jedno­
litego systemu wycho­
wania socjalistycznego.

Cel zajęć
— zanalizowanie braków i niedo. 

ciągnięć obecnego systemu wycho.

wanla. Jego słabe ogniwa, ich przy­
czyny i skutki;

— określenie podstaw ; ukazanie 
kierunku zmian pozytywnych w ist­
niejącym systemie;

— zrozumienie ideowo-spoiecznego i 
psychopedagogicznego sensu jednoli- 
tości systemu wychowania;

— konieczność koordynacji i per. 
•pektywy integracji socjalistycznego 
aystemu wychowania.

Plan wykładu (i godziny)

I
1. Pojęcie systemu wychowania Ja- 

ko zwartego całokształtu działalności 
pedagogicznej.

2. Podstawowe składniki systemu 
jako zintegrowanej całości: składniki 
osobowe i rzeczowe; składniki ideo­
we. społeczne, ekonomiczne, kultu­
ralne, pedagogiczne i inne.

3. Różnorodna skala systemu wy­
chowania: wychowanie w skali jed­
nostki. grupy, instytucji (zakładu), 
środowiska i społeczeństwa.

U
1. Zmienność systemu wychowania. 

Ich powstawanie, rozwój i zanik.
2. Różnorodność systemów wycho­

wania: systemy indywidualne i gru­
powe (kolektywne), demokratyczne 
i autokratyczne, dyscyplinarne i li­
beralne. zachowawcze i progresywne, 
kierowane (dozorowane) i samorząd­
ne itp.

3. Historyczny i klasowy charakter 
znanych systemów wychowania.

4. Zasady ; cechy postępowego sy­
stemu wychowania.

5. Zasadnicze różnice w zakresie 
celów treści i metod systemu wy. 
chowania socjalistycznego w odróż­
nieniu od wychowania burżuazyjne-

Słabe ogniwa istniejącego systemu 
wychowania:

1. W zakresie formułowanych celów 
1 zadań oraz wzornictwa wychowaw. 
czego.S. w dziedzinie programowania 
działalności wychowawczej na róz. 
Zych poziomach pracy szkolnej ■■ po- 
®szkolnej.

0 W zakresie funkcjonowania xoż.

norodnych instytucji, tj. w życiu 
szkoły, rodziny, środowiska itd.

4. W dziedzinie nikłej znajomości 
istniejącego przedmiotu i powstają. 
cych skutków wychowania, uwidacz­
niających się w życiu młodego po. 
kolenia.

5. W próbach badań współczesnej 
rzeczywistości wychowawczej i mało 
efektownej pomocy teorii na rzecz 
praktyki wychowania.

IV
Tworzenie jednolitego systemu wy­

chowania socjalistycznego.
6. Konieczność wzmożonego wysiłku 

głównie w zakresie wychowania 
ideowego, patriotycznego i obywatel­
skiego.

7. Potrzeba nowych osobnych pro- 
gramów i większej dynamiki plano­
wania wychowawczego, obliczonego 
na perspektywy socjalizmu.

8. Szczególna rola wychowania oby­
watelskiego, podstaw nauk politycz. 
nych i wychowania przez pracę w 
reformowanym systemie wychowaw­
czym.

9. Nie wykorzystane możliwości wy­
chowania tkwiące:

a) w szkole podstawowej, średniej 
a szczególnie w szkole wyższej.

b) w rodzinie i grupie rówieśniczej, 
cl w pracy organizacji mlodzieżo- 

wvch,
dl w działalności pozalekcyjnej 1 

pozaszkolnej.
e) w środkach masowej komunika- 

c.ii.
5. Konieczność poszukiwania bliż­

szych powiązań między aktualna 
praktyka a dojrzewająca nauka pe­
dagogiczna w ramach całego systemu 
wychowania w skali społeczeństwa.

Plan seminarium
(3 godziny) + 1 godz. konsultacji

1. Analiza programu wychowania 
obywatelskiego szkoły podstawowej 
i średniej.

2. Młodzież w literaturze i w życiu 
— jako pewien globalny obraz stanu 
w dziedzinie wychowania.

3. Drogi naprawy istniejącego sy­
stemu wvchowania w skali szkoły 
i środowiska.

Literatura przedmio- 
t u:

Jakubowski BI,: OPIEKA NAD

DZIECKIEM W XX-LECIU PRL. 
W-wa 1966; Kamiński A.: SAMORZĄD 
MŁODZIEŻY JAKO METODA WY­
CHOWAWCZA. W-wa 1965; Miller R.: 
PROCES WYCHOWANIA I JEGO 
WYNIKI. W-wa 1966; Kozakiewicz M-: 
NOWA MŁODZIEŻ. W-wa 1965; My- 
slakowski Z.: WYCHOWANIE W 
ZMIENNEJ SPOŁECZNOŚCI. W-wa 
1965; Nowacki T.: WYCHOWANIE 
PRZEZ PRACĘ. W-wa 1966; Praca 
zbiorowa: PATRIOTYZM IDEOLO­
GIA. WYCHOWANIE. W-wa 1968; 
Praca zbiorowa: IDEOLOGIA I 
ŚWIATOPOGLĄD W WYCHOWANIU. 
Wyd. II. W wa 1968; Sośnicki K.: 
ISTOTA I CELE WYCHOWANIA. 
W-wa 1967; Suchodolski B.: ROLA 
WYCHOWANIA W SPOŁECZEŃST­
WIE SOCJALISTYCZNYM. W-wa 
1965; Szczerba W.: DZIAŁALNOŚCI 
SPOŁECZNE JAKO CZYNNIK WY­
CHOWANIA. W-wa 1966: Wroczyński 
R.: WYCHOWANIE POZA SZKOŁĄ. 
W-wa 1968.

Z literatury podanej przy każ­
dym temacie (w liczbie około 10 
pozycji) uczestnicy studium wy­
bierają i studiują przynajmniej 
jedną z dostępnych książek.

KILKA UWAG KOŃCOWYCH

Jak widać już z ogólnego prze­
glądu tematyki zajęć studium i 
przykładowo podanego konspektu 
jednego tematu — usiłowano 
znaleźć w jego programie wyjście 
pośrednie między zlą abstrakcyj- 
nością a ciasnym praktycyzmem 
— występującymi w naszej teorii 
i praktyce pedagogicznej. Proble­
matyka wykładów z konieczności 
ma charakter bardziej teoretycz­
ny, a problematyka seminariów 
— charakter o pewnym nachy­
leniu praktycznym. Wyważenie 
odpowiednich proporcji w tym 
zakresie nioże zadecydować o po­
wodzeniu pracy w ramach two­
rzonego Studium Wiedzy Peda­
gogicznej.

Wykładowcami poszczególnych 
tematów będą pracownicy nauko­
wo-dydaktyczni Zespołu Pedago­
gów i Psychologów Wyższej 
Szkoły Nauczycielskiej — Filii 
UW w Białymstoku.

Uczestnicy Studium Wiedzy Pe­
dagogicznej Okręgu ZNP w Bia­
łymstoku zobowiązani będą przed 
zakończeniem rocznych zajęć na­
pisać i złożyć do oceny pracę se­
minaryjną na dowolnie wybrany 
temat powiązany z programem. 
(Tym . celom będą służyć m.in. 
konsultacje). Napisanie takiej 
pracy opartej na materiale tere­
nowym może mieć duże walory 
kształcące i poznawcze; może 
sprzyjać obowiązkowości i powa­
dze uczestnictwa w zajęciach stu­
dium.

Jeżeli koncepcja omawianego 
Studium Wiedzy Pedagogicznej 
okręgu ZNP powiedzie się w naj­
bliższym roku, wówczas w roku 
następnym (1970) będzie można 
pomyśleć o dalszym ciągu zajęć 
z położeniem większego akcentu 
na problematykę psychologiczną 
(głównie z psychologii rozwojo­
wej. wychowawczej, społecznej i 
psychologii pracy).

Zajęcia studium mogłyby za­
tem mieć charakter cykliczny i 
wielostopniowy, prowadząc do 
szerokiego i pogłębionego rozwo­
ju ruchu samokształceniowego 
wśród nauczycieli regionu biało­
stockiego. Czy i o ile inicjatywa 
oraz pomysły tego rodzaju powio­
dą się, pokaże samo życie. Droga 
do ich realizacji jest z pewno­
ścią niełatwa.

MARIAN JAKUBOWSKI

tycznie.
Na marginesie warto zauważyć, 

że zjawisko przeciążenia dotyczy 
przede wszystkim uczniów pra­
cowitych i usiłujących sprostać 
wymaganiom szkoły. Pozostali nic 
sobie nie robią z przeciążenia. 
Cechuje ich z reguły brak wiary 
we własne siły, nie ufają swoim 
zdolnościom i utwierdzili się już 
w przekonaniu o bezskuteczności 
podejmowania poważniejszych w 
tym względzie wysiłków.

.Skuteczność walki z przeciąże­
niem zależy więc w dużym stop­
niu od szkoły i nauczyciela. Nie 
można przyczyn wciąż i tylko 
upatrywać w przeładowanych 
programach i w zbyt trudnych 
podręcznikach. Trzeba szukać 
także innych przyczyn, trzeba 
większe wymagania postawić sa­
mym sobie, a także problemem 
tym zainteresować ogół rodziców. 
Pokażmy., że część winy ponoszą 
i oni, zwłaszcza gdy obarczają 
swoje dzieci nadmiarem prac w 
gospodarstwach domowych i rol­
nych.

A swoją drogą warto, by resort 
oświaty — orientujący się prze­
cież w rozmiarach przeciążenia 
i związanych z tym zjawiskiem 
następstwach — zdecydował się 
na jakieś skuteczne kroki, by 
przyjść nauczycielowi z wydatną 
pomocą. Nie czekając na ostatecz­
ną poprawę programów i pod­
ręczników, można byłoby chyba 
już teraz wydać odpowiednie 
instrukcje do programów i wska­
zać, co w poszczególnych przed­
miotach ma być dokładnie opra­
cowane, a co powinno stanowić 
tylko materiał uzupełniający i ilu­
strujący.

STANISŁAW GÓRAL 
Rawa Mazowiecka
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1955 ROK: 15 DWULETNICH SN • „11 CZY 12?” • ZADANE: NAPISAĆ 
PIĘĆSET LICZEBNIKÓW • ODPOWIADAM ZA 1192 PLANY PRACY ROCZ­
NIE • ODDAŁA ZYCIE DLA RATOWANIA DZIECI • PLAGA LAKIERNI- 
CTWA • OPINIE MUSZĄ BYC JAWNE • PRZESZŁO 200 TYSIĘCY — W 
SZEREGACH ZNP • W UZNANIU ZASŁUG — SZTANDAR PRACY I KLASY.

Z informacji zamieszczonej w 
17 numerze „Głosu” dowiaduje­
my się:

„Otrzymaliśmy wiadomość z 
Ministerstwa Oświaty, że w ro­
ku szkolnym 1955/56 czynnych bę­
dzie 15 dwuletnich Studiów Nau­
czycielskich (niektóre o kilku 
kierunkach specjalizacji) przygo­
towujących nauczycieli specjali- 
stów poszczególnych przedmio­
tów dla klas V—VII szkół pod­
stawowych”.

Już w tym czasie podejmowa­
no w dyskusjach problem refor­
my szkolnictwa. Autor artykułu 
„11 czy 12?” („Głos” nr 47) pisze:

„Godzimy się... że w ramach szko­
ły 12-letniej można by naszą młodzież 
lepiej przygotować do życia i do 
dalszych studiów niż Jest to możli­
we w szkole 11-letnieJ. Sądzimy na­
wet, że nadejdzie czas, gdy będzie­
my przekonywać o konieczności przej­
ścia na system 12-letniego nauczania. 
Obecnie jednak za pilniejsze zadanie 
uważamy umocnienie szkoły 11-let- 
niej, aniżeli postulowanie Już dziś 
12-letniej, która — jak nam się wy- 
daje — nie jest obecnie naszym naj­
pilniejszym zadaniem w dziedzinie 
oświaty”.

Rok 1955 przynosi ożywioną 
dyskusję na — tak aktualny i w 
dniu dzisiejszym — temat prze­
ciążenia uczniów. W artykule: 
„Nim zadasz — pomyśl” („Głos” 
nr 8) jeden z nauczycieli pisze:

©w< 
łtw

gio rBlsWSe — spoŁęc2rtvćh. u 
l:»vc?.nVch i eospadarezyt 
Niestety —• politykę zastąpię 
mechanika. Dydaktykę ideow 
polityczna — dziennikami usta

Cześć trzecia•zaledu na Wagę zagadnie- 
Łaprasza do dyskusji nau- 
eli, -rodziców, historyków 
cystów. K. Koźniewskj zą- 
<a sie. że główne ostrze
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MNIEJSZOŚĆ (NIEMIECKA W II RZECZYPOSPOLITEJ .

„Jako Niemcy czcimy Hitlera” 
— to tytuł artykułu Andrzeja 
Szefera, który ukazał się w mar­
cowym numerze miesięcznika 
społeczno-kulturalnego „ODRA”, 
artykułu poświęconego mniej­
szości niemieckiej w II Rzeczy­
pospolitej?

Mniejszość niemiecka w Polsce 
posiadała odpowiednie prawa, 
zagwarantowane najpierw tzw. 
Małym Traktatem Wersalskim 
(traktat mniejszościowy), podpi­
sanym przez Polskę w czerwcu 
1919 r., a następnie przez Kon­
stytucję z 17 marca 1921 roku. 
Między innymi art. 109 gwaran­
tował mniejszości prawo zacho­
wania i pielęgnowania swej na­
rodowości, mowy i właściwości 
narodowościowych. Niezależnie 
od tych gwarancji mniejszość 
niemiecka na polskim Górnym 
Śląsku objęta została normami 
prawnymi, wynikającymi z Kon­
wencji Genewskiej.

Warto przypomnieć na wstępie 
liczbę Niemców w Polsce. We­
dług oficjalnych statystyk z ro­
ku 1910 liczba Niemców wynosi­
ła 2 188 683 osoby (7,9 proc.), w 
roku 1929 — 1 058 824 osoby (3,9 
proc.); kolejny spis ludności 
przeprowadzony 'w grudniu 1931 
roku wykazał około 741 000 osób, 
tj. 2,3 proc, ogółu ludności, posłu­
gujących się językiem niemiec­
kim jako ojczystym. .

Mniejszość niemiecka korzy­
stała w całej pełni — co autor 
artykułu udowadnia licznymi

„Wielu uczących nie zastana­
wia się nad tym, ile czasu wy­
maga wykonanie zadanych przez 
nich prac i jakie są możliwości 
ucznia. Takie zadawanie przy­
biera niekiedy formy niezwykle 
jaskrawe, jak np, u jednego z 
kolegów w mieście B., który za­
dał uczniom napisanie liczebni­
ków (z języka obcego) od jedne­
go do pięciuset. Pracę tę wyko­
nał tylko jeden uczeń z całej 
klasy (na szczęście!), a zajęło mu 
to w zeszycie 19 stron”.

Pedagodzy podnoszą także pro­
blem przeciążenia nauczycieli:

9»Jeśli nauczyciel czuje tyle cięża­
rów zwalonych na siebie, a z drugiej 
strony widzi, że pomoc władz odgór­
nych ogranicza się do całej sterty 
okólników, których w gruncie rzeczy 
nauczyciel nie jest w stanie wykonać, 
to — pozwólcie, że wyrażę zdanie, a 
myślę, że będzie to zdanie ogółu na­
uczycieli — te okólniki jeszcze bar­
dziej demobilizują nauczyciela” — 
stwierdza jeden z kolegów w 11 nu­
merze ,.Głosu’*.

Zaś w artykule pt. „Litości” 
(„Głos” nr 9) czytamy:

„Za ile dokumentów-planów 
pracy jestem odpowiedzialny? 
Dla dania odpowiedzi na to py­
tanie przestudiowałem przede 
wszystkim instrukcję organiza­
cyjną na rok szkolny 1954/55, 
wytyczne do pracy wychowawcy 
klasowego, zarządzenia dotyczą­
ce pracy kółek zainteresowań, 

przykładami — przysługują­
cych jej praw. W Polsce istniały 
liczne niemieckie związki i orga­
nizacje kulturalne rozsiane po 
całym kraju, organizacje nauko­
we, jak np. Historische Gesell- 
schaft w Poznaniu, Deutsche Ge- 
sellschaft fuer Kunst und Wis- 
senschaft w Bydgoszczy, liczne 
biblioteki z dwiema centralami 
w Poznaniu i Katowicach, wła­
sne czasopisma, szkoły itd. Za 
Andrzejem Szeferem przypom­
nieć należy, że według stanu z 1 
marca 1932 roku wydawano ogó­
łem 106 pism niemieckich. Głów­
nymi ośrodkami wydawniczymi 
były: Poznań, Bielsko, Katowice, 
Łódź, Więcbork i Bydgoszcz. Re­
daktorzy niemieckich czasopism 
zrzeszeni byli w tzw. „Verband 
deutscher Redacteure in Polen” 
z siedzibą w Katowicach. Nie­
mieccy dziennikarze współpraco­
wali z ośrodkami prasowymi 
Rzeszy, dostarczając im tam od­
powiednio spreparowane wiado­
mości o życiu mniejszości nie­
mieckiej w Polsce. Materiały te 
służyły propagandzie antypol­
skiej.

,,(...) W działalności kulturalno- 
oświatowej — czytamy w arty­
kule — mniejszości niemieckiej 
w Polsce dominowały dwa za­
sadnicze kierunki: pielęgnowanie 
kultury i obyczajów oraz przy­
sposabianie Niemców do podej­
mowania pracy w najbliższym 
otoczeniu. Centrum zaintereso­
wania stanowiły wszystkie waż­
niejsze momenty życia społecz­
nego, a więc rodzina, wieś, szko­
ła, zwyczaje i tradycje. Zazwy­
czaj w tych kięrunkach działal­

drużyny harcerskiej i inne. Na 
tej podstawie ustaliłem, że od­
powiadam za... tysiąc sto dzie­
więćdziesiąt dwa plany. Tylko 
plany, bo nie mówię tym razem 
o sprawozdaniach, wykazach, 
statystykach. Jako kierownik 
szkoły odpowiadam za istnienie 
tych planów, za ich merytorycz­
ną wartość, no i wreszcie za wy­
konanie (...). Gdyby zaś liczbę 
1192 podzielić przez szczupłe na­
sze grono, to i tak liczba, jaka 
przypada na każdego nauczycie­
la, jest dostatecznie wielka".

Dyskusja na ten temat — w 
tym i na łamach „Głosu” — 
przynosi pewne rezultaty. Z in­
formacji zamieszczonej w 35 nu­
merze dowiadujemy się:

„W dniu 22 sierpnia bieżącego roku 
minister oświaty — Witold Jarosiński 
podpisał nowe zarządzenie w sprawie 
dalszego zmniejszenia obciążenia na­
uczycieli i kierowników szkól i in­
nych placówek oświatowo-wy­
chowawczych. Zarządzenie regu­
luje cztery zagadnienia, a mia­
nowicie: udział młodzieży w
akademiach, imprezach i pracach 
społecznie użytecznych, prowadzenie 
gazetek szkolnych, ustalanie tygodnio­
wego planu zajęć oraz sprawozdaw­
czość szkół I placówek oświatowych 
z realizacji budżetu 1 prowadzenia 
rachunkowości budżetowej”.

„Od kilku dni wszyscy jeste­
śmy pod wrażeniem bohaterskie­
go czynu kol. Ludwiki Wawrzyń­
skiej (nauczycielki Szkoły TPD 
nr 10 w Warszawie), która nie 
bacząc na grożące jej śmiertelne 
niebezpieczeństwo uratowała z 
płonącego domu czworo dzieci” 
— czytamy w 5 numerze. Zaś ty­
dzień później „Głos” informuje:

„W tych dniach Szkoła TPD 
nr 10 w Warszawie otrzyma 
imię Ludwiki Wawrzyńskiej. Je­
szcze parę tygodni temu Ludwi­
ka Wawrzyńska znana była za­
ledwie nielicznej grupie ludzi: 
tym, z którymi pracowała, i tym, 
których wychowywała. Dzisiaj 
bohaterski czyn postawił ją jako 
przykład i wzór przed całym na­
rodem. Oddała życie dla ratowa­
nia dzieci. Zmarła na posterun. 
ku”.

Krytyka różnych ujemnych 
zjawisk narosłych w okresie 
kultu jednostki zaczyna stopnio­
wo wkraczać na łamy „Głosu”. 
W numerze 1, w artykule: 
„Wszyscy odpowiadamy za mło­
dzież” podjęto zagadnienie zakła­
mania w pracy wychowawczej.

„Co niesłychanie ciąży na pracy 
wychowawczej wśród młodzieży? Zja­
wisko, które sama młodzież ochrzci­
ła mianem „dętologii”. Nigdzie tak 
ostro, jak wśród młodzieży, nie wy­
stępuje plaga lakiernictwa. Lakier- 
nictwo przynosi szczególnie dotkliwe 
szkody właśnie wśród młodzieży, tak 
wrażliwej na wszelkie fałszowanie 
rzeczywistości. Walka o prawdziwość

ności występował skrajny nacjo­
nalizm i hasła walki rewizjoni­
stycznej (...)”.

Mniejszość niemiecka rozwijała w 
Polsce żywą działalność polityczną, 
skupiając się w kilku organizacjach 
i partiach, jak np. Volksbund, partia 
mlodoniemiecka (Jungdeutsche Par­
tej), której dzieje sięgają 1921 r. Przy­
wódcą Jej był inż. Rudolf Wiesner z 
Bielska, w latach 1935—1938 piastują­
cy mandat senatora. Partia ta repre­
zentowała tzw. nurt młodych, Jej 
wzorem organizacyjnym i światopo­
glądowym była hitlerowska NSDAP. 
Jungdeutsche Partei głosiła jawnie 
swoje narodowosocjalistyczne poglą­
dy.

Przez cały okres pierwszego 
dziesięciolecia II Rzeczypospoli­
tej — podkreśla autor artykułu 
— mniejszość niemiecka, poza 
nielicznymi skupiskami, prowa­
dziła działalność antypolską, 
zmierzającą do rewizji postano­
wień Traktatu Wersalskiego.

Zagarnięcie władzy przez Hi­
tlera w 1933 r. miało dla mniej­
szości niemieckiej znaczenie 
przełomowe. W roku 1934 Hitler 
wezwał do Berlina wszystkich 
niemal przywódców niemczyzny 
w Europie i oświadczył im, że 
mniejszości niemieckie w Euro­
pie są forpocztą Niemiec na 
pierwszej linii frontu i mają 
umożliwić Niemcom rozpoczęcie 
w przyszłości działań wojen­
nych. Przewrót faszystowski w 
Niemczech dokonany przez Hi­
tlera odbił się szerokim echem 
wśród mniejszości niemieckiej w 
Polsce, wywołując największy 
entuzjazm wśród członków par­
tii młodoniemieckiej. Szeregi tej 
partii znacznie wzrosły i to za­
równo na Śląsku, jak i w Po- 
znańskiem i na Pomorzu, a orga­
nizację pracy oparto na wzorach 
partii hitlerowskiej.

,,(...) W lokalach partyjnych — 
pisze A. Szefer — ukazały się 
portrety Hitlera i swastyki,. 
Równocześnie zaczęto znieważać 
symbole władzy państwowej, 
lżyć naród polski, rozsiewać fał­
szywe pogłoski. „Jako obywate­
le polscy — twierdzili wówczas 
członkowie partii młodoniemiec­
kiej — spełniamy obowiązki 
wzglądem państwa, jako Niemcy 
czcimy Hitlera".

(...) Do przejawów wzrostu nastro- 
Jów prohitłerowskich zaliczyć należy 
również takie fakty, jak używanie 
przez niemiecką młodzież szkół śred­
nich do gier i zabaw proporczyków 
ze swastyką oraz noszenie, szczegól­

propagandy,- o to, aby odważnie i. 
śmiało mówić z młodzieżą nie tylko 
o osiągnięciach, ale i o trudnościach 
i brakach — to jedyna droga, aby 
wychować młodzież na ludzi odważ­
nych, nieprzejednanych w zwalcza­
niu zła”.

W artykule: „Opinie muszą 
być jawne” („Głos” nr 36) czy­
tamy:

„Opowiadam się za kolektywnością 
w przeprowadzaniu oceny nauczycie­
li (...). Ten sposób oceny będzie 
znacznie obiektywniejszy, aniżeli do­
tychczasowa praktyka Jawność 
oceny rozumiem jako prawo wglądu 
nauczyciela do odpowiednich doku­
mentów oraz prawo wniesienia na 
piśmie swoich zastrzeżeń”.

„Nieprzestrzeganie, począwszy 
od Zarządu Głównego, leninow­
skiej zasady demokracji we- 
wnątrzzwiązkowej jest poważną 
przyczyną naszych słabości i 
braków. Potwierdzeniem tego są 
liczne fakty nieprzestrzegania 
statutu związkowego, wybór 
działaczy zastępowany mianowa­
niem (...)” te artykułu: „W atmo­
sferze coraz głębiej sięgającej 
krytyki", „Głos” nr 11).

Wiele miejsca poświęca się 
trudnej sytuacji mieszkaniowej. 
Autor artykułu: „Niewykorzysta­
ne możliwości” („Głos.” nr 22) po­
stuluje:

„Zwracamy się więc z apelem do 
Instytucji opracowujących odpowied­
nie wnioski, a przede wszystkim do 
PKPG, by wzięły pod uwagę trudną 
Jeszcze sytuację mieszkaniową tych 
nauczycieli. Powtarzamy — pilnych 
spraw Jest około 6 tysięcy. Dla dobra 
6 tysięcy nauczycieli, dla dalszego 
podniesienia nauki — trzeba im po­
móc”.

W 1955 roku odbywa się jubi­
leuszowy (50-lecie Związku) 
Zjazd ZNP. W artykule: „Pierw­
sze trudne dni” („Głos” nr 43) 
czytamy:

„Przeszło dwieście tysięcy liczy 
dziś Związek Zawodowy Nauczy­
cielstwa Polskiego. To wielka si­
ła, tym większa, że zarówno w 
oczach weteranów naszego ruchu, 
jak i w oczach młodego pokole­
nia nauczycieli widzę ten sam 
gorący płomień i wiarę bezgra­
niczną w jutro Polski Ludowej”,

Dekorując Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego najwyższym 
odznaczeniem, Sztandarem Pracy 
I klasy — przewodniczący Rady 
Państwa, Aleksander Zawadzki 
powiedział:

„Przyznając wysokie i za­
szczytne odznaczenie Waszej 
organizacji związkowej Rada 
Państwa dała wyraz uznania, ja­
kie naród i jego władza ludowa 
żywi dla Was, polskich nauczy­
cieli, dla Waszej szczególnie 
ważnej i społecznie odpowie­
dzialnej pracy, dla Waszych 
osiągnięć”.

(D. Ch.»

nie na terenach przygranicznych, 
czapek i bluzek krojem zbliżonych 
do ubiorów hitlerowskich SA.

W województwach północnych za­
częto nawet organizować ochotnicze 
hufce pracy, tzw. Freiwilliger Arbeits- 
dienst, których celem było zmilitary­
zowanie młodzieży niemieckiej i pod­
danie jej ściślejszym wpływom wy­
chowawczym w duchu hitlerowskim. 
Wśród Niemców zaczęto rozpowszech­
niać broszury i książki, traktujące o 
programie narodowego socjalizmu. 
Wszystkie materiały sprowadzano z 
Niemiec (...)

(...) W poszukiwaniu sprzymie­
rzeńców partia mlodoniemiecka 
nawiązała kontakt ze studenta­
mi ukraińskimi studiującymi na 
uniwersytecie w Poznaniu. Byli 
to przeważnie członkowie i zwo­
lennicy Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów (OUN). Przejawem 
ich sympatii do niemieckiego so­
cjalizmu narodowego była decy­
zja przetłumaczenia na język 
ukraiński książki Hitlera „Mein 
Kampf”.

W ostatecznym wyniku dzia­
łalności partii młodoniemieckiej 
na terenie województwa poznań­
skiego i pomorskiego tutejsza 
mniejszość niemiecka została w 
dużej mierze zhitleryzowana. Na 
stronę socjalizmu narodowego 
przeszli wybitni przedstawiciele 
niemieckiego życia mniejszościo­
wego. Jednym z nich był Gero 
von Gersdorf, znany właściciel 
ziemski, który na zgromadzeniu 
22 lutego 1937 w Szamotułach 
powiedział:

„Zyjemy obecnie w epoce Hi­
tlera. Świat podzielony jest na 
dwa wielkie obozy: a) żydostwo 
i bolszewizm, b) porządek i czy­
stość. Heroldem drugiej grupy są 
Niemcy. Przeciwko nim wystę­
puje jednak wroga propagan­
da (...). 1 wśród narodu polskie­
go działa ta propaganda. Ocze­
kujemy uznania naszego prawa 
przyznawania się do Adolfa Hi­
tlera, jako wodza niemieckiej 
jedności narodowej: nie jako 
Kanclerza Trzeciej Rzeszy, ale 
jako najlepszego syna naszego 
narodu".

W zakończeniu swego artykułu 
Andrzej Szefer wskazuje, przy­
taczając konkretne przykłady, 
jak mniejszość niemiecka w Pol­
sce regulowała swą aktywność 
polityczną według wskazań poli­
tyki zagranicznej Trzeciej Rzeszy.
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HISTORYCZNE, SPOŁECZNE.
POLITYCZNE, FILOZOFICZNE

Ryszard Jegorow: SĘDZIOWIE BEZ 
TOGI. Wyd. Lubelskie, Lublin 1968; 
s. 178, cena 11 zl.

Stefan Kaczmarek: O PRZEDMIO­
CIE I ZADANIACH HISTORII FILO­
ZOFII. KiW, Warszawa 1968; s. 314, 
cena 30 zt.

Kazimierz Oleksiak: OBRÓT ZIEMIĄ 
W GOSPODARSTWACH CHŁOP­
SKICH W REJONIE PUŁAW 1945— 
1964. KiW, Warszawa 1968; s. 220, ce­
na 20 zt.

Andrzej Pozner: ŚWIAT W OCZACH 
MATERIALISTY. Tłum, z ros. Z. Mu- 
siał. WP, Warszawa 1968; s. 148, ce­
na 6 zl.

Stanisław Myśliborski - Wołowski: 
UDZIAŁ PRUS ZACHODNICH W PO­
WSTANIU STYCZNIOWYM. MON; 
Warszawa 1968; s. 278, cena 30 zł.

Z DZIEJÓW STOSUNKÓW POL­
SKO-RADZIECKICH. Studia i mate­
riały, II t. KiW, Warszawa 1968; 3. 
342, cena 50 zl.

BELETRYSTYKA
Joseph Conrad: LOS. Opowieść w 

dwóch częściach. Przekł. T. Tatarkie- 
wiczowa. PiW, Warszawa 1968; s. 494; 
cena. 30 zł.

Joseph Conrad: ZWIERCIADŁO MO­
RZA. Opowieść. Przekł. A. Zagórska. 
PIW, Warszawa 1968; s. 226, cena 
20 zł.

William Faulkner: NIEPOKONANE. 
Przekł. E. Zycieńska. PIW, Warszawa 
1968; s. 210, cena 20 zł.

Carlos Fuentes: ŚMIERĆ ARTEMIA 
CRUZ. Przekł. K. Wojciechowska. 
„Czytelnik”, Warszawa 1968; s. 450, 
cena 24 zł. Akcja toczy się wokół wy­
darzenia historycznego, które ukształ­
towało dzieje współczesnego Meksy­
ku: rewolucji agrarnej z 1910 roku.

Sawa Hołowaniwski: TOPOLA NA 
TAMTYM BRZEGU. Przekł. St. Kuź­
mińska. MON, Warszawa 1968; s. 490, 
cena 38 zł. Książka została napisana 
w latach 1963—1964, nasycona jest 
klimatem walki o nową moralność. 
Autor skupia uwagę na działaniach 
bojowych grupy specjalnej wojsk ra­
dzieckich. a przede wszystkim na bo­
haterskiej akcji nurków i akrobatów.

Kazimierz Kowalski: PRZYGODY 
DAWNEGO PARTYZANTA. WŁ, Łódź 
1968; s. 370, cena 20 zł. W książce 
autor przedstawia losy młodego 
chłopca, który choć od zakończenia 
wojny minął już rok, nie potrafi 
przestać być partyzantem. Autor pod­
jął próbę ukazania losu jednego z 
tych, których dzieciństwo 1 młodość 
przypadły na czas wojny i walki z 
okupantem.

Roy Newąuist: KONTRAPUNKT. 
Przekł. M. Zborowska. KiW, Warsza­
wa 1968; s. 204, cena 15 zł. W książce 
różni ludzie rozmawiają z autorem, 
amerykańskim, krytykiem literackim, 
o swoim życiu, pracy, zamierze­
niach itp.

Maria Pruszkowska: PRZYśLĘ PA­
NU LIST I KLUCZ. WM, Gdynia 
1968; s. 166, cena 12 zł.

Larvsa Reisner: KARTKI Z MINIO­
NYCH DNI. Przekł. A. Galis. „Czytel­
nik”, Warszawa 1968; s. 428, cena 
20 zł. Larysa Reisner (1895—1926) muza 
młodych pisarzy i poetów okresu re-

Tadeusz Różewicz: OPOWIADANIA 
WYBRANE. „Czytelnik”, Warszawa 
1968; s. 382, cena 20 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE I ROŻNE
J. Brzeziński, M. Bryńskl: O ROZ­

WIĄZYWANIU ZADAŃ Z GEOME­
TRII. PZWS. Warszawa 1968; s. 202, 
cena 13 zł. Książka jest cenną pomo­
cą dla nauczycieli ZSZ oraz liceów 1 
techników.

Mieczysław Jeżewski: FIZYKA 
OGÓLNA. Podręcznik dla Studiów 
Nauczycielskich. Cz. II. PZWS, War­
szawa 1968; s. 400, cena 34 zl.

KATALOG ZABYTKÓW SZTUKI 
W POLSCE. WOJEWÓDZTWO BYD­
GOSKIE, POWIAT RADZIEJOWSKI. 
Inst. Sztuki PAN, Warszawa 1968; ce­
na 14 zt.

Andrzej Koskowski: POD MURAMI 
MALBORKA. PZWS, Warszawa 1968; 
cena 5 zł.

Eugenia Kuśmićrek: DOBREJ RO­
BOTY UCZYMY JUZ W PRZED­
SZKOLU. PZWS, Warszawa 1968; s. 
170, cena 9 zt.

Halina Parnowska: PISEMNY 
EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI Z JĘZYKA 
POLSKIEGO. Zagadnienia metodycz­
ne i analiza tematów. PZWS, War­
szawa 1968; s. 168. cena 13 zl.

Jadwiga i Helgę Rosvall: ROZ­
MÓWKI FIŃSKIE. WP, Warszawa 
1968; cena 15 zl.

Jan Sokołowski: PTAKI POLSKI. 
Atlas. Tablice kolorowe zaprojekto­
wał i wykona! Władysław Sitvek. 
PZWS, Warszawa 1968; s. 270, cena 
43 zl.

Witold Tyrakowski: DZIEJE PRZY­
MIERZA. ZWIERZĘTA W SŁUŻBIE 
CZŁOWIEKA. PZWS, Warszawa 1968; 
s. 182, cena 11 zt.

Jerzy Targalski: W OGNIU WALK 
1905. MON, Warszawa 1068: cena 8 zl. 
Książeczka z cyklu: Bitwy, kampa­
nie. dowódcy.

Eustachy Berezowski: MASZYNY 
DYDAKTYCZNE. PZWS, Warszawa 
1963: s. 248, cena 20 zl.

Wincenty Czerwiński: TECHNOT.O- 
GIA MATERIAŁÓW DO ZAJĘÓ 
PRAKTYCZNO-TECHNICZNYCH W 
SZKOLE. DREWNO. PAPIER. WŁÓK­
NO. METALE. SZKŁO. MASY PLA­
STYCZNE. PZWS, Warszawa 1968; s. 
352. cena 41 zl.

Stanisław’ Ciupalski: MASZYNO­
ZNAWSTWO POLIGRAFICZNE. Cz. I. 
M ASZYNY DRUKUJĄCE. Wyd. II uzu­
pełnione. WPL. Warszawa 1968; s. 
518, cena 78 zł. Książką jest pomocą 
dla studentów Wydziału Poligraficz­
nego Politechniki Warszawskiej.

PODZIĘKOWANIE

Serdecznie wdzięczna tym nau­
czycielom i uczniom, którzy w 
Dniu Święta Kobiet nadesłali mi 
życzenia — składam w formie po­
dziękowania 5 000 złotych na 
pomnik Centrum Zdrowia Dziec­
ka.

Alina Centkiewiczowa
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DYSKUSJE POLEMIKI ^PROPOZYCJE

LITERATURA W
Program nauczania języka pol­

skiego w sokole średniej (li­
cea, ■ technika) został zrefor­

mowany i ujednolicony. Wyrzu­
cono z niego prawie w całości 
kurs gramatyki opisowej, pozo­
stawiono, a nawet rozszerzono 
kurs historii literatury polskiej, 
zmniejszając przy tym ilość go­
dzin tego przedmiotu z 5 na 4 
tygodniowo. Jak żaden inny 
przedmiot, język polski ma speł­
niać różnorodne funkcje. Według 
założeń programu ma on służyć 
„harmonijnemu i wszechstronne­
mu rozwojowi ucznia”. „Podsta­
wową funkcją nauczania języka 
polskiego w szkole jest kształce­
nie sprawności językowej, tj. lo­
gicznego, jasnego, poprawnego i 
estetycznego wypowiadania się w 
mowie i piśmie”. „Język polski 
(...) umożliwia (...) realizację pod­
stawowych zadań szkoły, jak 
kształtowanie naukowego poglą­
du na świat, postawy patriotycz­
nej i internacjonalistycznej mo­
ralności socjalistycznej oraz u- 
czuciowego zaangażowania w bu­
dowie nowego życia”. I wresz­
cie: „Nauczanie języka polskiego 
pomaga zdobywać umiejętność 
obserwacji zjawisk oraz samo­
dzielnego rozumowania, przepro­
wadzania analizy i syntezy ma­
teriału, wartościowania i uzasad­
niania oceny, wdrażania od­
powiedzialności za słowo. Na lek­
cjach języka polskiego nauczy­
ciel kształtuje wrażliwość este­
tyczną i pojęcie piękna dzieła 
sztuki.”

Wystarczy przejrzeć całe stosy 
prac maturalnych, wystarczy po­
słuchać odpowiedzi uczniów 
szkół średnich i kandydatów na 
wyższe uczelnie, aby stwierdzić, 
że nie posiadają oni tych umie­
jętności. Nie umieją poprawnie 
i estetycznie wypowiadać swoich 
myśli: brak im wiedzy historycz­
noliterackiej.. Założenia progra­
mowe są zatem fikcją. Poziom u- 
mysłowy, poziom wiedzy, samo­
dzielności myślenia nastolatków 
nie jest, niestety, zadowalający. 
Jakie są tego przyczyny? Część 
winy niewątpliwe ponosi prog­
ram nauczania.

Nie przeczę, że większość za­
dań programowych może być w 
szkole zrealizowana. Mogą tego 
jednak dokonać tylko „artyści”, 
tymczasem sporo mamy polonis­
tów, lecz mało artystów. Polo­
nista chcąc w pełni realizować 
program musi być muzykologiem, 
historykiem sztuki, teatrologiem, 
aktorem, reżyserem, znawcą 
współczesności...

Ze względu na ciągły rozwój 
literatury i nauki o literaturze 
suma wiedzy, którą uczeń ma 
posiąść, jest coraz większa. Stąd 
rozsądek wskazuje, iż przeszłości 
i nie tylko przeszłość musimy 
przeżywać w skrócie, nawet re­
zygnując z wielu wartości. W 
każdej epoce jest wielu pisarzy, 
nawet wybitnych pisarzy, któ­
rych wielkość nie wyrasta poza 
epokę, w której żyją. Ale są i 
tacy, którzy reprezentując wy­
bitne wartości artystyczne i ide­

owe epoki, zdobywają trwałe 
miejsce w historii literatury, 
gdyż mówią o sprawach ogólno­
ludzkich; ponadczasowych. Wy- 
daje się, że te właśnie wybitne 
indywidualności, a przede wszy­
stkim ich twórczość powinna być 
przedmiotem analizy literackiej 
w szkole średniej.

Wiem, że niektórzy koledzy 
uznają moje propozycje za here­
zje, ale wiem również, że in­
nych dróg wyprowadzających z 
„ciemnego zaułka” nie ma, i jeś­
li nie dziś, to jutro zmiana prog­
ramu nauczania języka polskiego 
stanie się koniecznością.

I tak np. literaturę średniowie­
cza można omówić w ciągu 2 
godzin wykładu ilustrowanego 
przezroczami, rycinami, tekstami, 
Podręcznik powinien dokonać 
reszty. Na tym bowiem poziomie 
nie wydaje się konieczna anali­
za tekstów średniowiecznych, któ­
re nie mogą zainteresować nie 
przygotowanych do tego uczniów. 
Epokę Odrodzenia można potrak­
tować podobnie skrótowo, odsy­
łając uczniów do dobrych 
podręczników, a za to kilkanaś­
cie godzin poświęcić na dokładną 
szczegółową i wszechstronną ana­
lizę poezji Jana Kochanowskiego. 
1 poprzez tę analizę ukazać ide­
ały człowieka XVI wieku, cha­
rakterystyczne rysy kultury re­
nesansowej. Jest to bowiem po­
ezja, która uczy, wychowuje, 
kształci, zmusza do refleksji, od­
działuje na uczucia, budzi wraż­
liwość na piękno itd. Analizę 
„Krótkiej rozprawy” i „Zwier­
ciadła” Reja, fragmentów „O na­
prawie Rzeczypospolitej” Mod­
rzewskiego można sobie ostatecz­
nie podarować, choć są to na 
pewno utwory ważne.

Przy takim potraktowaniu- 
sprawy będzie czas i miejsce na 
różnorodne ćwiczenia w mówie­
niu i pisaniu, na których brak 
obecnie narzekamy. Będzie wre­
szcie można zrealizować podsta­
wowe założenia każdego progra­
mu nauczania języka polskiego, 
tj. „kształcić sprawność językową 
ucznia”.

Barok również nie powinien 
zabrać dużo czasu, wystarczy go­
dzinny wykład i analiza wierszy 
J. A. Morsztyna, aby młodzież 
zrozumiała istotę stylu XVII w. 
Oświecenie może reprezento­
wać Ignacy Krasicki. Na poezji 
„księcia poetów” epoki stanisła­
wowskiej mogą uczniowie uczyć 
się jasności, precyzji, logiki wy­
powiedzi, odpowiedzialności za 
słowo, mogą poznać gatunki li­
terackie najbardziej charakterys­
tyczne dla epoki, mogą wzboga­
cić swój umysł i swoją wiedzę o 
olbrzymią ilość faktów.

To samo dotyczy innych epok. 
Z tym, że im bliższa epoka, tym 
więcej nazwisk i więcej utwo­
rów.

Wydaje się również konieczne 
ilościowe ograniczenie informacji 
o literaturze powszechnej. Przy 
obecnej polityce wydawniczej i 
kulturalnej uczeń łatwo znajdzie 
wiadomości o interesujących gp 
ludziach przeszłości i nie ma po-

SZKOLE
trzeby wbijać mu w głowę naz­
wisk, które są dla niego pustym 
dźwiękiem. Natomiast pozostawić 
trzeba milowe słupy: Sofoklesa, 
Szekspira, Moliera...

Podstawę pracy polonisty sta­
nowi tekst literacki i on winien 
być tematem wszystkich ćwiczeń 
z teorii i historii literatury, ćwi­
czeń frazeologicznych, kompozy­
cyjnych, a nawet gramatycznych, 
ortograficznych i interpunkcyj­
nych.

Problematyczny wydaje się 
również dział ..Lektura dr wy­
boru”. Trudno znaleźć kryte­
rium, jakim kierowali się auto­
rzy programu. Wydaje się, że 
wykaz lektur do wyboru powi­
nien zawierać kilka nazwisk i 
kilka pozycji przy każdym naz­
wisku. Polonista wybierałby nie 
nazwiska, lecz tytuł utworu, któ­
ry mu najbardziej odpowiada 
przy omawianiu twórczości da­
nego pisarza czy epoki. Wykaz 
lektur do wyboru powinien rów­
nież zawierać — dobrane na tej 
samej zasadzie — pozycje z zak­
resu teorii i historii literatury 
oraz krytyki literackiej. Chodzi 
o to, aby w każdej klasie uczeń 
mógł przeczytać przynajmniej 
jeden wybór liryki, jeden dra­
mat i jeden utwór epicki oraz 
rozprawę na temat tych rodzajów 
literackich. Wówczas można bę­
dzie szerzej potraktować wiele 
spraw, przeprowadzać ci.-kawe 
dyskusje, budzić inicjatywę 
młodzieży, o którą we współczes­
nej szkole tak bardzo trudno.

Rzeczą konieczną jest przy­
wrócenie w szkole średniej sy- 
stematyr znego kursu gramatyki 
opisowej, mającej olbrzymi 
wpływ na Kształcenie logicznego 
myślenia. Elementy glamatysi 
historycznej uwzglęńiać jednak 
tylko w takim stopniu, w ja­
kim jest to możliwe i potrzebne 
przy analizie tekstów literackich. 
Zagadnienia z pogranicza grama­
tyki i stylistyki, zagadnienia syn­
tezy historyczno-literackiej pozo­
stawić na tzw. zajęcia fakulta­
tywne.

Tak skontruowany progran 
winien obowiązywać w szkołach 
średnich typu zawodowego oraz 
w liceach ogólnokształcących o 
kierunku matematyczno-przy­
rodniczym. Konieczny bowiem 
wydaje się podział liceów na 
dwa typy: humanistyczny i ma­
tematyczno-przyrodniczy. Trudno 
przy dzisiejszym stanie nauki 
wymagać od młodych ludzi 
wszechstronności. Obecnie ist­
niejący system nauczania hamuje 
inicjatywę i swobodny rozwój 
indywidualności.

W programach języka polskie­
go dla liceów humanistycznych 
trzeba w szerszym zakresie u- 
względnić" historię języka, teorię 
literatury i inne zagadnienia 
niezwykle interesujące, lecz z 
konieczności pomijane przez do­
tychczasowe programy.

Oby nad reformą szkolnictwa 
średniego ' znów rozgorzała dys­
kusja. Owocna, dyskusja.

STANISŁAW TUBEK

UCZĄ SIĘ GOSPODAROWAĆ
W lutym bieżącego roku odbyło się 

w Gdańsku plenarne posiedzenie Wo­
jewódzkiej Komisji Spółdzielni Ucz­
niowskich przy współudziale przed­
stawicieli WZGS, PSS, WZSP, CZSM, 
Związku Inwalidów, CZSOP, Krajowe­
go /Związku Spółdzielni Rybołów­
stwa Morskiego oraz przedstawicieli 
KOS i Zarządu Okręgu ZNP.

Przedmiotem obrad było sprawo­
zdanie z wykonania budżetu i planu 
pracy w roku ubiegłym oraz uchwa­
lenie planu pracy i budżetu na 1969 
rok. Wykonanie budżetu za rok 1968 
zamyka się kwotą 1 225 654,70 zł. Na 
rok 1969 budżet Powiatowych Komi­
sji Spółdzielni Uczniowskich i WKSU 
wynosi 1 239 910 zł.

W planie pracy przewiduje się zor­
ganizowanie dla aktywu uczniowskie­
go spółdzielni 4-dniowej wycieczki do 
Warszawy oraz 7-dniowego zlotu, po­
łączonego ze zwiedzaniem spółdzielni 
dorosłych, wycieczkami oraz zajęcia­
mi z dziedziny księgowości i samo­
rządu spółdzielczego.

W chwili obecnej istnieje na tere­
nie województwa gdańskiego 411 spół­
dzielni, z liczbą 41 260 członków. Obro­
ty spółdzielni za rok 1967/68 wyniosły 
8 849 963 złote, a nadwyżka 776 540 
złotych. Odpowiadając na apel Za­
rządu Głównego ZNP młodzież spół­
dzielcza przeznaczyła z czystej nad­
wyżki kwotę 41 278 złotych na budo­
wę „Centrum Zdrowia Dziecka”.

REKRUTACJA NA STUDIA DLA PRACUJĄCY®
Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Krakowie przyjmuje jeszcze po­

dania na czteroletnie studia dla pracujących dla absolwentów stu­
dium nauczycielskiego następujących kierunków: filologia polska, 
filologia rosyjska, historia, pedagogika ogólna i specjalna, geografia, 
biologia i matematyka.

Podania można składać do dnia 5 kwietnia br. pod adresem: Wyż­
sza Szkoła Pedagogiczna Studium dla Pracujących w Krakowie, ul, 
Straszewskiego 22. Zakres materiału obowiązujący przy egzaminie 
Sekretariat Studium wyśle kandydatom po otrzymaniu dokumentów.

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO LICEUM SZTUK PLASTYCZNYCH 
W NOWYM WIŚNICZU Zatrudni od września 1969 r. nauczyciela 
chemii. Mieszkanie zapewnione. J 35

KOMUNIKAT
W dniach 10 i 11 maja br. odbędzie się Zjazd Absolwentów Liceum 

Pedagogicznego i Seminarium Nauczycielskiego w Sosnowcu. Zgło­
szenia, potwierdzone wpłatą zł 130 od osoby na r-k bieżący w Odd'z. 
PKO Sosnowiec nr 85-9-9453 Komitetu Rodź. Lic. Ped. Zjazd Sos­
nowiec Ostrogórsfca 21, nadsyłać do 25 kwietnia 1969.

Komitet Organizacyjny Zjazdu

W dniu 21 stycznia 1969 r. zmarła 

kol. STANISŁAWA FUKMANOWA 

długoletnia nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 5 w Białej Pódl. Była wzo­
rem pedagoga — swoją wiedzą, doświadczeniem, ofiarnością i serdecznym 
stosunkiem do dzieci zdobyła wielką sympatię, szacunek i autorytet wśród 
młodzieży.

Cześć Jej pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

w Białej Podlaskiej

Wydział Oświaty przy Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Jarosławiu 
Zarząd Powiatowy Związku Nauczycielstwa Polskiego w JaTOSlawiu, dyrek­
cja i grono nauczycielskie Liceum Ogólnokształcącego w Radymnie, Zarząd 
Ogniska nr 14 przy Liceum Ogólnokształcącym w Radymnie z głębokim ża­
lem zawiadamiają, że w dniu 12 lutego 1969 r., przeżywszy 39 lat, zmarl

Kol. JÓZEF SMOŁUCIIA 
Porucznik rez. L W P 

nieodżałowany pedagog, wychowawca i działacz społeczny. Pełnił on szereg 
funkcji społecznych, a wśród nich funkcję wiceprezesa Ogniska nr 14. 
Był dowódcą Terenowego Oddziału Samoobrony na terenie miasta Radymna. 

W Zmarłym tracimy szczerego i oddanego przyjaciela młodzieży, wzoro­
wego nauczyciela i uczynnego kolegę.

Z tego samego źródła — 113147 
przeznaczono na fundusz społeczny! 
ną Fundusz Rozwoju Spółdzielni Ucz­
niowskich 39 706 złotych, na własne 
cele 404 423. zł (wycieczki, teatr, 
sprzęt turystyczny), na cele społecz­
ne (między innymi na potrzeby wła­
snej szkoły) 104 106 zł i na inne cele 
— 55 158 zł.

Spółdzielnie uczniowskie w Gdań­
skiem prowadzą szereg różnorodnych 
form pracy, jak sklepiki, zbieractwo, 
hodowla, działki szkolne, dożywianie,, 
prace kulturalno-oświatowe, usługi 
itp. Pracując pod opieką 411 nauczy­
cieli, uczą gospodarności, oszczędnoś­
ci, poszanowania pracy, pogłębiają 
miłość do kraju i ludzi pracy.

Pracami spółdzielni uczniowskich 
interesują się władze partyjne, szkol­
ne, piony spółdzielcze i ZNP. Prze­
wodniczącym Wojewódzkiej Komisji 
Spółdzielni Uczniowskich jest kol. 
STANISŁAW CELUCH, wiceprzewod­
niczącym kol. EUGENIUSZ SZAM­
BORSKI, sekretarzem — kol. ALEK­
SANDER DŁUGOŁĘCKI, z ramienia 
kuratorium — kol. KAZIMIERZ KO­
KO. Do najbardziej aktywnych na­
leżą: ANDRZEJ WOJKIEWICZ — PSS 
„Społem”, LUDWIK ADAMCZYK — 
WZSP. EUGENIUSZ RYKACZEWSKI 
— CZSM, ZYGMUNT HARTWIG — 
dyrektor Zespołu Szkół CZSP, KSA­
WERY DITTMANN i wielu innych.

A. D.
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WYJAŚNIA
SPRAWA PROWADZENIA ARKU­

SZY SPOSTRZEŻEŃ O PRACY ZA­
WODOWEJ NAUCZYCIELI I WYCHO­
WAWCÓW ZATRUDNIONYCH W 
SZKOŁACH I PLACÓWKACH O- 
SWIATOWO - WYCHOWAWCZYCH 
PODLEGŁYCH MINISTROWI O- 
SWIATY I SZKOLNICTWA WYŻSZE­
GO.

Problem ten regulują zarzą­
dzenia ministra oświaty i szkol­
nictwa wyższego z dnia 27 paź­
dziernika 1968 roku, nr SO-400-6/ 
/1/68 (Dziennik Urzędowy Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego nr B-14, poz. 119).

Kierownik (dyrektor) szkoły 
prowadzi arkusz spostrzeżeń dla 
każdego nauczyciela zatrudnio­
nego w pełnym lub niepełnym 
wymiarze godzin, w tym rów­

nież dla zastępcy kierownika 
szkoły oraz innych nauczycieli 
zajmujących stanowiska kierow­
nicze w szkole (kierownik świet­
licy, warsztatu, działu, wydziału 
itp).

Arkusz spostrzeżeń dla kie­
rownika (dyrektora) szkoły pro­
wadzi organ administracji szkol­
nej, sprawujący bezpośredni 
nadzór nad tą szkołą.

Spostrzeżenia o pracy zawo­
dowej nauczyciela wpisują do 
arkusza spostrzeżeń:

0 kierownik szkoły;
© nauczyciele zajmujący na­

stępujące stanowiska kierowni­
cze (zastępca kierownika szko­
ły, kierownik punktu filialnego, 
kierownik punktu konsultacyjne­
go, kierownik wydziału, kierow­
nik warsztatu, kierownik zajęć 
praktycznych w szkołach zawo­
dowych, kierownik praktyki pe­
dagogicznej, kierownik świetlicy 
kierownik internatu).

Spostrzeżenia o pracy zawodo­
wej kierownika (dyrektora) szko­
ły wpisują przedstawiciele właś­
ciwego organu administracji 
szkolnej.

Prawo wpisywania spostrzeżeń dn 
arkusza spostrzeżeń o pracy zawodo­
wej nauczycieli i kierowników (dy- 
rektorów) szkół mają również przed­
stawiciele organów administracji 
szkolnej, sprawujący bezpośredni lub 
pośredni nadzór nad daną szkolą oraz 
pracownicy pedagogiczni ośrodków 
metodycznych.

Wgląd do arkusza spostrzeżeń 
mają tylko przedstawiciele:
• organów administracji 

szkolnej, sprawujący nadzór nad 
daną szkołą;

O osoby wpisujące spostrzeże­
nia do tego arkusza oraz

® zainteresowany nauczyciel.
Spostrzeżenia powinny być 

wpisywane do arkusza spostrze­
żeń w formie zwięzłej, zebrane 
podczas hospitacji oraz w toku 
innych form nadzoru służbowe­
go nad nauczycielem. Spostrze­
żenia powinny dotyczyć pracy 
zawodowej nauczycieli i ilustro­
wać w szczególności jakość i 
skuteczność pracy nauczyciela.

W arkuszu spostrzeżeń można 
odnotować również udzielone 
nauczycielowi zalecenia.

Każda hospitacja powinna być 
zakończona zapisem do arkusza 

spostrzeżeń. Zarządzenie przewi­
duje również możność dokony­
wania jednego zapisu na podsta­
wie spostrzeżeń z kilku hospi­
tacji, jeśli były one dokonane w 
okresie nie dłuższym niż dwa 
tygodnie, a w wyjątkowych 
przypadkach — nie dłuższym niż 
cztery tygodnie.

Każda hospitacja szkoły, dokonana 
przez przedstawiciela organu admini­
stracji szkolnej powinna być zakoń­
czona zapisem spostrzeżeń o pracy 
kierownika (dyrektora) szkoły. Wizy­
tujący, stosownie do swego uznania, 
może wpisać spostrzeżenia do arkusza 
spostrzeżeń o pracy innych nauczy­
cieli.

Wizytujący powinien dokonać 
zapisów do arkusza spostrzeżeń 
nauczycieli wówczas, gdy:

— spostrzeżenia jego o pracy 
danego nauczyciela nie pokry­
wają się ze spostrzeżeniami kie­
rownika (dyrektora) szkoły lub 
innych uprawnionych do tego 
osób spośród pracowników szko­
ły;

— spostrzeżenia jego dotyczą 
wspólmałżonka(ki) kierownika 
(dyrektora) szkoły oraz nauczy­
ciela spokrewnionego lub spowi­

nowaconego z kierownikiem (dy­
rektorem) szkoły.

Arkusze spostrzeżeń prowadzo­
ne przez kierownika (dyrektora) 
szkoły o nauczycielach są przy­
syłane do organu administracji 
szkolnej pierwszej instancji:

— przy wniosku o ustalenie 
niedostatecznej oceny pracy za­
wodowej nauczyciela;

— w przypadku zmiany miej­
sca pracy nauczyciela lub roz­
wiązania z nim stosunku służbo­
wego;

— na żądanie organu admini­
stracji szkolnej.

Przesłany przez kierownika 
(dyrektora) szkoły arkusz spo­
strzeżeń włącza sie do teczki o- 
sobowej nauczyciela.

Nauczyciel ma prawo przeglą­
dania swojego arkusza spostrze- 

,żeń i czynienia z niego odn;'ów. 
Fakt przejrzenia arkusza po­
twierdza nauczyciel swoim pod­
pisem.

Zarządzenie ministra oświaty I 
szkolnictwa wyższego z dnia 27 paź­
dziernika 1968 rnlcu weszło w żvcie z 
dniem 5 grudnia 1968 roku i nie do­
tyczy’ nauczycieli studiów7 nauczyciel­
skich.
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Zarówno na otoku pieczęci, 
jak i na szyldzie wszystkie 
Szkoły i wydziały dla pra­

cujących w całym kraju mają 
nieodłączny, ale zaszczytny do­
datek: „dla pracujących’’.

Czy naprawdę w tych szko­
łach są jedynie pracujący? Kto 
umie i chce czytać, ten wie, że 
wątpliwości takie rozstrzyga bez 
reszty statut szkoły. Mówi się 
tam w sposób autorytatywny, że 
uczniami mogą być tylko i wy­
łącznie pracujący i to zgodnie 
z kierunkiem pobieranej nauki. 
Żaden przeto księgowy, referent, 
rewident, inspektor nie może być 
przyjęty do szkoły mechanicz­
nej. Ani też frezer, ślusarz, gór­
nik do szkoły chemicznej. „Du­
ra łex, sed lex”.

Trzeba dużo czasu i energii 
poświęcić, by wyjaśnić młodym 
adeptom nauki, przyszłym tech­
nikom, przyszłym inżynierom, 
ubiegającym się o przyjęcie do 
szkoły, że wszelkie zaświadcze­
nia zakładu pracy w rodzaju, 
„że obywatel X jest zatrudnio­
ny w naszym zakładzie w cha­
rakterze pracownika -fizycznego” 
jest zbyt ogólne.

Pracownikiem fizyaznym jest 
zarówno kominiarz, szklarz, 
sprzątaczka, dozorca i wozak. 
Dyrektor szkoły musi wiedzieć 
dokładnie, kto zacz stoi przed 
nim i do jakiej klasy go skie-*  
rować.

Ponadto musi to być nie za­
świadczenie, które wydaje się 
„celem przedłożenia odnośnym 
władzom”, ale skierowanie. „Od­
nośnym władzom” (?!). Konia z 
rzędem temu, kto to zrozumie 
o co tu chodzi.

Jak jednak sprawa wygląda 
w rzeczywistości? Już przy 
wstępnych staraniach grzeczny 
uczeń grzecznie przynosi grzecz­
ne zaświadczenie i grzeczne do­
kumenty. I wszystko jest do­
brze, dopóki jest dobrze.

Alę oto z biegiem czasu, z 
tych czy innych powodów, uczeń 
zaczyna opuszczać zajęcia. Nie­
pokoi się wychowawca, niepokoi 
organizacją młodzieżowa, niepo­
koi dyrektor.

Telefon, pismo do zakładu pra­
cy. Ostrzeżenie. Po kilku dniach 
wybucha bomba. Wszystko wy­
dało się, bo uczeń już dawno 
przestał pracować. Trudno bez 
żółci usprawiedliwić zakład pra­
cy, że nie może zdobyć się na 
minimum kurtuazji, wysiłku, by 
dokonać obowiązku zawiadomie­
nia szkoły. A przecież można w

karcie obiegowej dopisać: „Spra­
wy szkolne”.

Brzmi to paradoksalnie, ale 
znacznie więcej kłopotów jest z 
uczniem pilnym. Bo cóż dalej, 
szary nauczycielu, robić, jeśli 
oto uczeń nagle wraca jak syn 
marnotrawny do szkoły, ponow­
nie wzorowo uczęszcza na zaję­
cia i uczy się, jak Bozia przy­
kazała. Do kogo, ach, do kogo 
wtedy pisać? Do mamy? Do ta-
ty? Uczeń często sam jest ta­
tą i leje skórę synowi za to, że 
przynosi dwóje lub opuszcza 
lekcje i chodzi na wagary.

Podobno na wszystko jest ra­
da. Można okresowo żądać od 
ucznia aktualnego zaświadcze­
nia pracy. Ale jaka jest pod­
stawa prawna? — zapytują for- 
maliści. Jak często? Raz na rok? 
Raz w miesiącu? W tygodniu? 
Codziennie? Co godzinę?

Zakłady pracy i tak wyma­
wiają, że w szkole szerzy się 
nadmiar biurokracji. A poza tym 
tcszelkie rygory w stosunku do 
ucznia, zwłaszcza tuż przed 
egzaminem dojrzałości, są ryzy­
kowne.

— Nie zdałem matury — powie 
delikwent — bo nie przedsta­
wiłem świadectwa szczepienia 
ospy. I niechże (lepiej nie) w 
takim momencie, gdy uczeń ma 
niepełną dokumentację, zjawi się 
kontrola z kuratorium, Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego lub ŃIK. Biada dy­
rektorowi!

Dla uzupełnienia nadmiaru 
kłopotów, które ma każdy dy­
rektor, dochodzą te, które spra­
wiają pierwszoklasiści. Ci z re­
guły rozpoczynają starania o 
przyjęcie do szkoły, nie mając 
ustalonego miejsca pracy. Insty­
tucje, urzędy, fabryki, zakłady 
nie są w stanie wchłonąć takiej 
liczby absolwentów, którą wy-

puszczają zasadnicze szkoły za­
wodowe.

Trudności zwiększa fakt, że 
absolwenci ZSZ są często jesz­
cze małoletni. I tu zaczyna się 
karuzela. Pomieszanie z poplą­
taniem. Błędne koło. Bezradni 
uczniowie, jak i zakłopotani ro­
dzice szukają dla swoich po­
ciech zatrudnienia i chcą dla 
nich za wszelką cenę nauki.
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Tymczasem nieubłagany dyrek­
tor stoi na straży przepisów.

— Mogę przyjąć i uczyć — po­
wiada — ale tylko pracujących.

Ktoś wpada na pomysł. Jako 
że zawsze znajdują się specjali­
ści od omijania przepisów i sto­
sowania półśrodków. Uczniowie 
zgłaszają się do Urzędu Zatru­
dnienia, uzyskują zaświadczenie, 
że kandydat poszukuje pracy. 
Inni przedstawiają wiarygodne 
zaświadczenia z zakładu pracy, 
że „kandydat będzie zatrudnio­
ny w miarę wolnych etatów”. ,

Prawdą jest, że część uczniów 
istotnie szuka pracy. Gdy tra­
fia się okazja, kandydat łapie 
pierwszą lepszą, bez względu na 
kierunek. Inni uczniowie „szuka­
ją” pracy i proszą Wielkie Nie­
biosa, żeby nie znaleźć, a zakła­
dy pracy odkładają spełnienie 
obietnicy zatrudnienia ad calen- 
das Graecas.

Czasem po usilnych staraniach, 
po licznych interwencjach, uczeń 
bywa przyjęty „w drodze wyjąt­
ku”. Uczeń taki chodzi grzecz­

nie. Papierosów nie pali. ? nlB 
kinie. I koleżanek nie obraza. 
I aktywizuje się na lekcji, i 
udziela się w pracy społecznej. 
I co z takim robić?

Są . przypadki, że kandydat, 
zwłaszcza starszy, przedstawia 
zaświadczenie, że zakład pracy 
pragnie ucznia przekwalifiko-. 
wać. Uczeń skończył szkołę ze-, 
garmistrzowską — pracuje obec­
nie jako ślusarz precyzyjny, ale 
zakład pracy kieruje go do szko­
ły ekonomicznej w celu prze­
kwalifikowania, gdyż zamierzają 
go zatrudnić w przyszłości jako 
księgowego. I co z takim zro­
bić? Z oczu dobrze mu patrzy. 
Z zakładem pracy lepiej żyć w> 
zgodzie. I ludzkim być trzeba^ 
Ale paragrafy są nieubłagane. 
Wątpliwości rozstrzyga kurato­
rium.

Innym newralgicznym punkterrt 
jest sprawa wieku. Może się zda­
wać, że w szkole dla pracują­
cych są tylko starsi, którzy nie 
wypisują w ustronnych miej­
scach słów nie spotykanych na 
ogół w encyklopediach (chociaż 
czasem we współczesnej litera­
turze). Tymczasem w przyzakła­
dowych ZSZ są przeważnie mło­
dociani. Ale i w technikach nie 
są to przypadki odosobnione.

Przepis — przepisem, a życie 
— życiem. Cóż ma robić absol­
went ZSZ, który ma szczerą 
chęć uczyć się dalej, a zakłady 
pracy bronią się przed smarka­
czem. Może palec wsadzić tam, 
gdzie nie potrzeba, może mu ła­
pę urwać. Nie wszystko wolno 
mu robić, bo są tak zwane pra­
ce niedozwolone. Trzeba „mal­
ca” otoczyć opieką. Wcześniej 
zwalniać z pracy, żeby tylko 
zdążył do szkółki. A niby za ja­
kie grzechy?

I tak oto, zakład pracy nie 
chce zatrudniać, dyrektor tech­
nikum nie chce przyjąć, a ulica 
kusi. Tylu pięknych niedziel­
nych młodzieńców, z długimi po 
ramiona włosami, z pięknymi gi­
tarami, z pięknymi babkami. 
Tyle kin, parków, kawiarni i.- 
melin.

Słowem — życie jest piękne. 
Gabloty, chaty, szkło... Trochę 
rzedną miny, gdy życie zapro­
wadzi ich przed stół sędziowski.

Jedno jest pewne. Specyfika 
szkoły dla pracujących wyma­
ga głębszej analizy, innego spoj­
rzenia, reformy i ściślejszej in­
strukcji. Albo większej swobody 
działania dla dyrektora.
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BOCIAN I DZIECI
CZYLI

OWOC ZAKAZANY
Tak oto niepostrzeżenie nasz 

nieodłączny towarzysz dzie­
ciństwa, bohater najbardziej 

fantastycznych opowiastek o ta­
jemnicach istnienia ludzkiego 
gatunku — poczciwy, stary bo- 
ciek — odszedł ostatecznie na 
emeryturę. Kołacze się1 jeszcze 
czasem — acz bardzo rzadko — 
w wiejskich opłotkach, ale gdzież 
mu tam, biedakowi, do dawnej 
świetności. Niepomni zasług, ja­
kie zyskał pełniąc rolę w życiu 
każdego z nas tak doniosłą, nie­
wdzięczni — pomijamy z dniem 
każdym tę rolę, przekazując ją 
spokojnie instytucji, choć sza­
cownej, to jednak całkiem pro­
zaicznej.

Z bocianem było wygodniej. 
Kiedy natrętny, mały szkrab, co 
to ledwie zaczął mówić, zadał np. 
nam pytanie, skąd biorą się dzie­
ci, snuliśmy fantastyczna opo­
wieść o bocianie, niepojętą dla 
najbardziej' bujnej wyobraźni — 
i wszystko było jasne. Myślę, że 
przy tej okazji obie strony były 
z siebie zadowolone. Pytania te, 
bez obecności w naszym życiu 
tajemniczego bociana, sprawiają 
nie lada kłopot. Czujemy się 
dziwnie, kiedy 6-letni malec 
wpadnie nagle na pomysł uwi­
kłania nas w tego rodzaju pro­
blem. A więc, skąd te dzieci? 
Tłumaczymy wykrętnie, że bie- 
rze się je ze szpitala, z tego sa­
mego, w którym mama leżała' 
chora, lub coś w tym rodzaju. 
Dzieciak wierzy w te brednie 
dzień, dwa, dopóki nie zorientuje 
się, że został okpiony. Więc po- 
naioia atak...

. Pytanie o .tajemnicę rodzenia 
się dzieci nie jest ani jedyne, ani 
najważniejsze. Tyle, że typowe. 
Jestem przekonana, że pada ono 
— wcześniej czy później — w 

każdym domu. Jest sygnałem, 
źe „o tych sprawach" trzeba za. 
cząć z dzieckiem mówić.

Pytanie traktuję więc jako 
symbol. W miarę upływu lat 
zmieni się, oczywiście, zarówno 
treść, jak i zakres tych docie­
kań, natomiast problem pozosta­
nie ten sam: naturalne zaintere­
sowanie dziecka sprawami płci 
już od lat najmłodszych i prawie 
całkowita obojętność otoczenia 
dla tego rodzaju zainteresowań 
młodych ludzi. Brak zrozumienia 
zarówno co do potrzeby, jak i 
charakteru tej ciekawości.

Już od ukazania się pierwszych 
prac Z. Freuda jest oczywiste, iż 
życie seksualne nie jest wyłącz­
nie związane z wiekiem dojrze­
wania i że pewne zjawiska, 
związane ze sferą seksualną, 
stwierdzić można już u małych 
dzieci. Stąd pytania zadawane 
„nie w porę”, szokujące otocze­
nie. A przecież nie jest to nic in­
nego, jak typowe objawy rodzą­
cych się już u maluchów zainte­
resowań płcią. Przy tym każdy 
z nas miał okazję niejednokrot­
nie sprawdzić, że aż do okresu 
pokwitania dzieci przyjmują 
wiedzę o sprawach płci i rozro­
du w sposób zupełnie naturalny, 
bez zakłopotania i emocji. Emo­
cje budzą się później. Prawie 
pełne uświadomienie następuje 
w wieku szkolnym dziecka, kie­
dy zaczyna ono czytać, słyszy 
„dowcipy” i pragnie poznać ich 
sens. Zaczynają się więc rozmo­
wy na tematy seksualne. Z kim? 
Jeśli dom zbywa ciekawskiego 
7-latka zdawkowymi wyjaśnie­
niami — pozostaje szkoła. Jeśli 
szkoła także milczy — pozostaje 
źródło może mniej fachowe, ale 
za to bogate w informacje: kole­

dzy. Niestety, najczęściej przero- 
śnięci, mający bagaż „wiadomo- 

. ści” nie zawsze dla ucha nowi­
cjusza odpowiednich.

Dzieje się tak nie z wyboru, 
lecz z konieczności. Jako wynik 
lekceważenia przez świat doro­
słych zainteresowań dzieci płcią. 
Wynik swoiście pojętej etyki, w 
myśl której wszystkie sprawy 
związane z płcią, należą do rzędu 
wstydliwych, są owocerń zakaza­
nym, są tabu. W każdym razie, 
mówić o nich nie wypada, nawet 
wśród dorosłych. A cóż dopiero z 
dziećmi!'

Skutki tego są nader żałosne. 
Oto w jednej z wielkomiejskich 
szkół, trzeba tu przyznać — szkół 
wzorowych — wybucha nagle 
skandal. Uczniów z klasy Vb 
„nakryto” w toalecie na prakty­
kach, które według jednych ba­
daczy uprawia 90 proc., według 
innych — 60 proc, chłopców w 
okresie dorastania. W tej szkole 
była to wprawdzie mała grupa 
uczniów, ale przypadek o tyle 
groźny, że praktykom zbiorowego 
onanizowania towarzyszyły sceny 
brutalne, typowe dla dzieci, któ­
re wychowanie seksualne ode­
brały na ulicy, od kolegów. Mia­
nowicie, sprowadzano do toalety 
chłopców fizycznie jeszcze słabo 
rozwiniętych i na nich uprawia­
no eksperymenty. Aż kiedyś je­
den taki nie wytrzymał i sypnął.

I wówczas wybuchł skandal. W 
szkole zapanowała atmosfera 
histerii. Ulegli jej głównie na­
uczyciele. Jedni — bo wstyd i 
hańba dla szkoły. Inni — bo roz­
pusta wśród dzisiejszej młodzie­
ży. Jeszcze? inni — bo się wyda. 
Postanowiono więc „złu łeb 
ukręcić na miejscu”, metodą pa­
ni Dulskiej. Pary z ust nie wy­
puścić, ani słowa, bo wstyd. W 
szkole wrzało, choć cicho było 
jak makiem zasiał. Nikt nie 
śmiał pisnąć. Rzecz rozstrzygnię­
to w całkowitej izolacji od świa­
ta. Wezwano rodziców. Z chłop­
cami rozmawiano także, z każ­
dym z osobna: że to wstyd i hań­
ba. I żeby więcej o tym ani sło­
wa. Chłopcy obietnicę dali — i ' 
nauczycielom, i rodzicom. Prak­
tyki w szkole ustały. Uznano, że 
trudny problem przestał istnieć.

Nie mam pojęcia, co zrobili 
rodzice, domyślam się jedynie, 

że nic szczególnego, chociaż ich 
rola w wychowaniu seksualnym 
młodzieży jest najważniejsza. 
Ale rodzice konsekwentnie uni­
kają rozmów z dziećmi na „te 
tematy”, zdawkowość odpowiedzi 
i towarzysząca temu wstydliwość 
jest zjawiskiem powszechnym, 
nie tylko w naszym kraju. Przy, 
puszczam więc, że chłopców po­
rządnie zawstydzono za niecne 
zabawy. Czyli zrobiono tyle, 
co nic.

Szkoła? Wybrała metodę naj­
prostszą, jaką wybrałaby każda 
szkoła w Polsce. Uczyniła to są­
dzę, bardziej z braku możliwości 
niż przekonania o swej roli w 
uświadamianiu młodzieży. Bar­
dziej z bezradności wobec pro­
blemów, które nachalnie cisną 
się do jej wnętrz, niż z leni­
stwa. Nowy program, po którym 
tak wiele sobie wszyscy obiecy­
waliśmy, nie zmienił w tej dzie­
dzinie nic. Skutek taki, że w 
zreformowanej szkole w dalszym 
ciągu rii.e wiadomo, co, gdzie, 

, kiedy i kto ma zająć się np. 
wychowaniem seksualnym mło­
dzieży. Nie jestem przy tym 
pewna, czy kadra pedagogiczna 
jest przygotowana do trudnych 
rozmów z młodzieżą na te właś-
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— Nie dyskutuj, niech umrze 
nieuświadomiony. •

nie tematy. Nie słyszałam to 
każdym razie, aby te niedostęp­
ne dla laika problemy z pogra­
nicza psychologii, medycyny i 
biologii były przedmiotem do­
skonalenia pedagogów. Pomija 
się je milczeniem — zgodnie z 
tradycją. Jedno jest natomiast 
pewne: w szkole brak czasu na 
działalność w zakresie uświado­
mienia seksualnego.

Zachowanie szkoły rozumiem 
więc raczej jako smutną koniecz­
ność. Rozumiem, choć bynaj­
mniej nie rozgrzeszam. Szkoła 
uznała problem za nieistniejący 
właśnie w momencie, kiedy się 
pojawił. Bo wykrycie „skanda­
lu” było alarmującym sygnałem, 
źe coś tu nie jest w porządku. I 
bynajmniej nie dlatego, źe mło­
dzież ma rozbudzone takie a nif 
inne zainteresowania. Sprawa u- 
rasta do rangi problemu dlatego, 
że zainteresowania te mogą przy­
brać znamiona zboczeń, znanych 
skądinąd jako szkodliwe spo­
łecznie. Te niecne praktyki 
chłopców, ordynarne często słow­
nictwo dzieci, wulgarne zacho­
wanie wobec płci odmiennej — 
to ostrzeżenie dla nas, dorosłych, 
źe nie robimy nic lub bardzo 
niewiele, a więc za mało, aby 
przekazać młodym ludziom choć­
by elementy kultury seksualnej. 
I źe trzeba zacząć edukację 
wcześnie i nie stroić zagniewa­
nej miny kiedy malec z Ila pyta 
o „te rzeczy". Bo pytać będzie, 
tyle że nie nas. Chętnym infor­
matorem bywa zawsze zdepra­
wowane środowisko starczych 
„koleżków”.

A seks, czy tego chcemy czy 
nie, w życiu szkolnym istnieje i 
istnieć będzie. Tyle, źe wypaczo­
ny, zdeformowany, egzystujący 
na marginesie szkolnej społecz­
ności.

Szkoła i rodzice — jedyny 
mądry informator i wychowaw­
ca albo wstydliwie milczą, albo 
ograniczają się do organizowania 
sporadycznych zupełnie spotkań 
młodzieży z lekarzem. Przy tym 
spotkania te przeznaczone są wy­
łącznie dla młodzieży starszej. 
Dla dzieci młodszych jest to o- 
woc wciąż zakazany. Im próbu­
je się jeszcze pokazywać bocia­
na.
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